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~ibl~,~~r~SOPISM 
Do w Przemyśł~chownego 
P. T. Czytelników " C o m m u n i t a s " 
od Redakcji 

" Communitas " - to nowe czasopismo klerycltie,które 
zrodziło się w naszJIIl środowisku z pobr ze b,. swobodnej w,miany 
myśli na problemy w ;Jakiś sposób fr~ące naszą wspólnotQ S&!" 

minaryjną. 

Jaki jest jego cel ? Jakie zalo!enia ? 

" Communitas " ma stanowi6a 

l. środek ływszej W3f111any myśli, co się ma przyczyni6 do pogłę-
bienia ~ycia społecznego, 

2. więź " międzyludzką " na plaszc zytnie róln,ch seminariów, 

'· dokumentację !yc 1a naukowego 1 kulturalnego w seminarium, 
4. ·pomoc katechetyczno-duszpasterak,, 
5. kUźnię talentów pisarskich~ 

, 

Czasopismo " Communitas " bfdzie ukazyn6 sit jako 
kwartalnik. zawieraJfłCY nastQpuj,ce clzialya 

1. naukowo-duszpasterski 
2. dokumentac ja &,cia kulturalnego i artyst,c znego 
3. kronika w-Ydarzeń 
4. rozmaitości. 

Kwartalnik wprawdzie oprac~e zespół :redakcyjny, 
ale zaprasza się do wsp6ludzialu t,ch Wszyatltich, kt6rz y chcieli­
by przyczynić się do dobra naszej sem1 naryjnej wspólnoty. 

- AD MAJ<J.lEM GLCRI.AM DEI · -
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W~ro wadzenie 

:Do na.·jbardzie~ lywotn~h nurtów ideologioz nych we ·wsp61-
ozestcy"m sJ?Ołeczeństwie naJ.ełą. niewątpliwie chrześci;Jaństwo 
1 marksizm. Zauwała sit szczególnie dzisiaj proces ateizacji na­
szego społeczeństwa .• Dialog chrmłJcijan z ateistami, .nie bez wa­
hań i s,pBfeciwów, a ~edylde ~ako molli.ość, której nie naleły 
w.yklucza.6, został wprowadzony do Konstytucji Gaudium et Spes 
podczas Soboru. Wat~ańskiego II. Celem takiego d1alogu ;jest vz 
wzajemne ·zapoznanie się, objektywne i wszechstronne, szczególnie 
w sakresie tilozofti.,. reUgll i c~owieka. Mołna bez obawy wiel­
kiego blę~ stwierdzić, te znajaaość wspólczesn,Cb dylematów 
1 prą.dów ~śli marksistowskie;) jest wśród niekt6rJCh chrześcijan 
i myśl.1c1el1 ehrześci~ańskich wc14,1 jeszcze dośó sqpa. 

Dla.tego teł na lamach naszego Kwartal.Dika będą ukaz~ó 
się od o zasu do czasu opracowane zaga<ln:lenia z problenatl'}ti Dl=1 
śl.i marksisto·wkiej• poniewa~ my mamy w jekiś sposób szczególny 
być uwrdliwiani na proces ateizacji we,J;Ólczesnego świata, musimy 
ten problem ni·e tylko· znać ale i rozuraieó • 

....... ....... --- --



Andrz j 6jcik 

Hipotezy o po taniu cbrz śoi~ańst 
w religioznawstwi marksistowskim 

Z gadnieni pochodzenia chrześci~aństwa od dawn stanowi 
przedmiot wnikli ych badań, czego wyrazem ą liczne hi pot z y, 

kt6r najczęściej uzale!nione b ły od prądó f lozoficznycb 

3 

nej epoki. śród tych hipotez wyró!niają i~ poglądy marksistow­
skie, kt6r charakteryzują się specyficznym ujęc · • I\mkt 

wyjścia dla badań marksistowskiCh są zalołen.ia histmatu, świ 

tle kt6r~h wyjaśnia się wsz lkie zjawis a kulturowe. ar i ci 
uwa! ;j , Ie w religioznawstwi badając~ p wien W,Cine !~1 

społec znego trzeba kierowa ć się ogólnymi wskazaniami mat ri iz­

mu hiat orycznego. 1 Z prz slane~ hiatmatu wynika, !e !,ci p -

łeczn stanowi nadbudowę na bazie materialne~ i !e 3est podległ 
zmianom. To stwierdzenie znaozy dla marksistów ni tylko t , 

człowlek jako istota poleczna jest w całości bytem aterl.al~, 

ale przede zystkim to, łe czynnikiem determinującym proc roz­
woju społeczn go jest mat ria. P.rzez ł:ycie społeczne rozumie~ą oni 
szelkie prz jawy działalności: polit:voznej, ekonomicznej, kultu-. 

ralnej. Zało enia te vri>ływaj decydująco na poglądy dot z po-
łeozenstwa i człowieka. 

Człowiek mar s1st6w jest wytwórcą środków swego trz enia. 
odukoja ozlowie a okr śla jego i;;;>totę, gdy! zdolnością . arza-

nia dóbr r6łr:d się od innJCh istot ziemskich. .trodultc ja z ś ylaby 

niemozli bez narzędzi. Właśnie posługiwanie się narzędziami j t 

czynnikiem rozwijajtVJ~ cZłowieka. Produkcja środków utrz,mani 
jest równie przyczyną istnienia społeczności ludzkiej. ięazy 

ludźmi, kt6r;ych scala wspólny cel gospodarczy, wytwarzają i 
wzajemne stosunki 1 zale nośoi jed~ch od drUgich. Zal ności te 
stano d bazę ekonomie zną społeczeństwa. Baza jest podst -

terminują.cą ostatecznie ~1 i myśli ozlowi.Eka. Z bazy WJ1'astają 
pogl dy polit~zne, filozofie zne i religijne. hodzą one skład 

tzw. nadrudowy ideologiozn j, która w stosunku do istoty czł -
ie jest czynniki drugorzędnym, zalełnym od bazy. Czlo 

t myśli w dziedzinie polit,osnej, religijnej 1 1 światopoglądo-
. r 

we~, jak go do tego det rminują stosunki produkcji. Relig1 j st 
zat częścią nadbudowy ideologicznej, jest fomą świado ości 



spol ec znej • 2 Tkwi o~ swymi korzeniami w bazie ekonomicznej. 
Zaldłność stosunków ekonomicznych i społeezn,ch jest dwojaka. 

Baza ekonomie zna jest najpierw przyczynfl sprawc~ą religii .• Slaby 

rozwó~ narzędZi w dawnJ!Oh czasach •:1 pov.odem, !e umysł ludski 
nale!;ycie nie rozwinął się, wskutek czego pottłne sil:v przyrody, 

kt6rJCh człowiek nie byl w stanie sobie wytlum.ao zyć, budziły 
strach 1 poc zu.oie bezSilności, które ZJaUsze.ly c złowi. &ta do szu­
kania prz ~ s,n na dprzyrodZ on ,o b: 3 stosu.nki pr od.Ukc ji wg marksi­
stów są teł prz,ozy~ wzorczą religii. Treść religii czyli wl.e• 
rzenia religijne, są odbiciem zniekształconych wa:runk6w material­
nego bytowania człowieka. To wyra!a znane powiedzenie Engelsa~!e 
" religia jest tylko Cantast,c znj'lll odbiciem w ludzkie h głowach 

t:yoh zewnętrznych sil, które rządzą c odziennJ!D. bytem ludzi, odbi- 4 
ciem. w kt6r,ch sily ziemskie przybierają postać sU· nadziemskich''. 

Stwierdziwszy wielostronne pow:l,zanie reli:g!.i z ekonomiczną 
1 s polec zną stroną bytu. człowieka, podkreślają marksiści z nacis­
kiem spoleozny charakter religii. Pod określeniem tego typu kryją 

się trzy myśli. Po pierwsze religia nie mole być tworem jednost• 
ki.5 Po drugie, w stwierdzeniu• !e relig:la posiafla cbsrakter spo­
leczny mieści się teoria marksistowska o fukajach spolecz~ch re­
ligii. ZgOdnie z tezą histmatu., Ie podstawo~ celem nadbudowy 
ideologiozne;j jest usankcjonowanie 1 usprawiedliwienie istniejtl­
eego ustroju społeoz nego orat za,Pewn!enie mu trwałości, głoszą 
m.arkeiśśi, Ae religia w okresie, kiedy wytworzyły się klasy spo­
ł.eĆZne wyzyskiwaczy i wyzyski.w~h9 n1e mogł.a być neutralna 
wobec tych klas, pełniła ona :t'olę spreymierzeńoa klas posiadają­
c,ch. Usprawiedliwidi. io h prze wagę 1 ponawanie racjami nadprzyr~ 
dzon.ymi wolą bogów. Religia zate m wg marksistów jest reakcyjnJ 
1 stanowi narzędzie wyzysku. Jest ona dla uciskanych jedyną przy­

czyną wyjaónia.jącą. ich cię!kie połolen1e. Religia jest ;Jedyną 
uoieczkfł prz~d nędzą, w której tyją i jest protestem przeciwko 
uciskaj~;ym. 6 Po txzeoie twierdzenie o społecznym cherakterze re­
ligii zawiera tezę, łe religla nie posiada własnej treści religij­

ne~. Jest ona tylko " emocjonalną formą ustosunkowania się ludzi 
do poJlUjąc~h nad nimi obo;y~~Jl silami naturaln:ych i społecznych. 7 
Jej treść jest świecka, ziemska 1 społeczna. Zarysowana teoria 
religii jest zastosowaniem do rzeczywistości religijnej tez hist­
matu. Została ona wypracowana przez teoretyków materializmu diale­
ktj(lznego i histor,cznego: Marksa, :Eagelsa i Lenina. Zało!en1a ich 



na ten temat stanowi!l ~asady obowlązt1J~ce wszystkich marksistów 
w badaniach nad genezą religii~ 

Zeło~enia te histmatu, w świetle kt6rJCh rozwiązuje się pro­
blem genezy religii stosu ;je niemal. powsz ~hnie religioznawstwo 
marksistowskie, choć z pewnymi modyfikacjami do wyjaśniania gene­
zy religii c hrześci~ańskiej ~ w poglądach wsp6le zesnJQh relig1o­
znru~6w marksistowskich na genezę chrystianizmu mo!na wyodrębnić 
dwa główne kierunki: historyomy i mitologiczny. Gł6wnj1ID. repre­
zentantem kierunku bistor;ycznego jest . A.Robertson /1886-1961/, 
który uwa~a większoś6 przekazów starolytn:ych odnośnie powstania 
c.hrześcijaństwa za autentyczne. Opowiada sif tak! e w oparciu 
o nie za bistorj'Cznośc ią Jezusa, Jana Chrzciciela i Apostołów. 8 

'iwicrdzi on, ze specyficzna sytuacja, jaka zaistniała w Imperium 
Romanum w I w.p.n.e. poobnęła ku ohrzeście}aó.stm najni!sze warst­
wyt d~j~ im tym samym nad.zieję na wybawienie społeczne. 9 Chrześ­
Cijaństwo. zdaniem angielskiego ma.iksisty • powstało z dwóch kie­

runków religijno-ideologiczn~h. Jedn.,m była seksta nazareńczyków, 
na czele której stał Jan Chrzciciel, później zaś Jezus. Występowa­
li oni przeciwko Rzymianom i lłerodowi, a finał tego ugrupowania 
był tragiczny, gdy~ poniósł śmierć Jezus, który pótniej został 
deifikovvany. 

Na czele drugiego ugrupowania stał Paweł. Było ono przeciwne 
wszelkim v~stąpieniam zbrojnym, głosząc uduchowioną wersję mesja­
nizmu. Ugrupowanie to przeniknięte bylo mesjanizmem duohovcym. 
Ugrupowania te nawzajem zwale zaly się. Dopiero pod w:Plywem prześla­
dowa6 nastąpilo zbli!eDie obu ugrupowań. Wtedy histor~znego Jezusa 
przemieDiono w mistycznego Boga oraz przeniesiono królestwo Bo~e 
z ziemi do nieba, 10 co znajdu~e swe odbicie w utworach Nowego Te­
stamentu. Ewangelie Mateusza i Marka oraz Dzieje Apostolskie są 
wyra.zem z~ednoc zenia tych ugrupowań. Po drugim powstaniu · !ydowsldm 
oba te ugrupowania odchodzą od judaizmu, o o uwidacznia się w pozo­
stałych Ewangeliach i List~ch ianoWJCh. 

Drugi kierunek marksistowski grawituje ku " szkole mitologicz­
nej". Wśród przedstawicieli kierunku mitologicznego w marksimie 
mo~emy ~ó!nić dwie tendencje: rad:yk:alną 1 umiarkowaną~ Tenden­
caa radykalna idzie po liniii ateistów XVIII w. i B.Bauera, którzy 
uwatają c hr ześcijeiistwo za tvJÓr śv1iadomego oszustwat sztucznie na­
rzuconego z zewnątrz /Smith, Jansen1 Drews/. CzolOWJ7m przedstawicie­
lem tego kierunku jest historyk radziecki R.J.Wipper /1859-1954/. 



6. 

Zdaniem 1ipper utwaey no oteatamentalne poobo zą; z II • , at 
go te! odrzuca je jako nie autentyczne 1 uwala je za t ór pobo!­
nego oszustwa. W przeoiwienstwie do Robertaona odrzuca istni nie 

hllsto~znego Jezuea. 11 Uwa~a on. łe p~;vczyn~ powstania chrz ści­
jańst była speoyficzna sytuacja w Cesarstwie w I w.p.n.e., 
i !e w tej specyficzn~ sytuacji nale!y szukać źr6del do z go 
chrześcijaństwa. Omawiając s,-tue.cję cesaratwa w I w.p.n. wskazu~e 
na " poprzedników nbrześc1jaństwa ", do kt6r,ch nale!ą rzyms ie 
1 greckie kolegia, poglądy. Filona z Aleksandrii, Sen ki. " Poprzed­
nicy chrześci;janstwa "• zdaniem ippera, wywarli s woj e pitno n 
ksztaltowaniu się dOktryny chrześciJańskiej .12 Uwa!a on te!, łe 
w ną rolę ksztal.towaniu się pierwotnego chrześcijnńSt od &Ta-
li sekciarze, a w szczególności sekty, które b:vły pr zeni mięte 
mesjanizmem wojuj· cym, który zanikł po l)O\vstaniu !ydowskim. źni ~ 

liczne py sekciarzy zaczęły głosić, !e Mesjasz zapo .iedziany 
w Star~ Te t enci jut pxz yszedł, leoz został odrzucony rzez 
lud. Od tego łaśni czasu mo!na m6vJić o cłu'ześcijaństwie. 

Kierune umiarkowany, reprezentują międz:v innymi anowicz, 
L nzman 1 Ko~ale nawiązują bezpośrednio do poglądÓw klasyków 
marksizmu. Przy wyjaśnieniu genezy chrześcijaństwa główny nac1 
kladą na spoleczno-polit:vczną przJCzyn.ę jego powstania. ierun 
ten uw~a chr.ześci~aństwo za: przejaw samoiluzji klas uciekan,ch.1 3 

-!12!!§!1 
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Stanisław Janusz 

łU:m.!'Ó E ZAGADNI A ANTROPOLOOICZNE 

W UJEJ IU MARKSISTOWSKICH 

W t;9U1 artiJtule będzie przedstawiona w ogólmym zarysie an­
tropolog! m ksistows a. by ją dostatecznie zrozumieć, nal !y 
zapoznać się choć ogólnie z marksistowską koncepcją filozofii. 

Dlatego te~ pi rsza część tego opracowania będzie poświęoo a wy­

jaśnieniu funkcji filozofii marksistowskiej o az przedstawi niu 
metody dial.ektyoznejł którą posługuje się wymieniona filozofia. 
W drugiej części zapoznamy sit ogólnie z antropologią ujęciu 

współczesnych teoretYkówmarksizmu w Polsce Leszka Kasprzyka 
i Adama ęgrz iego. Marksistowską koncepcję człowieka r ap -
trz:ymy w trzeCh a pektach. aspekcie antyo znjGl, aspe cie 

e 'sca czło·deka w społeczności ludzkiej oraz z punktu idzenia 
etyki marksistowskiej. 

K.Marks w 11 tezie o Feuerbac!n stwi~r~aa " filozofowi 
rozmaicie tylko i:ni:)erpretowali świ t, idzie jed~ o to, aby go 

zmienić "• W tezie tej, jak chcą tego w p6lcześni marksiści, 

Marks zauwa!ył • !e dot~ m zaa owe fU oz ofowanie dą!ył. o do tworze­
nia pewnej opisowej koncepcji b:ytu. Filozofowie marksisto scy 
nie sądzą, !e taka koncepcja ~est błędna. Uwa!ają jed , ! ona 
nie wyczerpywała calej istoty .filozofii ich prze onaniu fUo­
zofia usiluje zaryso ć ogólny obraz rzecz~st;ośoi, a ięo przy 
rody, spoleczeństwa 1 iudzkiej śvdadom.ości w aspekcje prawidłowoś­
ci, tóre w jakiś sposób określają zmia.ny zachodzące w bycie 
1 jego rozwój, a tak!e pomagają zbiorowości ludzkiej przetworz 
tę rzeczywistoś6, by stal się dla ozłomieka swobocll:\1m polem twór­
czym w działaniu. Filozofia według marksiZlD.".l spełnia dwie tu.nk:c~ea 
teoretyczną i praktyczną. Teoretyczną funkcją filozofii jest danie 
PE:'łnego obrazu rzeczywistości, która fragmentar,cznie jest zaryso-
wana przez poszczególne dyscypliny nauk s ze zeg6lovcych. lega ona 
więc na t:ym, !e rozwiązuje pewne zagadnl.enia, formuje oueślone 
koncepcje. Frzez podanie ogólnego poglądu na św at, czło • a 
i je ·o poznania odKrywa prawidł01AOści rządzące calą rzeczy istoś-

eią, jednocześnie zaspakaja ludzkie potr~eby :poznawcze. Filozo-
fia arksistowska be.rdzo mocno podkreśla, !e ona :p łni rćvmi ł ... 



w stosunkU do nauk szczeg6łow,ch fUnkcjt teoretyozną. Jest dla 
nich najogólniejszą podbudową, w oparciu o którą rozwijają pne 

... swoje badania. Nadto daje im wskazówki metodologiczne, !e by ich 
badanie zjawisk było prawdziwe. O ile. w!Qo dln czlowielra ilozo­
fia stanowi funkcję opisowo pozna\\Ozą. o tyle w odniesieniu do 
nauk szozególowych spełnia rolę metodologii. Do niedawna w łonie 
marksistów istniało przekonanie. te teoretyczna fUnkcja filozofii 
wyczorpu~e pelnion~ przez nią rolę. Obecnie . ;)ednalt U\Va~a.ją, ! 
filozofia pooiada równie~ funkc~e prak·t;;yozne. Wskazują oni tutaj 

na ~ję światopoglądową oraz ideologiczną. Filozofia w znacz y 
spoe6b oddziaływuje na światopogląd czło d.eka• t.;J. na zbiór zapa­
trywań mniej lub bard~iej usystemaa,zowany, pełny, w mniejsz,m 
lub w vriękozy.n stopniu weYI.ll~trzDie spójny. ł akazy i zakazy etycz­
ne mieszczące się w ;Jego ram.a.cb mogą być przykładem zarówno treś­
ci opiso~h jak teł poszulo~h 1. normatyv;a1~b. ot6ł caloltsztalt 
tj!Ch pt'ZekoDań nazywają światopoglądem. Swiatopogląd wt>ływa w de­

cydu~ący sposób na postępowanie człowieka oraz na je.go linię ły­
ciową. Ostatecznym źródłem światopoglądU jest jakaś koncepcja fi­

lozo«oczna. Oczywiście konkretny czlowiek niekoniecznie musi je 

znać w pełni • .P.t-zewazdie zna ją fragmenta.r:YCznie 1 w formie uprosz­
czonej, spopularyzowane~. Istnieje jeszcze ewentualność, ~e czlo­
wiek świadOmie szuka głębszej, naukowej podbudowy własnego świato­
poglądU i w tym celu sięga do Od.PO .riednie;J Joncepcj1 filozoficznej. 

W pr:ueoj. wieńst wie do Ś\'..ria.topoglądU, kt6ry ma charakter 
indywidualis t~ zny, ideologia stano~d zesi:)Ół poglądów przyjmowa­
nych przez daną grupę społeczną. Pogląd.y te są świadanie dobiera­

ne w celu wytyczenia progreJilu działania danej grupy oraz bronienia 
interesów klasoveyeh. Tak więc i tu. taj, za pośrednie twem ideologii, 
filozofia pełni funkcje prakt30zne, wpływa~ące ma sposób działania 
klasy lub grupy społecznej. Konkretn,m tego przykladem mo!e by6 

filozofia marksistowska, wykorzystana przez partie komunistJ'()zne 
w ksztaltowaniu ideologii. 

Metodą marksistowsklej filozofii jest dialektyka. Chara­
kteryzuje ją kilka momentów, któro dopiero _zespolone razem, dają 
jej istotny sens. W:?Chodząc z zalo!enia, !e natura rzeczywistości 
~est zmienna, markniści utrzymują, U w badaniu jakiegoś zjawiska 
musi b:vó uwzględniony fakt zmienności tego zjawiska 1 podleganie 
przez nie ruchowi 1 rozwojoWi. Rzeczę istotną w diAlektyczn,m ba-
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daD1u z~awiska jest uwzględnieme jego związków z inn:vm,i zjawis­
kami, na tle których ono zachodzi. Najwa!niejsz,m typem więzi 
lącząoych zjawiska są powiązania prz~zynowo-skUtkowe, zwłaszcza 
te, które mają charakter prawidlow.ości. Dane zt}a.wisko jest skut­
kiem innego zjawiska_ a z kolei przyczJ'D.~ innego zjawiska. ~za• 

jemne oddziaływanie zjawisk na eieb1& w:plywa na ich wewn~trznl:\ 
d;tno.mikę i naturę. Innym wa~nym postulatem dialek·tyk:i jest teo­
ria sprzeczności.. Wg marks1st ów obiektywne s przec mości są osta­
teczn;ym źródłem v;azelkich J?rzemian i ruchu katdego z~awiaka. One 
to wpływają na ~ego kształtowanie się w czasie i na.da.j4 mu swoi­
et~ wewnętrzną dynamikę. 

Do niedawna tearetyc~ marksistowscy kwęstionov~i ist­
nienie Mtropologii w ramach marksizmu /n.p. ;E'azitnow/. Sądzili 
bo\viem, te materialistyczny monizm, który uznaje tylko jednorod­
ną strukturę rzeczywistości, wyklucza za~mo~enie się człowiekiem 
jako spec~ficznym frn~. Dopiero odkr~ie rt Rękopisów ekono­
miczno-filozofin~b " K.Marksa, które porus~ał~ kwestie antro­
pologic:une prz:yc zyniło S·ię do tego, le m elu współc zesn~h konty­
.nuatorów materialimnu dialektycznego sainteresowa.ło się .filozofi­
czną prebl ana.tyką o z l owi eka. 

PrzedmiotEm wyjściowym dl.a marksistowskich rozwa~ań 

antropologicznych jest nie człowiek pojęty w ogóle. abstrakcyjnie, 
lecz konkretna jednostka ludzka. Rozpatruje a;ię \ią na tle warun­
ków ~yoiowyOh jako istot~ zakorzenioną w społeczności, .znajd.u~~e~ 
się 110. danyn1 etapie historycznym. Jednocześnie odrzuca się pogląd 

jakoby człowiek był jedynie częścią przyrody. Decydując~ faktem 

czlowieka jest !:vcie społeczne, uwiklanie w stoslll".tki międzyludz­
kie, które pov;rstają w proce-sie produkcji, materialne warunki by­

tovJania, ltsztaltu.~ące ludZką inviadomość. Skoro człowiek jeśt isto­
tą społeczną - rozwa.!ają dalej - trudno doszukiwać się v1 niej 
staleJ, nie3llliennej natury, która zrealizolt·:ała by się w k~dej 
;jednostce w ident:;rczny sposób. Marks uwaza, ~e " •••• istota czło­
wieka to nie abstrakoja tkwiąca w poszczególnej ~ednustoe. Jest 
ona w swojej rzeczywistości oalOksz~altem stosunków społeezn~h" 

/Tezy o Feuerbaohu/. Ohoeid Jednostka stanowi funkcje określo­
nyC11 stosu.nk6w spol~:;cznych, kt6re sprawiają.. ~e w danym układzie 

v;szyetkie jednostki a- takie same, to jeclllak czlov.d.ek jest Diepo-
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wtarzelną ind;y~dualnością. Spoleozeństwo ;jest ~ódłem zasadni­
czych czynników, które lesztaltują człot·rleka jako człowieka. Ono 

:umozliwia mu roz"·~fj.nięcie zdolności :psychłacznyoh, nabyc:te ~.;•Jiedzy. 

vrJrobienie postaw regul.ującyeh ~o. Ale ~eby jednostka mogla zrea­

lizować maksymalnie swoje ozło~~eczeństwo, społeczność musi przy­
brać od:polit·.d. edni kształt. ~vsz echstronny rozw6j ezlo\"Jieczeństwa 
moz e dokonać się jedynie v1 ramach autent;;ezne(jws:pólnoty tj. Ifomu­
niźmie. Marksistowskie spo;jrzeDie na człowieka na charakter <U.ale­

kt~zny. ~;ote~ przęsadne akcentowa.llie aspelct6w indywidualist;ycz­

n:ych cz-y kolek:tywis·t;~znych jest pew.n.ym zafałszowaniem obrazu 

człowieka. Z falttu., !e człowiek jest istot;ą społeczną nie w:?llika 

utrata jego indywid.ualności oraz brak mo~li~:·1ości podejmowania sa­
modzielnej decyzji. Jednostka nie jest bowiem biernym obiektem 
oddziaływań społecznych lecz jest tvrorczym elementem stosunków 
międz;yludzltich. Społeczeństwo aest rzeczywistością dynamiczną, 
tworem histor:vcznym1 vcyn:L1{1em materialnej i duchowej działalności 
poszczególnych jednostek. Zarówno więc społeczeństwo jak i jedno­
stka ludzka jest niepowstarzalna., ulegająca głę.bokiro. przeobrate­
niom. Terenem, na. któeym buduje się autentyczna jednos·tka i spo­
lecznośó jest praca. rraoa w filozofii mark.sistowskiej urasta do 
rangi jednej z podstawo,.'cyCh kategorii filozoficznych. Wg Marksa 

praca "••• reguluje 1 kontroluje wymianę materii z przy~odą •• ". 
Ona to ma nie tylko aktualne znaczenie. lecz co więcej,odegrala 
wybitllą; rolę w postaniu gatunlai ludZkiego. Engels w rozprawie 
u Rola pracy w procesie uczłowiecżenia ma.j')py n twierdzi w,PI'ost, 
!e pra.oa stworzyła człowieka • .POJlt"Z&Z pracę dokonał się niegdyś 

prooes uczłowieczenia, któremu. podlegali zwierzęcy przodkowie 
człowieka. • .Antro_pop;eneza więc w u;jęoiu marksistowskim nabiera 
cherakteru natura~ist~znego i materialist:voznego. Jeśli praca 
decyduje o obliozu jednostki i spoleozeństwa. bardzo wutne ~est 
to, jaki ma. ona ehorakter. Jedynie taki system pracy, który zapew­
nia wszystkim jednostkom sprawiedliwe wynagrodzenie, ma w sposób 
.najwlaściwszy kształtov1e.ć całego człowieka. 

Na.t aniast alienacja, wyobcowanie od pracy grozi człowie­
kowi degradacją t) ego godności. Marks utrz,m.ywał, ~e tylko człowiek 
zmuszony do pracy jest z niej niezadowolony, nie rozwija swobod­
nie swej energii fiz)'Cznej i duchowęj. W tym wypadku praca nie 
jest zaspokojen:Lem potrz&b czlowieka, lecz środkiem. do zaspokoje-
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nia poza ni .. ~. Taki system prae:v według marksistów utrzymu3o siQ 
w ka.pitaliźmie. Natcmiast socjalizm. w ich mniemaniu, oprawia, Ie 
praca staje się dla czło\'Jieka wewnętrzną potrzebą, która zaspaka­
ja. wszystkie ~ego pragnienia, daje mu zadowolenie 1 szczęście. 

Niektórzy jednak vadzą nową form~ alienacji związaną 
z dynamicznym rozwojem nauki 1 techniki. Jej osiągnięcia zacz:y.o.a­
j~ obra--cać się przeciwko sam. emu człowiekoWi. Specjalistyczna pra­
ca staje się 'fJI pevJtl~ stopniu monotonna. i prz cz to 11ie dająca czlo­
wiekod przyjemności. Nadto cywllizacja techniczna nie~i ze sob~ 
negatywne- skutki: jclt zanieczyszczanie środowiska. ludzkiego,przez 
co prz:iCzynia się do schorzeń nerwicow.ych i ps~hiczn:90h. Do pew­

n~h granic mo!emy lik\<:idowaó zgubne skutld rozl.J.oju techniki. Na­
toniast z druciej strony mechanizacja i aatamatyzacja procesu 
produkcji poz~ata na stopniowe uwalnin.nie człowieka od prac cięż­
kich i niebezpiec zn.JCh, zaciera przedział między ,pracą fizyczną 

a um:ysłową. :l. wreszcie umozliwia .sltrócenie czasu pracy •• Jednocześ­
nie domog~ się od m lowieka większego zasobu wiadomości, zmusza 
go do zainteresowania się jego prae Człowiek w coraz większym 
stopniu w nią. się a.ngaluje. aca nabiera pomału cech twórczości. 
Staje się J?rzedlnictem aspiracji człowieka • . ! ten sposób zaciera 
się powoli granica mię<Ir,y czasem pracy cZłowieka a jego c zase m 
wolnym. Całe !ycie więc nabiera cherakteru jednolitej działalnoś­
ci, która słu~y roztnojowi jednostki i społeczeństwa. Twórcza 
i s~;obodna praca otwiera, zdaniem ma.rksist6w, rozległe perspekty­

wy bogru;ego. ciekawego i szc z~śliwego l:vcia oraz opt~ist:voznej 
przyszłości człowieka. 

Czt:owie w zyoi11 codzienn)'m oraz w stosunku do ltsztal­
tująpej go pracy lii'lsi zająć indywi<hlalistyozną postawę. Tutaj 

dotyKamy zagadnienia moralności marksistows1dej. W t-ym ~stemie 
filozoficznym za mo lność uwda się ogół prześ•Riad.czeń i sądów 

o a.obru i zlu, i powinności o;.."a.Z ws~ystkic h działań podgada.jąo,ch 
na mocy tych sądów pod ocenę. Nauką zaś o .mOl"alności jest etyka. 

Marksiści są zdania, !e .nie is~nieje jakaś jedna moralność wyzna­

wana zawsze i wszędzie. ale ltałda zbiorowość stwarza swoiste nor­
my i vg,ory postępo~. dostarcza now,ch poglądów na to. co dob­
re 1 zle. które z biegiem czasu ulegają zm1anie, a nawet mogą 
zostać zupełnie zarzucone na rzecz innych norm 1 ~~orów. Jest to 
postawa relatywistyczna. Al~ ten relatywizm etj10zny starają si~ 
miarkować poprzez uznawaDia jednego ir6c11a w powstawaniu elu 



norm. moralnych. Natomiast stanowczo wyrzekają się relatywizmu 

skrajnego • bo ono prowadzi w rezul t ao i e do poiwaJ enia jakichkol­
wiek wartości et,cznych i do aDarchii. Z drugieJ strony uwdaj'l 
sa nic sluszny absolutyzm et,omy, którego zwolennicy uznają 
wszystkie elementy określonej moralności za stale i niezmienne, 
doskonAłe i powszechnie obowiąz~jące • 

.K~da etyka ~tawia przed c złowiekiem idee.ły. Równie! 
et~r: mar ~.!3 ist owska usiłuj e dać j ednostee lud7.kiej n:-2 jpięlmiej-
szy ideał, jcltim dysponu~e . Ideał ten ma charakter materialist~z­
ny. zale!ności od aktualnego stanu waruhitów ekonomiczno-spoleoz­
n:ych wskazuje ona człowiekowi konkretne cele dzialtUlia,prz:vcz,m 
te cele mAją odpowiadać potr:&ebom ludzkim. Urzec zywiatniając je 
czlowiek pP..łnie j rozwija s woj(\ osobowość, staje się bogatszy. 
Moralność marksistowsr.a według jej zwolenników daje czło\~eltowi 

jego emancypację w jego v:łasnc ręce. Najv.'Y!szy cel jest zawsze 
ten sam .. ezł.owiek. A skoro c złotalek jest istotą podlegająpłl: 
c1ągl ~ zmianom, dlatego kodeks moralny m.usl by6 plastyczn3', do­
stosowany do danego etĄpu rozwoju człowieka. 

Sazkicująp ogólną wizję ~~łowieka w ujęciu marksistowa­
kim.h Cilozofó\v, nie zamierzano dokonywać jej oceny ani nawet po­

równania jej z katolicką koncepcją czł0\7ieka. St.~an.o się tylko 
w sposób prosty i baadzo ogólnikowy przedstaw16, jak patrzy dzi­
si~j się na cz ło\:ieka ze stanowiska oficjalnej filozofii marksi­
stowskiej. 
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14. 

Kiedy ś iat uslyszał z ust papiek Jana. XXlli zapowi dź 
zwolanla nowego soboru powszechnego, nie ulegało wątpliwości, 
Ie pośród podsta o.,ch tem.at6 , które podejmie, znajdzie 1 za-
gadnienie ateizmu. Trudno bowiem byłoby mówić o " aggior to " 
Kościola w czasach współ.czeseych b z podjęcia 1 powe.łne o roz 
leni tak chsrakterystycznego zagadnienia dla nasz ~ epoki. Dla­

t o teł zainteresowanie Soboru zagadnieniem ateizmu znalazło 
s ~e odbicie w szeregu ~ego dckument6w. Tematem tym zajmie się 
Sobór w II rozdz. " Konstytucji dogmat~znej o Kościel e". a 

dZie nie u!ywa tutaj slowa " ateizm "• ale wymieniając spo oby 
przynal zności do Kościola mówi, !e " nie odmawia teł Opatrzność 
Jola koniecznej do zbaa ema paaooy takim, którzy bez wła ej 
winy w ogóle nie doszli jeszoz do wyraźnego poznania Boga,a i­
lu;Ją nie bez łaski Bo!e;j wieść uczciwe !J()ie. Cokolwiek bo 
znaaduje się w nich z dobra i prawdy, Kośc iól traktuje jako przy­
gotowanie do Ewangelii i jako dane 1m pm ez tego, który a!dego 
człowieka oświeca, by ostatecznie posiadł t:ycie. Nieraz jedilak: 
ludzie, zwiedz ni przez Zlego, znikczemnieli w myślach swoich 
1 prawdę Bo~ą zamienili na klamstwo, słu~ą.c raczej stworzeni 
nił Stworzycielowi ".1 

N temat at izmu wypowiada się r6wn1eł bardzo pb z D1 
PaPie~ E w~ VI wej pierwszej progr owej encyklic " ol -
siam. Su ", oCloszonej 6 sierpnia 1964 roku. W części trzeciej 
tej emykliki, poświęconej dialogowi z całą ludzkością~ st i dza 
Papi~, !e istnieje wsp6łc ześnie znaczna ilość ludzi, którzy ni 

wyznają ładnej religii, a nawet zaprz czają istnieniu Bog 1 j st 
to " najgorsze zjawisko naszych czasów ". 2 :tapie!l, maj o glę o­
kie przekonallie, !e podstawy, na których zaprzeczeni Bog si 
opiera,są istooi sw j fałszywe, podobnie jak i jego poprz dni­
cy, jest zmuszony tym do odrzucenia systemów myślo~h, zaprzecza­
jąo~h istnienie Boga.3 Odrzuceni to nie jest jednak równoznacz­
ne z potępieni , któr wydawali poprzedni papi !e, c boć by na t 
wspomnieó encyklikę tt Divini Redemptoris n Piusa XI. 



Drugą istotną ,gowośoią te~ · encykliki to reakc~ chrześ­

cijańska na ateizm, który ma sifł wyrałać w wysiłkU lepsz o jego 
zrozumienia. Zjawisko ateizmu powinno być przez wierzą.c,ab pod­
!Wle badaniu od strony jego motywów i uwarunkowań. Iotywy t są 

r6zne. N ajog6lniej biorąc j}ap:Leł sprowadza je do cztereCh przy­
czyn, które mogą prowadzić ludzkość do ateizmu, są toa 

1. s,Pt'awy Bo!e nie są wykładane jasno 1 dogłębnie, 
2. zbytnio w:yidealizowana sprawiedLiwość i postęp w 

realizacji wyśnionego 1 prawie ubóstwionego ustroju 
sp oł ee znego, 

-'• duty entuzjazm umyslowy towarzysz~ y chęo i zdob,ci 
poglądu na wszechśWiat w oparciu o wynild. badań 

naukowych, 
4. małość 1 zachłanny egoizm, jaki zawladnął częścią. 

lUdzkości w dązeniu do własnego dobrobytu 1 wygod.J' 
wśród v4 erząe ,o b. 4 

Motywy te są równie~ vcym:Lenione w " Konstytucji duszpa­
ste ekiej o Kośd.ele ", w ł'!ecie wapółczesl\Ym., która zawiera 
wszechstronnie opraoo.vany tekst soborowe~ uchwal:y, który dotyczy 
zagadnień zv.d.ązan~h z ateizmem. Natcmiast w Konstytucji dogma­
t:ycznej o Kościele czy w innych dokuinentach Soboru sprawa ate1z­
au i teistów poruszana ;jest tylko marginesowo. Cbarakteryst,csny 
dla poglądu c brześo1jań~iego je ~ fakt; łe zagadnienie ateizmu 
omawia Sobór w ramach refleksji nad czlowiekiED w rozdzial 
" O godności osoby lUdzk~e~tt .5 Przez to stawia je w perspektywie 
humanizmu, co sugeruje, !e ateizm jest zjawiskie:n, które naJ. ły 
bada6 na plas2C zytnie konkretnego ludzkiego istnienia 1 na. niej 
szukać jego właściwego wyjaśnienia. Sob6r stwierdza• ~ wiara 
• Boga, wbrew przyjętym pt'zez· niektór~b ludZi opiniom ni tytko 
Die poni!a człowieka, ale przeciwnie daje mu godność, g~! czlo­
wiek uczestniczy w !yoiu Bo~ym~ 6 Ateiści natomiast, jak to -
ta z tekatu soborowego, oceniają religię głównie pod kąt widze­

nia de;} u~yteczności dla rozwoju człowieka 1 społeczeństwa. Zat 
teyklad ne.uki z tej racji został uznany za zwodniczy~ !e ni ukazy­

wal wartości zbawczej religii katolickiej w sposób odpowiadający 
dązelliom c złowieka w świecie wspólczes~. 

Na tej podstawie mo~emy całą KM uznać ~Sko próbę wykładu 
wiary przystosowanego do skali wartości przyjtte3 \V świeci dzi­

sie~sz,m. Glównym. zaś kryterium dla tej skali jest roz\\Ó~ ozlo\d. 
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ta i świata. 

Konstytucaa duszpasterska o Kościele w śWLecie wsD6~zea­
a,m, oprócz tego, !e ukazu3e wartości zbawcze religii katolickie~. 

6re odpowia.c.iałJl!ł współczesnemu czlowiekowl, :nakreśla r6wrde& 
aowy stosunek wobec wielu problśw nurtujących obecne społeczeń­
stwo, a mcze@Pl.nie do ateizmu. Kościól zawsze odrzucał doktryny 

atei~t~zne1 na temat istnienia Boga. Ton tych t,vypowiedz~ jest 
~edDak obeen;e inny ni! był dawniej. \V~zuwa się w nim pełną 
'roskQ sympatii do ludzi głoszących ateizm. Ateiści i katolicy 

wedl:ug nauki Soboru Watykańskiego II nie tylko mogą. ale muszą 
współpracować, b7leby celem było albo dobro wspólne, albo jakiś 
cel bardziej szczegółowy w swej istocie dobry, jak: np~ walka 
1 nędq, z głodem. niewiedzą. niesprawiedliwością społeczną 
1 byle by nie czyniono komprCIJlisu z błędem. Odrzuo enie przez 
Sobór Pl'opozyoji 200 O~o6w soboi:'OW)Ob domaga~ących się radykabne­
go potępienia ateizmu nie oznacza, ze Kościół cofa potę ienie 
w stosunku do ateist;ycznego komunizmu, ale ze koegzystencję. mię­
dz, ludźm i narodami o r6Anych ustrojach politycznych, r61n,cłl 
przekonaniach filozoficznych i religj.jn~h jest rzeczą zupełnie 
normalną, a nawet mole sprz,.;Jaó postę:POiłl dobra 1 praw~. Dobro 
1 prawda nie mogą niczego utrac'ić wsP\l!y~ąc ze zlem 1 blędem, 
'bfdąCJDli konsekwencjami grzeołn pie:t-worodnego. lob miscJa polega 
na wsp611stnieniu z tymi ostatnimi nie po to~ by zoatale przez 
nie wchłonięte, lecz aby przekona6 je za pośrednictwem Rozumu. . 
1 MUości. Nie chodZi Kościołowi a.n.1 o wyizolowanie się, en1 
o wykluczenie ~la ·1 błędu t?:t'Zez izolację, a tym mniej o zniszcze• 
.Die ich przy u!yem gwałtu.? :&-agnienie wezwania wszystkich lu­
dzi do współudziału we wsp6lnyc h zadaniach c mrakter~uje tę 
proklarnację w aktywnej obecności Kości ola w świecie tmp6lczesn~ 
pośród VJS:Zystkich trudności. Kościół pragnie byó raczej ofiarą 

Jli! sędzią, bo tylko taka postawa ~est zgodna z pos~annictwem. 
Ohry sttsowym~ 

lraktyczn~ wyrazem nowej postawy Kościoła wobec at•ismu 
~est pragnienie nawiązaoia dialogu z niewierzącymi. Konstytuc~a 
du.szpasterska wi elakrotnie wskazuje Da koniec znośó prowadzenia 
dialogu o!ywionego umiłowaniem prawdy i Yl duchu braterstwa. Niko­
go te t z niego nie wyl(fl za. Wierząpy i niewierzący mogą 1 powinni 
wap6łpraeQVaÓ z sobą w budowie świata~ 8 
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t;ym to właśme celu zoft al powołany w marcu 1965 roku 
przez Papieza lawla· VI Sekretariat dla Niewierząc~h. Kierowhio­
two Sekretariatu powierzył Ojoiee św. arcybiskupowi Wiednia,kard. 
loenigowi, a sekretarzem został ks. V1nzenzo Miano. Ozlonkęmi 
Sekretariatu mianowani zostali prze z Papiela biskupi z rót~h 
tra;J6w oraz księ!a specjaliści od zagadnień ateizmu. Dq współ­
pracy zaproszono równie,. osoby z innych Kościołów chrześcijańs­
kich, a tak~e z wyznań niecbrześcij~ńskich. Nowoutworzony Sekre­
tariat, jak się wyraził z okazji swej nominacji kard.Koenig, po­
dobnie t}ak powstale dwa nalogic zne Sekretaria~ dla Spraw Jednoś­
oi CbN eścijan i dla Religii Nlecbrześcijańskich - będzie mial 
aa oku przede wszystkim sprawy natury duszpasterskie~. Zadaniem 

Sekretariatu nie jest orgamzowanie walki przec.iw ateizmowi,lecz 
to, by w coraz bardziej 3ednocząc,m się świecie badać mołliwości 
~ak sap,.U.ć Irzestrzeń łyc iową religii, a przez podjęcie konta­
któw intelektualn,ch umołliwi* akcje pokojewe. Chodzi bowiem 
o usuwanie nienawiści ni.ezalełnie od tego, czy posługuje się ona 
irodkaJni religijnymi czy antyreligijnymi. Teoretycznie rzecz bio­
l'flC, Kościół mial do wyboru tro~akiego rodzaj\1 postawę wobec nie­
wier ząo :yc ha 

1. obl-azió się na nic b 1 zlekcewa,yć ic b, 

2. ue hwalić j es 2C ze jedną anatemę ur c:c zys tą, potępia­
jąc wszystkie h niewierząc,ch, 

3. inicjować i prowadzić dialvg z pew~mi przynajmniej 
grupami 1 środowiskam;i ludzi n1ewlerzącJ1Ch. 

Sobór wybrał tę trzecią drogę. Dialog ten jest jednak nie­
łatwy. Papiez Faweł VI w encyklice " Ecclesiam Sua.m " przeprowa­
dza krytykę idei ateistycznej, którą człowiek v:l erzący musi uwa­
!ać za niesłuszną. &.pie~ wyr~a r6\vD:i.e~ p:~mkonanie, te człot:l.ek 
współczesny zdoła odkryć wartości ' katolickiej koncepoji religij­
nej i jej zgodi;lość z pov.ołaniem o złowieka do oywilizao ji. iorą.o 

pod uwagę to, !e aveizm D8b'1lje Boga, Sobór doohodzi do v.niosku 
!e dialog z niewierząeJ1lll1 jest bardzo trudny, jakkolwiek Papie! 

Die ma tadnego aprior~znego uprzedzenia przeciwko wyzne.wcan czy 
te! zwolennikom tych systemów myślow,ch i opartych na tych syste­
mach formach politjlCzn=vch~ Dla tego jodmk, kto kocha. prawdę, 
dyskueja jest zawsze mołli~rnl. 
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Reasumując postawę katolic~mu wobec z~awiska ateizmu, 
.lonstytucja duszpa:sterska st94 erdza, Ie: 

" Kościół stara się uchwycić krj'jące się w umyśle atei• 
et6w povrody negacji Boga., a św.Ladomy wagi zadań, jakie ateizm 
111nieca oraz vr.i.edziony miłością k:ti ludzian, uwda, !e nale!y pod­

łać je powaznemu i głębszanu zbadardu /.ł .. •••••• -~1 Kościół, 
hocid odrzuca ateizm całkowicie, to aednak szczerze wyznaje, łe 

1•cJz1e wierzący i niewierząc~ powinni się prz~zynie.6 do nalelyte~ 

Wdowy tego świata., w któr,m wsp5lnie tyją, a to z pewnością nie 
aole dziać się bez szczerego i roztropnego dialogu. 9 

l. KKt Dl' 16 

2. Paweł VI, :EPclesiam stUUD, § l fJl 

3. por. tam~e, § 108 

~. por. tam!e, § 112 

5· por. KDK., .nr 19 
6, por. KDK, .n:t' 19 
'/. por. Amoroso Lima A., ~6lny rzut oka na. Konstytucję •• Gaudium 

et spes u, tłwn. z franc. B. R6łycka, Chrześcijanin w świecie, 
8/l<J70/23nn.: Kominek B. abp, Znaezeni..e Konstytucji " Gaudium 
et spes". dla duszpasterstwa. w: Kościół po Soborze, ary! 19691 

s.?l nn. 
8. Por. KDKt nr 431?6,92~ 
g. m, nr 21. 



Paweł I'I •1• llł.04zle' do Sserq6w PewolaJQOb 

Jd poru ds1•1,._7 o'bohodda7 WSZKHI1WIATOWY DZD.tł MO&l!W 

IOIOL.dl.l DO SŁUZIY B<YAlU. Jesmze raz man;r ra4o66 i ołl•­

obod.-lk awriouia •!t do - waąstidtł, Uk:ochald. S)'IIOWie 

blosoalatd.OJlJil 4Diu lJ -~-. kt~ WJP&c1a • pol~e CUMa 
• 6wla,laoh Cllr78tuaa PaDa ZllarR,oh-'aleso 

eesetlwazd.1t Da Zealule Daaha w. Zwraoua7 Bił do was, Caol­

Braoia w Billtupatwie, , clo - kaplai 1 aiakoai, do ... sa­
_.. .. '1 1 salcoDDio e, 4o - o alaalcOtd.e IDatJt.ltów Ąpost olekloh, 

wu aisjonarN Da oale~ lmll de•ki•~• d o w..a rodzice 1 -r­
.... ~·- witrSIIJ07 1 do- _praede •ęatld.a u~oc.bailaza Jlłołale­

k'6ra auka• dr6s 4o w lu•' p:rQMlojo1. 

luz gloe mole do~dsie 4o - pocłDsaa Dabdddw lihz'sio..,._ 
.Uae.b urccz~t,ch 1 glf'bekicb wap6laep •••bloMJda w *a-

-w:v euałlaryst,omeil, sdsie Cbr~1nla 4••' o1teo19 s ·••t w .. .. 
otierse 1 w Cłoszeld.u eweso Słow /.loan.Lił.,a 7/t P.t-.... 11-
~6 Datclmienla a :lw&Diel11, a~ OU,atu pr-wial do 

w oaaat.e, gdy M7 do - swrao-~ alt • Cs7ala7 łJo, gą 8pra-
1Dłltf ald'bt w oltrsfldk\1 B311&1d.a, peni ~4B*, &e 1 ukoohaal 

--.111. ... aldftoy cle lml,oh ok-lUlA'•• ~- ilea-kowe uteJud.e-
roswal_,., Słowa Pdakle, asocJiale a OMisoc~Ju& traęo~ awolela 

Jald.et bogactwa nłllld. dostarcaa •• rdesa,paatda• karta Bna­
....... kt6ra .PCI edstawia JUlii po•ta4 Dobrego hałPersa, r e.o H~ pr .... . 
•• -.u Paaterza, ~e.ego Put;•sa. Oeobt Jen• Chr,atuaa, kt6-

&allrowolnie tycie swo~ e oddaje za owce, k\61:7 ~· zna 1 ~est 
, kt6ry ay*ll o t1oh owcach nie bfdąc,oh w ~~o owouni, 
tr•ba Pt'ZY!Z'OWaU16. Btłbl eł.1loha6 Jego Slo.u 1 Da•u.ie 
owozurd.a 1 ~eden Paeters~ 

l t;a)t wi.tld.eso bogaet• ę611 pragql1b7śJay ąbra6 ~·~ 
Jd. .. ll bfdzie te•iia 1 pe•t~&tk, x sWIATowmo DRU •o-
o JOWOŁAHIA, a~ JłJ4 •lowaa " Ja l,oie ao~e ~•····· 

• Ił aiebie odda~" /a.o . w. l'lD/. Jeat X'ZeCSłl saatana~ .. , 
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~alt Ewangelia ciągle podkreśla ten punltts wspaniałanyślność cal­

tovlitego oddania się i pełną dobrowolność. Jak wielki. to nauka, 
ukochani synowie, jaki~ to p.rzJ7k:lad. 

'liecie, !e " powołanie " 9 w pełn;ym zn <Z eniu, ttóre m7 
chrześcijanie nadajemy temu sło ~, jest wielką tajemnicą ia.ry. 
I rzecz wiście, Bóg Ojciec, Stvórca 1 Fan nieba 1 ziemi·, który 
powołuje z nicości ,;."szystkie :m eozy do istnienia, ws elld.e byty 
lyjące do !ycia, oraz wszystkie istoty duChowe do poznania i umi­
lovmlia Go, powołuje tak! e c żłOVlielta do współpracy z sobą, aby 
upor~ądkować i dopełniać stworzenie • . " Uczyniłeś go niewiele 

Jmiejs~ od aniołów, cbwa łą i czcią go uwieńczyłaś: obdarzyłeś 
so władzą nad dziełami rąk Twoich, połoZyleś ''lszystko pod jego 

stop;f.t /Ps 8,6, K n.12 1 67/. A Jezus Zbawca, który wzywa wszy­
atkich do swego królestwat •• Pó~dźcie do mnie wszyscy •••• •" 
/Mt 11,28/, powolu~e niektórych do uczestnictwa bardziej bezpo­
średniego w swoje~ misjii zbawienia: " P6jdźcie za mną, a uczy-o 
nię was rybakamll ludzi" l l4k 1 117/. Duch zaś Ojca i Chrystusa, 
który w głębi auszy J~Zbudza najbardziej osobiste powołanie "Udzie­

lając ka~dem tak, jak chce" l l B:CE 12,11/ - rozdziela takłe mię­
dzy wiern,mi rozmaite laski, dzięki którym czyni nas zdolnymi 
i gotovzymi do przyjmowania ró!n-ych zadań i urzędóVf dla odradzania 
i pomn~ania Kościoła /1 Kor 12.?/, /KK n.l2/. 

Fan Jezus wszystko powierzył wam 1 wszystko zło~ył w wa• 
eze ręce: sprawy, tóre odnoszą się do tego świata i te, które 
slu!ą do bUdowy jego Kościola _i do głoszenia · elii, aby zbawi6 

szystkich. Teraz tyll o jedna rzecz jest konieczna, abyście na tak 
ws.P:UI11ałom;yślne za~oszenie Boga odpowiedzieli z równą spaniało­

a;yślnością. Tak ucz;yn:tł to pierwszy Chrystus mówiąc: u Ja ~~i 

moje oddaję •••• " /m .c. l. 

To zaproszenie do ws~iałom.yślnośe i odnosi. się do 
wszystkich as, którzy deitonaliście ju! wyboru i do t~h, którzy 
ohcieliby go dokonać, ponie~;vał ~ływa to z samej tajemnicy wasze­
lO Chrztu, z którą. łączy się ustawiczne wzywanie do pełnego ł~ia 
ohrzeooi~ańskiego w • erze 1 uczynitacht " Bądźcie więc wy doskona­
u, ~ak doskonały jest Ojd.ec wasz niebieski " l Mt 5,48/, Jest 
to zaproszenie do wspanialomyślnąści, które w azeezeg6lny sposób 
alt do was, którzy pośv.zięciliście się na słu~bę Kościołowi, mocą 
specjalnego powołania. lo właśnie po\•.ołarde wami kieruje, zachęca 



w.s, aby odpowiedź na nie z dnia na dzień byla lepsza: " Ojci.a 
a6~ przez to będzie uwielbiony, se o.oo obfity przyniesiecie" 
/J 15,8/. Winniście dawać duło, bo wl.ele otr~eliście. Mówimy 

- o tym 1 dlatego, abJ6c1e wiedaleli 1 Ie mlodzi patrz na was. 
1 końcu ze specjalnym. wewzaniem do wspanialCIIlyślnośoi i ze szc ze­
s61nym uczuciem zwracamy s1ę do was ątlodzi, którzy jeszcze nie do 
tonaliście ostatecznego wyboru. Wiele je s t wezwań, liczne są dro­

gi otwa::rte przed wam1 9 takle do elułby Kościołowi Ludu Bozego~ 
16wiono wam o t,m, czył wez~a te pozostaDą bez odpo·;iedz1 ? 

C&y drogi te zostaną porzucone ? ogo i c :tego obawiacie się ? 

Vaieoie być tak wspanialomyślnis BądźCie tak~e wspa.Dialomyślni 

w tej sllt'awie. 

W;ydaje się, te nic nie mo!ie oprzeć się wołaniu Boga: 

" Kt6~ bovJiem v1oli Jego moze się sprz eeiwić " l R& 9, 19/~ 
A jednak nie jest tak. Bóg wstrz~je się z szacunlt18lll wobeo woli 
11rJCh dZieci, które obdarzył wolną wolą. Jego \\Olanie, wszelltie 
wewzanie prs1wdziewa moc i sl od~ z zaproszenia, które nic nie tra-
ile swojej boskiej potęgi oraz nicz~ ńie ogranicza waszej wol­

aoilci. Jesteście wolni, wybierajat e. Podob.Die ;jak pierwszy uczy­

Jtll Chrystus a n Ja !ycie swo3 e od si. ebie oddaję" l M.c. l. 

~ówim:y do wszystkich was, Ukochani Sj'llowie, młodzi 
1 starsi, nic pozwólcie, aby osoby, idee lub t:zypadki wstrzymywały 

asz wybór 1 wasze decyzje. Dlaczego macie zatrzymywać się i cze- 1 

ta6 ? T ,me zasem obraz tego świata szybkozmienia się. C oraz to 
aowe szeregi ludzi przybywają na tę ziemię. Ewangelię naleły na~ 

-'ti• opowiadać. Do ~zorejsz~h ubogich dołączą się jutrze~si • 
._ ~1ś i będą jutro zgłodniali, apr~ieni, uwięzieni 1 chorzy 
• cllele 1 duszy. Czekają na was, a w nich czeka na was Chrystus 

/lt 25,35 n/ . Jest pr a o dl a wszystkich. Jest miejsce tak!e dla 

•e• 
iech Chrystus Pa.n Błogołsawi VJam w tym dldu zastanawia­

ma się, rozwazań 1 mod_litw. Niech błogosławi waszej wspaniałomyśl­
ao6c1 i v;olności. Niech ... om.nozy ?l was wspaniałomyślność i niech 

uchroni waszą wolność wobec wszelkich przesZKów, kt6re mogly~ was 
i)Owstr zyznać. 

Jako rtkojmia, niech dotrze do was, pełne wzruszenia 
OSZE BŁOJOSŁAWI STWO ArOSTOLSKIE. 

Papieł Pawel VI 
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la, dr Stanisław Górecki 

KOHSEI\~JENCJE ODDANIA SIE BeGU PRZEZ POWOŁANIE . 
" Swiat pełen jest głosów. śr6d wielu jego wOłań, z t6 -

r~h niejedno pełne jest syreniego czaru, mole młody człowiek 

dostysze ń ~eden głos o najbardziej ~ezeg6lnym akcencie: Te;jem­
liczy, ale nie pozwalaj cy się pomylić z jakimkolwiek innym, su­
rowy i słodld równocześnie , ł.agodfi.y i potęłny, zwrćc ony do mlo­

dZiety hie bojąoe~ się . rzeczy wielkich, a wzdrygającej s~ę raczej 
przed rzeczami złjffii i przeciętnymi, glos, który jest ~ednocześ­
Die zaproszeniem i rozkazem, głos prosty jak. westchnienie 1 głt­
l>old. jak dramat: głos Cbl'ystusa~ 

Odpowiedź na ten głos, na.wią~anie z D1m dialogu naz:ywa sit 

powolani en " • 
" Ale powołanie jest tak~e łaską usłyszenia innych głos6wa 

blaeając~h gł ozów świata, głosu niew:inn~h dlsz, głosu eierpią­
c,ch, głosów lUdzi pozba.wionj'Ch :pokoju, pozbawion~b pociechy~ 
Jd.e maj~ycb prze odnika, pozbawi.on~h milości. Stt\d potrzeba 

łrugieg dialogu ze śvd.atem. WsłucWJ~o się t'l te blagające glosy 
'wiata tr~eba rownocześnie ogłuchnt\Ć na miękkie i upaja;)ElCe glo-
17 przyjemności· i egoizmu. '' l Paweł VI/ • 

. Dziś głębiej ni! kiedykolwiek czujemy, te kapłaństwo 3est . 
• Polo!eniem duszy za braci", !e księdzem nie . zostaje się dla sie­
ld.e, 

łgoizm jest największym zaprzeczeniem łaski .PO\VOła..nia. 
laiędzem mole zostać. tylko ten, kto posiada zdolność głęboki~o 

Jll'lt;Jm,owania się losem innych ludzi - po osta.tee zne konsekvrenoae~ 
Tajemnicą miłości Chrystusa było nie to, ~e umiło\vał swa­

lob," ale !e umiłował ich do k o ń c a~ 
Łatwa jest miłoś6 ludżi nieskaDplikowan,oh, którzy m.'Z,Cho­

.. , sami prosz~ o spowiedź czy poradę. Ale pozostaje obowiąztd.• 

akłe miłowa6 wszys~kio h nietyl>O\'cyeh, udręc zon;ych, przeraźliwie 

otnych, takich, ~e dla ~e d tego potrzeba jej tyle, co dla 99 
~h, prostJCh, nie przezart:ych kompleks~. 

Bóg i świat e :mą. teg-o samego !ycia ofiarnego, czystego, 

w6rczego, vzyoelot'lanego poza siebie. Czas, nerwy, spokój księdza 
._ dla 1Jm.3ch. " Zostaliście VtCiągnięci w dramat zbawienia świata" 
/Panl VI/. 



w kapłaństwie nie mołe być mowy o zdobyciu poz,cai A,ciowej, 
lrządzeniu slę, spokoju po go&inach urzędowania, o woln,sn 
1 o waltac3ach. Ksiądz nigdy nie ~est " po słu~bie ", nie ma pry­
w.tnego !JCia, ani pr:ywatnego m1:eszkan1a. Jest nietylko dla 

innJCh, lecz dla wszystkicł4 

CODZIENN~ ZYOIA OSĆB POWOŁANlCH DO SŁUZBY BOZEr1 . . 

w obiego.,ch pojęciach ludzi śv.d. ecld.ch ·głęboko zakorzeni on 

~est pmeko:oanie, !e cZłowiek obdarzo~ " prawdziwym tt powoła­

nem aest CZ lowield.em SZCZQŚliWJGlt ly~ąe,m W pewnego rodzaju 

euforii. 
Za probierz powolania bierse się uśmiech i objawy rozradowa­

Dia, obserwowane w ł~iu księly i zakonnic, powolanie ich uwa!ane 
~es t często ·za rodzaj olśnienia, " zakoo bania się w Bogu " tak 
sUnego, !e wobec tego uczucia wszystko maleje i blednie~ W t~ 
olśnieniu c ~owiek bez wahania obiera drogę powołania, t~.rezyg­
Jlll~e ze wszystkiego, co nie jest Bogiem.Dzisiejszy mieszkaniec 
łwl.ata wier~, łe s zczęście pełne, bez cienia, jest jego prawem, 
Ie mu się od !ycia naleły, tym bardziej W'ieęc wyoln-a.la sobi ,i! 
4uchow.oi wyrzekający siQ tylu rzeczy powinni być przez Pana Boga 
oWarzani stale, bez przerwy upojn,m, zawrotn,m szc zęśoiem w wnę­
trmym. 

Powytsza, emoc jonal.Da ocena powolania daleka jest od prawdy. 
11e pokrywa się z t~i sielskimi wyobra!eniami codzienłulego ly­

oia ksi~ły czy osób zsltonnyoh.la pewno nie zawsze i Ide stal 
o1eazą się oni niezmącon,m poko~em 1 s2e zęściem. Zachowani 
1 ochrona powolania w,maga witcej trudu, wysiłku i walki ni~ o­
gą sobie wyobrazić świeccy. " Wybrańcy Bo!y " podlegają nie tylko 
prawu cierp1eJJia, ale pOdpadają nadto pod ogólnoludzkie trudnoś­
li i przejścia wewnętrzne jak zniechęcenie, zwątpienie, Id pew­
aoś6 czy jest się na wlaściwej drodze 1 odpowiada w pełni podję­
,,. zobowiązaniom, wątpliwość czy prawdziwa jest wiara, czy ni 

~est zludzeniem lub przesadą wyrsecsenie się ziemskich wartości 
ł1a Pana ~oga. Kddy wybór jest rez~.nacją z d6br przeciwnych 
ebranemu l,ciowemu kierUDkowit n1eucbronn,m zjawiskien w ludzkiej 
... mości musi b być uczucie !alu za tym, czegośmy się wyrzekli 
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Jest ono zaz~zaj irracjonalne, nierozumne, nie mDiej ~ednak 
budzi się 1 prześl~d.Uje, wraca do nas z poczuciem jakiegoś zubo­
lenia a w chwilach ostrzejszego kryzysu z poczuciem krzy~ 
1 bantu. Trudno się 1m wówczas przeciwstawić. Jednalde od sposo­
bu załatwienia trudności i przez:ycia kryzysu zalety, czy powoła­
nie rozwinie się i umocni, czy t et zwiędni i ubumrze. U~ają 
nas jednak słusznie ludzie za szczęśl1w,ch, bo tylko . w bogu mołna 
znal.eść szczęście. Wielką jest mądrością zrozumienie, na cz,m 
ono polega. Nie idZie się do ~lasztoru czy ·do kapłaństwa dla szu­
kania osobistego zadowQLW.a. ]$oizm to na;jWiększa pm eszkoda po­
wlania. Złudzeniem, oszukiwaniem siebie jest udawaD.ie, i! czło­
wiek poświęqa się Bogu., podczas gdy f'akt,cżiu.e o iągle oczekuje 
w te~ " alułbie Bot ej " czegoś dla siebie. Powolanie ~es t ram 
dla mołliwie najlepszego wykonenia podjttego zadania 1101owego~ 
feś szczęście najchętniej przebywa tam, gdzie zapan.niało się 
o nim, gdzie się go nie szuka, gdzie nie ma czasu, b:y o nim myś­
leś. 

-- ' 00000 00000 00000 ---



' a. J 6zef Ma tusz yński 

Zaznaczam na wstępie, te tych kilka rafieksji ·nie będzi 
miarę jakiegoś super-artykułu. Posłu!ą nam one do ukazani 

problemów naszego seminaryjnęgo łJ!Cia. 
" Nie wyście mnie wybrali, ale Ja was wybrałem •••• " - mówi 

Chrystus, Na pewno ka!dy z nas uświadomił sobie wagę tych słów. 
1 y B ć R - to ~edno słowo, .a tak wiele znaczy. Dlaczego padł 

mnie, na O iebie ? •••••• 
To tajemnica Tego, Który powołał. Kogo ? 

- Ozl0\\1-eka. " Uczyniłeś go niewiele mniejszym od abiol6 ' -, 
a6ri psalmista Eb.ński o człowieku. Z drugiej strony teu sam czło-
wiek obarozony wadami, ęłaby •••• A jednak. B6g mu zaufał~ 

w pewnym momencie !ycia Chrystus zjawił się przede mną 
1 saproszenienu " Pójdź za mną". I tak mnie oczarował, !e ju! 

e moglem oprzeć się Jego propozycji, Poszedłem. 
Taki byl proces powołania ka~dego z nas. P.rzybywamy tutaJ 

łl Seminarium z ró!nych środowisk• by przez okres sześciu lat 
prz~otowa6 się do pracy kapłańskiej. Nikt z lu~ i nie jest sa­
ao'Dą 'QSpą: tym bardziej· tutaJ coraz mocniej z!ywamy się w tej 
IJOlecznośoi, która nie stanowi tylko grupy ludzi lumo ze sobą 
ałll,zan,ch, ale jest to wspólnota O h r y s t u s o w a. 

P.rzypatrzmy się teraz tej właśme ne.szeo wspólnocie. 
1 S F O L lł O T A - tak wiele 'mówi się p niej na forum Kościoła. 
Cifato problem ten bywa rozwałany w naszych konferencjach asce -
,,.~,ch czy te! przy inn;pch okazjach. Słyszymy często o r6~nJCh 
npólnotach na świecie. Wspomnijmy choćby takie wspólnoty jaka 

n Włoszech - Focolare, Comm.unione e liberazione: we Francji -
!aize, czy ruch Zywego Kościoła w Polsce. 

Często zadaję sobie pytanie, dlaoze go nasza społeczność 
•••'naryjna nie stanowi takiej właśnie prę!nej wspólnoty ? A prze­
cle& są tu ludzie szczególnie wybrani i powołani do budowania 
~lnoty z Bogiem 1 między sobą1 nie gdzieś w przyszłości - ale 
aiś, hi• et nunc, w takich sytuao je.oh, w takich warunkach, jakie 
są do dyspoz,oji. I przyznam si4, te w ciągu tych sześciu lat, 
uledwie kilka razy :przezylaem tu autentyczną wspólnotę liturgicz­
~ 1 pitlalo chrześci~aAatwa. Kilka razy, to ch~ba trocht za mało ? 



lo& e się mylę, ale ••••••• 
szczyte m cbrześci~ańStwa jest Liturgia :Fllcharystii, 

tam wszyscy się codziennie spotykamy z Ollr:Ystu.sem i braćmi, czer­
piąc silę do !yoia. I dlatego kształtowanie dtoha \vspólnoty le­

ly w ręku ka~dego z nas. To nawiązywa.Die i pogłębianie vispólnoty 
1 braćmi jest wynikiem autentycznego zjednoczenia z Bogiem lub 
baczej: stopień za~yłości z Bogiem poszczególnych członków ~est 
aiernikiem ducha. C bry s tus owego wspólnoty. 

Czas v.d.ęc, by prze myśleć te spr.'awy i zastanowić się nad 
t ,m, jaki wklad daje kazdy z nas w o odzienną litllt'gię szy św., 
oraz, by wyciągnąć odpowiednie wnioski \V kierunku popravzy klimatu 

wspólnoty. 
~ie mo~e:ny zwalać wi1l.y na przeło~onych. Oni mogą nam 

~ylko pom6c2 w gruncie rzeczy jednak 91szystko od nas zale!y~ 

~ząśnijmy się z obojętności. Czas powstać z~ snu. Do pracy. 
liech kazdy z nas wloly odrobinę wysiłku, aby nasza Liturgia l!Ucha­

ryst~zna byla rzeczywist,m spotkaniem z Chrystusem i braćmi 

w Duchu Swiętym. ~tedy dopiero urzeczywistni się · au tent~ zna jed­
ność prowadząca do przemiany nassamych i naszego postępowania. Bo 
przedlu~eDlem Liturgii Mszy św~ jest !ycie, a właściwie liturgia 
1ycia. Kazdy z .nas tę osobistą liturgię ~ycia sprawuje. Bo prze­
cie! ~;yciem swoim ś!rladozymy o Chrystusie w ró!nycb sytua.o~aeb na 

. oodzień. Dlatego mołna. by powiedzieć, ~e cale nasze ~;ycie jest 11-
Wl'gią, czyli cale zycie jest nieustannym głoszeniem Misterium. 
Paschalnego Chrystusa. 

Zatrzymałem się nieco dłu!ej nad faktem wspólnoty,ale 
uwazaJn, !e jest to sprawa istotna, rzutuj~a na przyszle ~~e 
taplańskie. Nie twierdzę wcale, ze brak w naszej społeczności 
dmha wspólnotowego, ale zmiem postawić tezę, ~e nasze zaanga~owa­
Die w tę sprawę jast v-cią! jeszcze zbyt mierm i powierzchowne, 
a przecie! ·; A przeciel po~1inniśmy stać się wspólnotą, choćby na 
lliarę Taize. 

iedy Profesor z filozofii rozpoczynał wykład z teody­

cei, powiedziała: " sięta_ za mało mówią o Bogu ".- Dzi•~ma rzecz 
la sakończenio wyl.(ł.ad6w z tego działu przyt oo zyl te same słowa. 
!o zdanie zostało mi w pamięci do dziś. 

Zaintrygowała mnie ta \eypowiedź. Zacząltem się zastana­
dać, a przy tym, mając oczy szeroko otwarte, obserwo ~alem !ycie. 
tblalo się, ze to stwierdzenie było· zgodne. z rzeczywistością. 



Jieoh kazdy z nas spojrzy w sie·oie i postawi sobie pytanies ile 
" Boga " jest w moich słowach, rozmowach, wypowiedziach. Czy rze-

osywi.ście ten zarzut mnie nie ®t ;?Czy ? . 
A jełieli jesteśmy ju! ·doskonali, to czy nie odnoszą się 

do nas słowa Chrystusa, byśmy stawali się doskonał,mi na miarę 

O~oa ? - Nie chodzi tutaj wcale o wtłaczanie komuś religijnej 
treści czy pojęć, al e o nasze doczienne, spontaniczne rozmowy~ 
Często sl;}(:hać na temat sportu, samochodu, televrizji,a o B o g u 

liewiele. ~o cJ:w~ o cz,mś świadczy •••••• 
I je•zc ze jedna refleksja. rozmowie z kolegą doszliśmy 

ło vmiosku, ze ehociaz wszyscy jesteśmy powolani do jednej 

1 p r a w y, !yjemy w ;jednym śrextowiskn, slucham;y t~b samych 
nauk czy rekolekc ai, a jednak zrozumienie pewnych istotnych spraw 
/np. abstynenc~i/ prz~hodzi nam z trudnością. Oczywiście, trzeba 
lię licz;yć z tym, ze kazdy z nas jest inną indywidUalnością 1 aJ.a­
••go tę samą sprawę przezywa in czej. Zgoda. 

Ale całkiem staję bezradny wobec problellll, jeśli ktoś za­
.aepiony w swoich poglądach, nie obce wysłuchać nawet !adne~ 
~~gWBentac ji kontra, a tylko ~edn~ iron i oz nJGl adaniem poitt'afi 
ldrzuci6 veyciągnięt, IJCzliwie rtkę kolegi . Brotmty się przed 
,._ postawą, lamiąeę w ~ed.o;ym momencie Da~pięknie;jszy kłi at i sa­

llenia~ącą w gruzy wspaniał!l bud01rlt . P.rz~ac ielu, z~ stanów się. 
!o mot e po raz ostatni podal Ci kto6 rękt. J4o!e, ;je!eli odrzucisz 

" propoz~ ;ję dialogu, zos taniesz sam ze sobą i s e swoimi proble­
aalli. Pomyśl nad tym. 

I tak koi.~ezy się rozwazaaie; a zaczyna się zyd. e. Będzie 
ao takie, jak je sobie urządzimy, Jeśli pode~miemy trud z Cbry­
atusem, we wspólnocie braci, miejmy nadzieję, ze nasza c oaz1-.­
noś6 będzie c o re z bardziej ewangelie~. 
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POM O CE WPR ACY DUSZPASTERSKI E J 

Z kolei zesta ·Riamy szereg materiałów mogących słu!J'Ó 

pcaocą '' ~rao y parafialnej ~ 
W niniejszym numerze zamiesZQzamy cztery akademie, ~t6re 

odb~y się u nas v1 bie~ąoym roku akademickim, z tą myślą, !e 

aogą słu~y~ " oDgafl.izowaniu podobnych imprez religt j.n;)1Ch równie! 
poza seminarium. 
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OOHPllAT KRIDU OmiOWY LITURGICZNEJ 

lła temat: Msza św. i uczestnictwo w niej na tle teol.współczesnej". 

1. Modlitwa improwizowana; 
" Ducłu Swięty, Ty 'tyjesz i dział as z w Kościele, . 
pożwól nam zrooanieć i przezy6 wielką rz aozywistość 
Eucha:~·:ystyczne j Ofiary OJ.'a z spraw, by by~ a Ona centrum 
naszego ~J(lia i 7%'6dlam działalności apostolskiej ". 

2. Wprowadzenie w zagadnienie: 
Sprawa Mszy św. jest aktualna dla wszySi kich katolików. 

Zywo interesują się Nią teolodzy. Jeśli tak - to i ' nas powinna 

interesować, bo przecie z tak często bierz em.y w Niej udzial. 
Msza św. zajmuje llajwdniejsze miejsce w Liturgii, zaś Litur­
cU.a ~es t wedlug Soboru Wat,tca6sldego II " szczytem. działalnoś­
ci Kościoła ". 

ne z niej skorzystamy, zalezy od zrozumienia jej wew.nę­
trznyoh treści i od ue z es tnietwa w niej. Z tej ra::c ji temat• 
dzisiejszego naszego spotkania będzie• 
" Msza św. i uczestnictwo w niej na tle teologii współczesnej"~ 
Bozwa!ając ten problem mozemy sięgnąć do pi~ wep6łczes~h 
teologów, którzy naświetlaj' to zagadll:Lenie z r6łnych stron. 
Biewątpliwie nie wszystkie wypowiedzi Sł\ wyczerp.1jące i oprócz 
tego nieautorytatywne. Z drugiej strcm.y nie mlllly mołliwości 

studiowania t~ h dziel. Wobec tego sięgniemy do ne.jbar& ie j 
wiarygodnego źr6dla, jakim jest Konst~uc~a o Liturgii św., 
Która usanltc jonowal a najwazniej s ze wypowiedzi· 1 poglądy t~h­
z.e teologów. W takim razie posłuchajmy KL art.47 /Tekst odczy­
tuje ;jeden z uczestników, po przeczytaniu mogł\ uczestnicy po­
d::dto otrz~ć więce~ tekstów na kartkach/. 

'·Czytanie 1 razwazanie KL art.4?. 
- Na podst a wie tekstu, który usiyszeliśmy na znanej Ewangelii 

kiedy Chrystus ustanowił NajśWiętą Sakramnt ? 

• Jaki cel mia,ł Pan Jezus ustanawiając Eucharystię ? 

/KUku uczestników daje odpowiedź l. 
- Czym wobec tco ~est Misterium FA.tcha.rystii dla nas ? 

I od;eowiedźt Sakramentem M1łoa1erdz1a. 



-Tak. A c z~ jest Sakrament ? 

- znakiem spotka.uia z Chrystusem~ 

- A Sakrament; Mil o sierdzi a . ? 

- ktoś mo~e powiedzieć, ~e chodzi o Pokutę~ 

- Ale nie tylko, bo Sakrament Pokuty ma źródło w Ofierze Chry-

stusa, której uobecnieniem i pamiątką jest ka~da Msza św. 

n odpowiedź: - Eucharystia jest 

- Między kim ? 

-Dlaczego ? 

- Ale to chyba nie wyczerpuje ? 

- Dla<Z" ego ? 

lli odpowiedź: - Wętłem miłości. 

-co to znaczy ? 

IV odpowiedź: - Ucztą paschalną. 

ta~e znakiem jedności~ 
- Bogiem i ludźmi 

- Bo jest ofiarą pojednania 
- Bo jednoczy z Chrystusem 

a przez Chrystusa z Bogiem 

w Komunii św. 
Jest znakiem między ludźmi 

- Stanowi powiązanie między 
nami. Miłość ujawniająca 

w Eucharystii jest miłoś­
cią łączącą nas wewnętrz­
nie. 

l wyjaśnić znacze.uie Paschy w historii zbawienia 
i znaczenie uczty/. 

-Co to znaczy, !e Chrystus jest naszą Paschą ? 

4,Zastosowa.uie !yciowe. 

Widzimy, jak a głęboka treść kryj e się w Mi s t er ium Eucbayrstii ~ 
Wobec tego warto by się zastanowić, jakie miejsce znajmuje 
Msza św. w naszym ~;yciu i jakie winna zajmować~ 

a/ Uczestnicy wypowiadają się, czym jest w ich zyc iu Msza św. 
Oduośnie tego, j akie powinno być nasze uczestnic~wo, KL da­
je wskazówki. 

b/ czytanie KL art ~48 i rozwazanie~ 
Analiza słów: " Kościół zatem trosze zy się o to, aby chrześ­

cijauie podczas tego misterium <v"l.!i ary nie byli obec.ui jako obcy 
i milczący widzowie, lecz aby przez obrzędy i modlitwy tę tajem':'"' 
nicę . dobrze zrozumieli, w św. czynności uczestn;iczyli świadomie, 
pobo~ni e i czynnie •• : ~ • " 



Dziiiejsza teologia uczestnictwa we Mszy św. została właśnie 

treszc zona w art ,ttuJ. e~ 
Udział ma gvó śwl.adcm:y. Jest on podstawoWJ'Il warunkiem uozest­
Jd.stwa czyxmego. Wierni muszą zdawać sobie sprawę z tego, oo 
atWalnie dokonuje się na ołtarzu. By to os1ągnęli1 muszą zro­
mmie6 obrzędy 1 modlitwy Liturgii mszalnej. Poniewa! nie wszy­
stkie obrzędy są zrozumiale, dlatego potrzebny jest \tomentarz, 
homilie. katecmzy. i wyjaśnienia 6parte na Slowie Bo!ym • 

... [dział ma byó J?Obolny. Uczestnictwo powinno być przede wszyst­

kim wewnętrzne. Dokonu~ e się to. przez pobozną uwagę umysłu 
i uczucia serca, :pt"Zeu które w~erDi mają się lączy6 jak najści­
ślej z Naj wyzszym Kaptanem, 1 z Nim, 1 przez Niego składać Ofia­
rę i razem z Nim siebie ofia.rowaA. Uczestnictwo obec nyoh staj 
się pełniejsze, gdy do uwagi wewnętrznej dołączy się tak! e 
udział zewnętrzny, wy.rdający się w czynnościach zewnętrzn;ych, 
w postawieciała /klękanie, stanie, siadaidei 1 czynnościach 
obrzędow,ch/ w odpoVJiednich modlitwach i śpie.wie/. Do czego a 
prowe.dzić taki udział pobfa!ny, wewtętrzny ? 

• Do spotkania .z Bogiem, do dialogu z Ojcem i do o!ywienia naszej 
witzi z bliźn:lmi. Jeteli tego nie osiągnie, to uczestnic-ewo ne.­
ae nie jest autent,czne • 

• V4ział me. b:yó c z:vnn:v. Zasadnic za postawa ma być postawą ttuo­
gicb w duchu", polegającą na przyjęciu Słowa i Ciała Pańsldego. 

Csym.e przyjęcie Słowa oznacza zarówno uwazne słuchanie i sta­
ranie o mołliwie głębokie zros'Wiienie, ~ak i odpowie~ź w posta­
ci wiary i milośo i uzewnętrznioną w modlitwie 1 śpiewie. Czynne 
przyjęcie Ciała fańskiego polega na maksymalnym zaanga~owaniu 

osoby w przyjęciu Komunii św. przez wiarę i m1ł.oś6. P.rzez czyn­
ne uczestnictwo we ~szy św. o!ywiony przez przyjęcie Komunii św. 
dialog osobis ty z Chrystusem w chwf:li dziękcz~en1a, przez we-
ryfikację wiary 1 miłości w zyciu dodzi.ennym, swlaszcza wsp61-
s,c1u z drugim człowiekiem. 

Csyme ue zestnictwo polega jeszcze na of1arowan1u niepokalanej 
Hostii i u.ezeniu się ofiarować samych si.ebie. 

• Co jest tą niepokalaną Hostią ? - To Ciało i Krew. Pana Jezusa 
pod postaciami chleba i wina, czyli ObryS;us w stanie ofiar,.. 

•l jaki sposób mają wl.erni ofiarować Bogu niepokalaną Hostię ?­
lie tylko przez ręce kapłana, ale 1 razem z nim. tzn. razem 
w ścisłe;j lącznośOi z kaPłanem, a przez niego z Chrystusem,Naj 



wył ym. Kapłanem. 
- Jak nazwać taki udział ? - spółofiarą. 

-Co oznacza ofiarowanie siebie Bogu ? - Ofiarowanie siebie bra-
ciom. Tak jak Chrystus Fan. Ofiarujący siebie Ojcu cb ~ili 

prz istoc zenia - w Komunii św. ukazuje właŚCiwy sens tej ofia­
ry: staje się pokam.em dla ludzi, ofiaruje się pro mundi vita. 
slfÓłukrzy!owanie z Cbrys·iius w,maga od nas, by dać się przy­

bić nie t ylko do belki pionowej, wskazującej kierunek miłości 

ku Bogu, ale takze do belki poziomej, która wskazuje kierun 
miłości - ku ludzio , ku braciom. 

-Co sklada się na ofiarowanie siebie Bogu ? 

Zwykła codzienna praca, radość i smutek i cierpienie. To będą 
te wszystkie spra911, z których utkan jest szare codzienne !y­
ci , 

-Co będzie skutkiem ofiarowania siebie ? - Doskonal nie się 
w zjednoczemu się z Bogiem i wzajemnie z sobą, "aby Bóg byl 

zys tkim we ws zys tkic h ". 

5. Modlitwa końcowa. 
" o Chryste, dziękUjemy Ci za to, Ae uobecniasz swoje zba z 
tajemnice wśród nas, !e pozwalasz przez t o, by ba ienie stało 
się tak~e naszy udzia~em. Pozwól nam zawsze tak ue zestniczyć 
w liturgii Twojej i calego Kościoła,· by tr ści i rzeczywistość 

ttóre nam przekazujesz stały się częścią nasze;) osobowości. Któ­
ry !yjesz i królujesz ••••• n 
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G O D Z, I lł A B I B L I J N A 
MJIMMMMMMMMM:MMMMMMMMMMMMMMMM 

" GodZiną. biblijntl " mozemy nazwać skrzytowatd.e kazania 
1 katechez,-. Mote być OllB. jedńą z form pracy wśród starszej sluł­
\11iturgiczn.e~ Ołtarza. Istotą i celem Goddny Biblijnej jest 
uozuaienie tekstu biblijnego, nie jest ;Jed.Dak ona naukowił egze 
gez~. P.towadzący przygotowu~e sobie egzegezę, ale na nabołeństwo 
cosi tylko to, co jest konieczne. 

1 cent1'Ulll •• Godziny biblijne~ " ma b,6 teologia - Mądroś6 

Doza, która z danego tekstu wyraika. Zwrócić jednak nalezy uwag~ 

przede v.-szystkim aa"wal.ory z~iowe ". 
' Godzina biblijna nie moze by6 monologiem, wlnna panować 

atmosfera rodzinna, bezpośredą.io osobisty kontakt. ~a ona być 
11~aśnielliem tekstu biblijnego w potr6~n,m celua 

teologiczne zrozumienie tekstu, 
wPrOWadzenie do samodzielnego czytania Pisma św. 
glębokie wllik:nięcie w chrześo~ailską, prawdQ 1 ł,cie~ 

W toku tej " Godziny " musi panowa6 przede wszystkim 

~ednośó tematu, a przeprowadZona ma być metodą kręgów koncen­
v,azn,ch. Polega to na tym, ze _,chodZi od całości, potem caa­
lla się poszczególne punkty i szc zególy i znowu. vzraca się do ca­
łości. 

Tekst biblijny ma prowadzić do takich wniosków, które 
., sgodne z sensem biblijny.a, a więc powinien być ~zede wszyst­
kim poprawnie i ze zrozumieniEll przeczytany. smo św. musi ataó 

alt księgą !ycia., trzeba więQ tu przejść od Biblii do ~~ia. 
Ogólny sc bemat wg. :e. Piusa Parach• at 

1. Modl itwa do Du.c la św. albo pieśń oąx>owied.nia. 
2. Odczytanie tekstu l moze ktoś z uczestników l 
'' Wyjaśnienie tekstu1 a/ sens literalny 

4. Dialog - pytania 

b/ aspekt zyciow.Y - wniosld. o oharakte­
rz e s,poleczn,a. 

5. Kodlitwa imł'Powizowana w nawiązaniu do teksilu biblijnego 
lub psalm recytowany l albo śpiewan:r /~ ' 



;.4. 

Temat: 
. . 

~~.JL...J~Ł-!.!_L_!~J:-L_Q._l!_Lf_!_l-3..!..1 

l. Modlitwa de 1>1\Cha św.: 
Duchu św.t Duchu milości, Poeieszyc:telu i Obrońco ll8.SZ. 

Ciebie posłał do ludzi. na ziemię od O~ca Niebieskiego Jezus ChrJ'""" 
stus. Ty pociągnij do Jezusa tych wszystkicht którzy są głodai, 
a nie wiedzą, ze tylkó Jezus moze zaspokoić ich głód, sp.ragniem 

miłości• a nie poznali dotychczas. ze jedynie lezue jest prawdzi­
~ źródłem miłości. Dv.c.bu św. • Ty Sam da~ nam poznać w Cbrystu­
s:l.e prawdziwego Boga i prawdżiwego Człowieka, Miłość 1 Tego,Kt6ry 
jest naszą. Drogą pewną do Ojca. Am~~ 

2. Odczytani~ tekstu Pisma św. - Mt 16, lt;l7 
Czytanie Ewangelii "g św. Mateusza. 

Gdy Jezus przyszedł w okolice_ Cezarei Filipowej• pytał 
Swoich uczn16m " Za kogo ludzie uv1azają Syna Człowieczego ? " . 

A oni odpowiedzieli: Jedn1 za Jana Chzroiciela, inni za Eliasza, 
~eszcze inni za Jeremiasza albo jednego .z P.rcrok6w. Jezus zapy­
tał ich: 

- A wy za kogo mnie uwai ani e ? 

Odpowiedział. Szymon .Piotr: - Ty jesteś Mesjaszt Syn Boga Z~ego. 
· Ba to mu Jezus odrzekła - Błogosławiony jesteś Szymonie, Synu 

Jony, albowiem cialo i krew nie objawiły oi tego, Lecz Ojciec 
a6~t Który jest w n;lebie~ 

3. !:y~aśnienie tekstu: 

a/ !!~~!!:~1-:' • .!fZ!~f'i!!! 
. Miało to miejsce w okolicy Cezarei .Filipowej. Wstępem do 

tego wydarzenia było pytanie Jezusa, sld.ercmane do Apostołów -
e o ludzie o Nim sądzą. 

Odpot~ edzi padały rózne. ~ak xózne były opinie współczes­
nych o Chrystusie. Jedni sądzą l zapewne Herodianie l, !e Jezus 
~est Janem Ch»łlcio ielem. Inni znowu, ze ;Jest Eliaszem, który 
według trad.:yc ji zydows"ki ej miał powr6o ić na. ziemię, tuz przed 

pojawieniem się Mesjasza /Mt 4/. Krązyła tekze w:ieś~, ze Prorok 
Jeremiasz nie umarł i ze v1łaśnie teraz powrócił na ziemię, Jezus 
~est więc tym oc zek:iwal\}'m Jeremiaszem lub tez jednym z Irorok6w~ 



lie bylo bowiem od prawie prze~ło 400 lat proroka w Izraelu. 
Z relacji Apostołów mozna m1oskowa6, ze właściwi nikt 

liS przed.Stawion,ch opinii nie uwazal Jezusa z Nazaretu za zapo­
wiedzianego przez l?.t'oro:B:ów Mesjasza. 

Po wysłuc baniu rolac ji Apostołów Pan Jezus pyta: za kogo 
ord Go u waza ją. Odpowiedź była znacznie trudDieas za. Mo ze nigdy 
Die zadawali sobie trudu, by ten problem rozwiązać na własny 

uytek. Clldpowiedź daje Piotr. Ozy ni t o w imieniu calego grona 
apostolskiego, bo taka będzie jego tunkcje. w Kościele załoaonym 
przez Chrystusa i fuDkeja Jego następców. 

Piotr odpowiada, ze dla nich jest Chrystus Synem Boga zy­
ngo. Po~ęoie to w 6wczesn,m języlrtl ·było uzywane na określeni 
leajasza jako specjalnego wysłannika czy delegata Boga, l~ kogoś 
kto Boga zastępuje. W odpowiedzi Piotra zawarta jest treść, jaką 
't=at v;.yrazeniu nadawal Sam laD. Je zus, nazywając się Synem Czło­
wieczym, w znaczeniu właściwego Synowatwa Bozego. Deklarację 
P1otra mQzna uwazać za akt w ielkiego entuzjazmu pod;yktowanego 
ailną wiarą - ale nie tylko to. W jego bowiem slowach zawart 
~est przyjęcie Chrystusa - Mesjasza zapowiedzianego przez P.roro­
t6w. Piotr określając Chrystusa mianem Syna Bozego po\tl.edzial 
o Bim wszwstko. Stwierdził 'bowiem, ze Ten Jezus • Nazaretu, na 
lt6rego m1eli szczęście z bliska patrzeć, jest zapowiedzian~ 
IJ.'Zez P.rorok6w :Mesjaszem. 

Prawdę tę objawił Piotrowi sam B6g, a za wyznanie w 1ąy 

Piotr został nagrodzony now:ym imieniem, które obiecal mu Chrystus 
prsy pierv:szym spotkaniu. l por. J 1,42/. 

Otitąd słowo" skala " - P!otr będzie imieniem wlasn~ 
prsywó&:y Apostołów. Na tej Eitale, tzn. na Piotrze, Pan Jezus 
W<hl~e SwQj Kościół, w którym Piotr otrzyma władzę przewodnicze­
lia 1 zastępowania Obrysusa Pana. 

'' aspekt ,z:VCi9J!: - wnioski o charakterze społeozn2: 
Na pytanie Jezusa padały r6zne odpowiedzi odzwl erciedla-

~·e opinie wsp6łczesnych o Jezusie. Po wysłuchaniu tej relacji 
l•us pyta Apostołów. Odpowiedt ich była trudniejsza.. Moze nigdy 

li e sadawal i sobie trudu, by ten problem rozwiązać. Wlaśc iwą 
tdpowiedś daje dopiero Piotr. Podobne pytanie kieruje dziś Chry­
ltu do nas. W dzisiejsz,m świecie padają r6zne odpowiedzi. ma 
~tdnych Jezus jest " wsptniałem Nauczycielem "t dla inn-ych "wiel­
kia Człowiekiem ", jeszoze dla inn~h " wzorem dobrego z~ia "• 



! kim jest dla nas ? 

Jaki aes t mój osobisty stOSllnek do Niego ? 

Wiara w Jezusa Chr,atusa stanowi o istocie chrześci;jańatwa,któ­
re jest zgodą na Chrys~sa i Jego naUkę zawartą w Ewangelii. 
matego RaśDie tak wazne jest dawanie odpowiedzi na postawione 
sobie pytaniet Kim "jest dla mnle Chr:YStus ? ' 

Na to pytanie musimy osobiście odpov4edzie6. A ta odpca.. 

ll.edź btdzie uzalezD:l.ona od doatrezge.D1a J ezbsa w codziennym 
s,o1u. Będzie zalezała od tego, w ~akim stosunku jest nam Chry­

atu potiZ eb91. 
WYznajmy za pr z"'ladem św. Piotra Daezą wiarę w Chrystusa -

S,na Bozego. Mog~ tej \\1J.ary lEp zymy się z Bogiem, zw,cięzamy 
grzech, zacbo~an~ spokój ducha, da~emy świadectwo Chrystusowi 
w zyciu. 

Panie Jezu Chryste, oddaaemy się !obie calkowicie, uczyń 
188 prawdziw~ Swoimi uczniami i sługami~ 

4. Dialog - pyt ani a - ciyskUe;J a. 

Materiał panocnic zy do dyskusji stanow16 będzie szereg 
wypowiedzi na temata " Kim jest dla ·mnie Chrystus 'n - zawart,ch 
w Ankiecie pod t,m tytulem przeprowadzonej przez Tygodnik POW"'! 

azechny 1972, nr. 4.3,4-7 1 19?.3, nr l. 

4, Modlitwa. iap;owizowana w nawiązaniu do tekstua 
Jezu, Apostołowie byli 6wiadltam.i wyznania Piotrowegos ~yś 

4est Chrystus, Syn Boga zywego. To była wiara samego Piotra, ale 
i wszystkich Apostołów. 

Staję dziś wobec tego pytania: - A '11"3 za kogo Mnie uwaza­
eie ? Wierzę Fanie i wyznaj'• ześ Ty jest ))rawdziwie Chrystus, 
Syn Boga zywego, Xt6ry przyszedłeś na świat zbaw:ló g:rzesznJOh 
ludzi. 

To Ty złazyleś wyznanie przed l?1latem pełne zdecydowania. 
Dobrowolnie 1 bez reszty złozyleś Swoje Ciało za. nas na drzewie 
lrzyza. yznanie Piotrowe jest naszym wyznaniem, jest to wiara 
Daszego Kościoła. Ty tej wierze błogoslawileś, wskazałeś na jej 
Boskie pochodzenie, błogosławiłeś Plotrowi. 

Fanie - wiedziałem zawsze, ześ Ty Bogiem i Ojcem moim, 
ale nie umiałem tego docen16. Bose, przyjmij moje serce Twojłl 
dobroci~. Niech zawsze pamięta, ze z Tobą nic złego mi się nie 



at81l1e, ze od Ciebie wszystko dobro pochodzi. Niech doceniam 
!wo3e łaski, niech kazdą przyjmuję, niech z kazdej korzystam 

a tak niech zyciem świadczę o Twoim :Boskim Pochod.zeniu. Amen. 

l§§§§§§§§§§§§§§§§§§§§§§§§§§§§§§§§§§§§§§§§§§§§§§§§§§§§§§§§§§§§§ 

Fostuluje się, abJr przy wyjaśnianiu posłuz:yó się pomo­
c~i, jak np. mapą, planszą, tablicą. 

Inne przykładowe schematy Godziny Biblijnej. 
=============~===============================~== 

I. Wladysław Borowski ~ Zachęta do pokuty 

Sc.temat 
1. Reśń: jak przed kazaniem, lub 

" P.rzybąd~ Duchu Stworzycielu " 
2. Tekst: Iz 1, 1-9 
~. Wyjaśnienie 

4, Pieśń: " Bądź mi litościw " 
5. Tekst IIa Hbr 2, 4-13 

6, Pieśń: u Boze w dobroci ". 

II. Wład;ysław Borowski - Kara za fałszywą poboznośó 

Schemat 
1. Ileśń - C}ak wyze~ 

2. Tekst It Iz 1 1 lQ-31 

;. Wyjaśnienie~ 

4. Pieśń~ " Swięty Boze " 
5. Tekst n s Mt 3, ?-12 
6, :aeśń:" Przed oczy Twoje, Panie ". 

J!aS prakt;zczne a 

Godzinę biblijną mozll8. prze,llDewadzić w salce, V: kościele, 
1 kaplicy. Czas trwania Godziny bibli~nej - nie dłUze;j jak l godz. 

lS min. 
fi dlalogu istnieje Diebezpieczeństwo zejścia na inne tory, 

l.atego prowadząpy musi o tym pamiętać i nad calością czuwać~ 



L1 teratur a, 

1. " Ze stołu Słowa Bozego " l Komentarze, Pozn~ 19'72 l 
2. " Homilie i Godziny biblijne " l Kraków 19?2 l 
}. Tygodni~ Powszechny. 
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Akademia na święto Chrystusa Króla lub na Wielkanoc 

PRZEZ KRZYZ DO CHWAŁY 
=============c============~=========~ 

luzyka: Idziesz pJ2Zez wieki 
Ba tle P?W• melodii recytuje1 Idziesz przez wieki· 

- krwią znaczysz drogę 
twardą od cierpień i bólu 
Krzyz niesiesz cięzki,koisz duszy trwogę 
o Cbryste, Jesu, nasz,Królu. 

luzyka wykańcza dalszą część tekstu melogią. 

Odczytanie ~wangelii J 181 .33-38 
Lektor - I polozony lodzie na upadek i powstailie wielu 

na znak, Kt6remu sprzeciwia6 się l?ędą. 

Scena l 

losSilwa się kurtyna. Na scenie fragment z koloseum. 
l tąoie wnętrza strwózona gromadka chrześci~an. Krzyki za eoenąs 

Smierć ozcici elom Chrystusa, ich wierze. 
Niech giną, niechaj zezeźnie ich imiQ. 
Ave cezar w nieśmiertelnym Rzymie. · 

Ohrześcijanies Chryste eleison, K,rie eleison. Panie zmiłuj się 
nad nami. 

llłodzi Apostoł. Pi otr. 
Chrześcijanie: 

Piotr 

Ollrseścijanie: 

8.otr 

IN pa 

l.otr 

Obrześci jan! e: 
l.otr 

- Petrus, Petrus, ratuj nas. 
- Czemu się skarz~ie, dzieci moje ? Bóg sem pod-

dał się męce i śmierci, a wy chcecie, 
aby was przed Nią oslonil ? 
Na Golgocie widziałem, jak Boga przybili do 
krz~a. 

- Chryste, czemuś umarl ? 

- Słyszałem mloty i widziałem, jak podnieśli 
krzyz do g6ry, aby rzesze patrzyły na śmierć 
Syna Człowieczego. I widziałem, jak Mu otwazyli 
bok 1 ~ak umarł ••••• 

- O Chryste. czemuś umarł ? 

- A w6'ł0zas, wrac a;jąo od krzyza, wolałem w boleś-
ci, jak wy wołaciet Biada biada. Tyś Bóg, c~e­
mi.6 na to pozwolil 1 ozemul umarl 1 c zeaś utra­
pił nas, którzyśmy wiemyli, ze przyjdzie Króle­
stwo Two~e ? . 

- o, biada nam, biada. 
- A On, Pan nasz 1 Bóg nasz tJZ eciego dnia zmart-
. wychwstal i był między nami, póki w wielkiej 
światłości nie watąpil do Kroleetwa swego. 



Grupa 

Piotr 

4 0. 

- Allelu~a 

- Ja prooh przed Bogiem, lecz wobeo was apostol 
Bozy i namiestnik. M6~ wam w Imię Chrystusat 
nie śmierć przed wami, lecz z~ie. Nie łzy 1 jęki • 
lecz śpiewtuńe, nie ru.ewola,lecz królowanie. 

Chrześcijanie- Hosanna. l'ro Christo. Hosanna. Cbristus vincit. 
Spiaw: - Ohristus vinclt,Cbristus regnat,Christus impera.t~ 
Piotr - oto, jako Pan zw:yei~zył w was zrtłtpienie, tak 

i wy idźcie z~lęza6 w Imię Jego. 

Chrześcijanie- My juz gotowi 
iitewają - Wia:by nie dam.y,Tobie przysięgamy, 

Jezu, Tyś Królem tej ziemi. 
Weź serca nasze, kt6re Ci składamy, 
Ty :rządź, Ty sam kieruj nimi /wychodzą/ 

Scena 2 

/Współczesność - Na scenie wchodzi grupa mł odziezy i rec~;)e/1 

Płynie trzed tron Twój, Boski Kx·6lu 
.Płytl.ie do stóp TWJ!Ch, Wodzu nasz, 
pieśń wakoś wszechziemskiego pl,nie bólu 
w brzaSki z"cięstwa, które dasz. 

1-iynie h~ wielki, hymn wierności 
ze l?olska zawsze ~dzie Twa, 
ze Two~ e są w niej miasta, wl ości, 
dla Ci• jej praca, radoś6, łza. 

S~ew - Od fal Bałtyku az do arpat szczyty •••••• itd 
Jarratort - Swięto Chrystusa Króla w dawnej Polsoe i dziś, 

71 r.1920 tuz po odźyskaniu niepodległości, na 
I Zjeździe Ligi Katolickiej uchwalcno pos~awi6 
w Poznaniu Sercu Bozemu pannik wdzięcznoeol za 
wolność. 
Rok 1.812- I Międzynarodowy Kongres ku czci Chry­
stusa Króla w Poznaniu. Co za iJI.ponuj,ca uroczy­
stość. WladSe rządowe, wo3sk~1 ~,mas Polski, 
wszyscy wpatrzeni w Boskie Otnicze Chrystusa wy­
ryte na. w spaniał,a masyWie przed gmachem Uniwer­
sytetu A.Mickiewicza. A oto złoty napis na fron-

cie pannika. Czytamy. 
- Sacratissimo Cordi - FolODia Reśtituta. 
- Niechaj będzie pochwalony Cbr~tus Pan i Król itd 

~ A potem przyszedł czas 1Dn7 i dlmnym mędrcom 
zdało się, ze pokonali P.rawdę,ze pojmali Boga 
i ae Go zabili. 

- W nieczulej,ale niespokojnej dumie 
usnęli •tdroy. Wtem odgłos ich budzi 
ze Bóg widomie objawił się w tłumie 
i o wieczności przemaWia do ludzi. 

- Zabić Go, 

- ~ekli-

- spokojność nam miesza. 
Lecz zabić Go we dnie ? - obroni Go rzesza. 



Narrator 

Kilku 

Nerrator 
Głos 

Narrator 
Kilku 

GłOS 

Narrator 

Razem 
Solo l 

Bolo 2 

Muzyka 

:Narrator 

Nagranie 

.Narrator 

41. 

• Więo mędrcy w nocy lampy zapalili 
i na s.,ch księgach ostr.zyli rozumy 
zimne i twarde, jak miecze ze stali 
1 wziąwszy z sobą uczn16w ślep,ch tlumy 
szli lowić Boga - a zdrada na przedzie 
prostą icb drogą, ale zgubną d edsie. 

-Tyś to ? 

- krzyknęli na Maryi Sj'D.a~ 

-Je.m 
- o~powiedział i mędrcy pobladli 

- Ty ~est.eś ? 

- J a m j ·e s t. 
- Słuzaloów <b:'Uzyna uciekła w trwodze,mędr-

oy na twa rz pd.dli,lecz w:!.dząc, ze Bóg 
straszy, a nie karze, wstali przelękli, 
więc srozsi zbrodniarze. I tajannteza sza• 
ty a Boga zwlekli,! szyderstwami Oialo 
Jego aieakl1,1 rozum•l serce Mu przebodli. 
A Bóg ic b koc ba 1 za nie b sió mo4li 
Az g~ do grobu duma Go złozyla 
wyszedł ł ich duszy.l ciemnej jak mogila 
Spełnili wędrcy na Hoga pogrzebie 
kielich swej PJCby. Natura w rozruchu 
drzała o Boga.. Lecz pok6j był w niebie. 

- Bóg z y j e. tylko umarł w mę~c6w duobu.. 

- Chrystus &awdą. Zyciem.llrogą. 
- On jest ;Jako Sw1atłoś6 . 1 ;Jato szoztśl1woś6 

serc naszych bośmy uwierzyli,ze zmartwych­
wstał, i ze morze wyschną, g6ry się w :proch 
obr6c~, a Jego obwala nie przemL:rl.e. 

- Christus vinci t... re gnat •• ~ imperat. 
- Obr:~stus Król panuae 1 zwycięza nie tylko 

na ~al ach eteru przekazywan,c h światu ,pr.zes · 
Watykańską · Rozgłośnię ,ale zyje w kaz~ 
sercu polskim, eboćby ono sobie tego nawet 
nie uświadomiło. 

-Oświęcim. ••••• 
- Ale my, tutaj zebrani w pelni uświadamiam,. 

sobie naszą odpowiedzialność za rozszerzanie 
Xrólestwa Bazego w sercach ludzkich. NasZJ'IIl 

.zadaniem :t>ędzie nomagać tym1 z kt6r~i ;przyj­
dzie aię spotkać, prz ezywac właśnie to Kro­
lestwo we wlasnych duszach tak, by w 'l!I Ty­
siąoteoiu nowa l'olska szczyo1la się jeszcze 
bardZiej koroną zbawczą Boskiego Króla Je­
zusa C'brysłiusa, by za wszystkich świątyń, 
wiezowców i stk6ł poplyną hymn: 



Spiew /I,.aze l - Nie rzucim Chryste świątyń TWj'Ch, 
Nie damy pogrześć w.t.er1• 
Er6zne zakusy duchów zl,cb 
I prózne ich zamiary. 
Bronić bQ dziemy Twoich słów, 
i'alt nam dopanóz Bóg. 

Ze w sz,stkioh świątyń, chat i p6l 
Popły.nie h,mn wspaniałyt 
Niech zy;)e Jezus Chrystus Król 

koronie wiecznecj cbwal;.y. 
Niech zyje Maryja - zagrzmi r6g -
Tak nam dopomóz Bóg. 

I taki tryumf, taki cud 
l?bwieje z Jasnej G617 
i taką wiarą rusz~ lUdt 
synowie Pol8ki, cory 
ze jak mgławiCa I)ierzcłuiie Qtł:'Óg 
Tak nam dopomóz Bóg 
tak nam ~opom6z Bóg. 
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z okaz~i obl6cz,n Alumnów ni roku. - 7 grudnia 19?.2 r. 
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r o l o g 

Na prosceniu Kondrad ż III cz. Dziadów: 

Kaprak 

Słuchaj ty, tych mnie Imion przy kielichach wara. 
Dawno nie wiem, gdzie moja podziale. się wiara. 
Nie mieszam się do w:znistk1ch świętych z litanij! 
Lecz nie dozwolę blu · ć Imi~a ift~i. 

- Dobrze, ze panu to jedno pozostało Imię 
••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 
~ czapce ka~tka łac~ńska, pismo nie wiem czy~e 

n Vivat Polonus,unus defensor Mar1ae " 
ot6z widzisz pan, ze ja TlM D!rENI-nM ZYJE. 

Ha tle skrzypie t Ave aria - rozsuwa się kurtyna. Na scenie wid• 
nieje napis: Ja T;ym Imieniem zyję. 

C z ę ś ć I 



Ua.rrator 

Ty \łl Aniołów jasn:vm ~onie 
dla przedziwnej niewinności 
1)rzy Maryi stoisz tronie, 
nucąę dla Niej pieśń miłości. 

- A ot.o teraz zobacz-ymy księcia t~ltikola~a Sapiehę 
gorliwego czoicd. ela NMPl a zaraz• świętokraact 
o~azu M.B. Gregoriańsk ej w Rzymie. 
1 r. 1631 Matka Boska Kadenska obejmowała na dłu­

gie wieki w miłosierne swe Władanie KodeA a z Dia 
całą Białoruś~ Zmudź, odlasie. Ale na z;iatora -
świętokradcę Ojciec św. Urban VIII rzucił klątwt 
i oto księzę .Sapieha prsed ostatecu:,a wysłani• 
listu do Stolisy Swiętej - przegląda jeszcze raz 
swą prośbę o darowanie Cudownego Obrazu. 

/Fragment z powi.eśoi Kossak - nmogosławiona willa "/ 

Płyta wojenna •••• 
Naraator - Rok 1655. wojnie szwedzkiej. zed lwowską 

katedrą tłumy, szlachta. r,cerstwo, za nią senat 
Cechy z ohórągwiami, kupcy, chłopi. Na koniec za­
częły zjezdzać i karety. Zajechał więc l~ról z nun­
cjuszem widonem,arcybiskupi, ka~zęta ••••• 

/':'JChodzi król J a n K a z 1 m i e r z/ 

Majestat króla padł krzyzem i korzył się przed 
majestatem Bozym ••• Frzyją\vszy Komunię św. ,klę­
czał schylony na koniec podniósł oczy ku D1ebu 
i w.yciągnął obie ręce. Nagle uciszyło się w koś­
ciele ••• a on głosem wzruszon~, ale jak dzwon 
donośnym t ak m6 wić. zaczął a 

Jan azimierz - Wielka Człowieczeństwa Boskiego Matko 1 PaDno. 
/c. d. z "Potopu" - Gienltiewic za -/ 

aa zakończenie jego mowy - Te Deum. laudamus. 
Narrator - Polski rom.anty7J!ll tez głębolto religijny i ~aryjny~ 

trzy akompaniamencie h;7mnu Sł owackiego: Boga Rodzic o Dziewico ••• 
wchodzi na scenę" trójca. romantyczna". 
Mickiewicz - Panno święta, co JasDej bronisz Częstochowy 

i w Ostrej świecisz branie itd. 
Krasiński 

Słowacki 

Norwid 

Narrator 

- Królowo Polski, Królowo Aiiolów, 
Tyś, o o na świecie przebolała tyle •••• itd. 

na tle vv-yzej wymienionej muzyki/ 
ogarodzie o, "Dziewico. 
łucha~ nas. Matko Boga. 

To Ojcow nasz:yeh śpiew, 
olności błyszczy zorza, 

Wolności bije dzwon itd. 
- Litania do r!atki Bozej 
- Polska szt-11ka tez wielbi swą · lanią i Królową. 

Wystarczy wspomnie6 Y~tejkę, stalugi Stachiewi­
c za, Litańią Ostrobramską Moniuszki i tylu, tylu 
inn,ch. A potem - zryw walki narodowo wyzwoleń­
czej znów związany z błękitnym sztandar• Maryi. 
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Narrator - Ze Ojczyzna :nasza zyje - zawdzięcza ~o Mar,1, 
swej Królowej. Eatnotyzm i religijność - oto 
synteza polskiej dllohowośei. A zatem Kośoiolow1 
zawdzięcza Ojczyzna nasza swo3ą Królową. Maryja 
!)oprzez :Kości61 - naszą Matką. Ona - Matka Bołs­
cioła. 

Na śoiante wyświetla się obraz Natki Bozej stojącej obok ~zyza~ 
Na tle muzyki Chopina: U stó,p Krzy za Matka stała •••• 

nagranie - Gdy JeZ'lS ujrżeł Matkę i ucznia, którego miłował, 
magnet. stojącego :podle krzyza, rzekł do Matki Swoje3s 

IU.ewiasto, oto S~ Twój. 
Potem rzekł uczniowi: - Oto Matka Twoja. 
I od onej godziny stal a się Matka Jezusowa 
matką Jana, Matką Kościoła, Matką wsz,-atkich, 
za kt6r~ h konal Jej Boski syn. 

Recytact)a: - Stała się Matką naszą. Panią 1 Królową polskiej 
ziemi. Maryjo NiepokalaDS., nadzieją Tyś ruin. 
Polóz swe dłonie na w.i.ek XX, 
s~e dłonie mato~yne a dziet~zęce, 
swe dlonie c~low:l.ecze, a D1ebiesk1e, 
Dłonie dziecinne, a moc dające, 
Bo w Tobie nadzieja nasza. 
Polska Twym Imieniem zyje. 

Narrator - Juz w sam~h początkactt naszej państwowości zazna-
cza się wybitny kult Matko Boze3. Ku Jej ozoi WIDie­
sione pierwszą świątynię na polsKiej ziemi. P1erw­
sza pieśń w języku polskim napisana, a przez dłu-
gie wieki śpie~ jako hymn narodowy - to: 

8b6r - Bogurodzica •••••••••• 
Narra:tor - Z Imieniem Maryi od poc zątltów naszej egzystencji 

az po wiek XX idzie przez historię nieprzerwany 
korowód czioieli Niepokalanej, szalenc6w Boz:yeh, 

co dla Maryi zyli, cierpieli i pracowali ••••• 
Ch6r śpiewa pieśń do Pan1 zemyskiej, a :przez scenę przechodzi 
~lno modląc się na Rózancu pól~losem: Ave Maria ••••• 
M u z y k a - Juz od rana rozśpiewana ••••• 
Wchodzi śv1. K a z 1 m i e r z J a g i e l l o ń c z y k i śpiewa 

Obne die, dic Mariae ••••• 
potem mówi: Jakzeb;ym nie miał Matld. mej dobrej wysł aw.1a6 ? . 

wmo Najśw. - Tobie me serce młodzieńcze oc1dane. 
Więc niech się z,cie me i słowo - jak kadzidło spala~ 

śpiewają. schodzi ze sceny. 

Muzyka - Witaj Kostko Stanisławie •••••• 

Na scenę wchodzi nowicjusz S t a n i s ł a w ze swoim mag1strem 
/dialog z povJieści Kossak-Szosuckie;J " B miłości "/ 
StaJlisław - Jutro Matki Boskiej Wniebowzięcie... U nas w Rostko-

wie wielkie śvd.ęto - Piękll.iej tam, niz tu, w Rz,mie •• 
Magiete r - A kochasz ty Matką Bozą ? 

Sta.uisław - 'l'oz to illatka m o j a /oohod.Zą ze sceny/ 

Spiew ogólny na sali: 



Spiew 

Narrator 

Recyt;acj 

- ękitne rozwińmy sztandary ••••••• 
- :~ la z Imieme Maryi ruszył w 6j j 

Ul j łoWiecc)' 1 zolnierze z st rpl ~t • 
- edy się wypelnił y dni 

i przyszlo ginąć latem, 
prosto do n::1 ba ozwółPkami szli 
zoł.nierze z esterplatte •••• 

I śpie slyszano takis By- słoneczny cz zysk 6 
dziemy z ć się w ciepl d:n1 
rajskich wrzosowiskach. 

- oto dziś dZień krwi i chwały ••••• 

art y z a n t - tko Bos a L śna partyzant6 
iepokalana Królo o. 

Bądź pochwalona, bą ź zdro • 
W błękitach, w gwiazd zawieru ze 
Królujesz Fani słon , 
1 i polana, y ieczna 

6lo Polski - prz z s 
oto wybiła godzina: 
zba. dusz • 

a yta oświęoim a •••••••• 

hodzi Bł.O. 
w dal. 
Deklamator 

olb z "R~erzem n w rękU i stoi za t so 

- Ojciec Kolbe mial dlugą bro 
Ojo iec Kol be bywał. w Japonii. 
F6źniej pasiakU przymieraal głode 
j wielu. Nie przezył wojny. 
Umarł. 

aściwie to naw t nie on, 
R~ rzyk 1epokalan j. Don Kichot -
w cudZy los wtargnął, w cudzy zgo -
Zgi.Dąl z pi śnią, pokorni et cicho. 
nuz zginęło.-
Tej ś ierci ni da się jednak uproś6 • 

brał - z wiary - z EWangelii - z Moo7 -
Poświ dozyl istnienie nieśmiertelności 
1 w wieoznoś6 - skoczył. 

O.Kolb - l odli się odlitwą do Ni pokal~ z "R,cerza 1 p k -
lanej " okazyjnego z 19?1 l 

~ólny śp!e .. Tr,umf 1 cześć Mary.L 

yświetl ni na ściani obrazu jak na pocz tltuc lwe.ria. Opr 
uzyczna 1 łów recytacji jak na począt I części• 

Recytacja 

Glos l 

- S • oto Matka Twoja. 
- 1 od onej godziny - stala 1 atka zusowa 

- Matką nasz,. Panią 1 rólową p ols tiej z1 • 
Zwycięską Hetaamk' - w boju. 
atk Zołnierz - na pobojowisku 

Matką Bosk Leśną - partyzantów. 
ką - w obozach konajtto~h. 

ólową - wygnańo6 • 
-A na Madonną·at ist6w. 



Deklamator 
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- Czuwam nad t,m1, którzy nie wierzę w MoiJego Syna 
•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 
Wypełń ich• Jezu - Swoją tre6c1ą~ 
Natcbni~ ich Swoją wieczności,. 
Ro.pal ich Swoją Męq 
Niech będą Twoim cierpieniem 
Niech będą Twoim. krzyzem. 
Umrzy~ za nic h jeszez e raz •••• 
Błaga Cię o to Madonna ate1st6w/lh'andstaetter/ 

Oz.ęśó n 
Powolanie ka:elańskie i zat ODX.\e a Mar:jia 

Narrator .. Po czasach r-tOjn~ i martzrologii narodu polskiego 
nastal czas "oc1rodzenia • otworzyliśmy nową ltartt 
w dziejach Daszego narodu 1 cbodsi nam wszystkim 
o to, by p.rzyszłość Polsk:i była jasna. Gwarano j' 
smzęścia i dobrobytu ludu polskiego ~est Jego 
Matka 1 Królowa - Mdy;ja. Rozumie to zdrowa CZQŚÓ 
polskiej m.łodziezy i wbrew wszystkiemu szuka praw­
dziwego idealu Pi~kna, Dobra 1 Prawdy w Bogu.. 

Gitarzysta śpiewa .. " Jest ~edno Imię - to Imię Matki Boz ~ ". 
Narrator - I z tej rozśpiewanej grupy wybiera sobie Niepoka­

lana d.Uszecuyste 1 poprzez niebezpieczne zasadZki 
szczęśliwie dopFowadza do celu. 

Zespół muzyczny - Szara droga, pOlna droga •••••• 
Dokąd mam i$ć,powiedz ml ••••• 

Na scenie Młody C zło dek rozgląda się na rozdron. 
Narrator - Rozminięcie się w .z,ciu z człowiekiem moze by6 

straliłl, ale rozmini9cie się z Bogiem ~est zawsze 
katastrofą. B6g yeychodzi nam zawsze na spotkani -
ale człowiek lao1 sit by6 przez Niego odnalezion,-. 

Zespół muzyczny - O duszo ma, o serce me, swe lęki odrzuć precz 
m~ody OZłOll\d.e k - Boję się powiedzie6 "tak" Panie. 

Bo~ę się wyci~Df:\Ć l os 

Narrator 
lRody Czlow1ek 

Duch Swiatłości 

•••••••••••••••••••••••••••••••• 
A ~ednak nie mam spcitocju. 
SCigasz mnie, l?an1e, oblegasz ze wszystkich 
atrgn • 
• • • • Wszędzie Ciebie spotyk811l~ 
O Die, boję się Twoich wymagaft, 
Lecz ktoz Ci się oprze ? 
lbmóz mi powiedzieć !l'.AK /Quoist "Niezwykl 7 

Dislog l 
- Nikt nie moze dwom panan slusy6. 
- Daj mi odwagę-wszystko postawić na Oiebi 

Boze. 
- Panyśl braeieł moze b~ tak 

ze raz tylko rlgdy więcej 
przejdzie obok 1 da ei znak 
Chrystus zywy z krz1z~ na ręce •••••• 
ibmyśl bracie moze ~ tea, 
ze raz tJ'lko bfdzie cio m14a1. 



zejdz esz obok,p6jdziesz pod tr 
~le dale· ś tł i krzyza, 

ae zębami rozgryziesz krZyk, 
t6ry mogleś tylko wyzwolić -

Wt d..'V, :r cie, juz nigdy i nikt 
awet O bry tu.s bez Twoj j 11 ••••• 

iedy jeszcze nie dszedł dzien 
co się zja a cicbo, jak złodziej, 

Źt bra iszku, krzyz swój :L wyjdź 
at naprzeciw - Obrystu a. 

Narrator- Wiara jest laską. owolanie o dar Bozy. Al słow.i. 
ma wolną wolę 1 moze tę łaskę odrzucić. Moze i 
z Ohry tus m rozm~ć.... edy jeszcze przyoho 1 
z ratUllk · pokalana. 

Du.ch świ -s~u pols 1, spójrz w g61:"ę. Czyje tem Imię!~~ 
tłości Nl.e wiesz, z naród . ols ym ia nie ? 
l~elodia popr edn1 3 piosenki - Jest jedno Imię •••••• 
Ul ody czlo- iegcQ.n m słowo lecz i jam niegodny •••• 
wi k Zem Ci e i wspom;dal dziś, Najświętsz PannQ, 

będzi m1 , zelka darowan wina, 
i sp ój gwiazdą mi rozbłyśnie rann' 
po nocy,która płacze i p.rzeklina. 

Za sce:ną ś e - jdę,k:ędy mnie wOla mój Fan i ój Eóg •••••• 
Ył.ody czlo9Jie zasłuchany, decyduje się s2ci 1 

- Tak.p6jdę i j dqkądkolwi k mni wezwiesz,o • 
l wyChodzi l 

Na sceną hodzi szereg NOWOOBLl!OZON:YC klery ów śpi j c d.c. 
- I , o wy nie f4ecie, jak dobrze ;Jest nam. 

mi serc przemienił całe w lutni ksztal 
Nawi~zal struny złote,więc gram i gr • 
pieśn bez słów, którą wzn1eca powolania der. 

Na końcu z i idżie ody Człowiek z płonącą ~ ecąa 

- Bóg mnie po ł al przez ogiefl: przez mrok, pr z ois • 
Bóg mńie po~,vołał,glosy sum jego słyszQ•••• 

• ętrzy się .fala zalewu 
od płomienia i śpiewu, 
od p iorunów... od gromu ••• , 
B6g mnie powolal, mnie nędZę i niewolnika, 
jak ryc rza Zawiszę,jak kr616w-Konstantyna,Ludwik , 
ja śvdęt:ych - · otra, K:rz ysztofa. 
Bóg mnie pO?!Oła.ł... O kt6z by się ni c otal ••••• 

Sz rag o obleczonjCh staj półokrąg.Jeden u nich m6wia 
- O ten łan po prawej · 1 br tu m mu 

daj pod pszenicę . Ten t lewej pod z:vto 
daj mojej siostrze. Zyznośó czarnozłemu 
daj 1m plon bujny i zbiórkę obfitą. 
Niech pobudują sobie chaty pełne słoń 
a mm ,o l'a.nie,co nie znam dr6g ońea 
O darz biegnącą wśród tych lanów miedzą.. 
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Daj 1m o Panie łan z prawej i "Z lewe3 
mnie miedzę tyiko- na krótkie postoje •••• 
Dość mi jej - Idę w k~aj moje;j nadziei. 
Nie z tego świata 3est Królestwo mo3e •••• 

Narrator - Bo te wszystkie perpektywy ludzkie, które cieszą. 
1 budzą ogrćm.ue zainteresowanie wśród mlodziezy tego 
świata, ciebie ~akoś bracie, nie dot,czą. Masz zrozu­
mienie dla miłosci rodzinnej .dla pracy zawodov1e;i,ale 
jakiś głos w dUszy m6wi ci: ło jeszcze nie · to. To 
wszystko bardzo piękne, ale jeszcze nie to, na co 
czekasz. I w iesz dobrze, ze jest takie miejsce,jest 
taki czas, jest taki stan, jest TO wszystko,na co 
czekałeś od lat! te w szystkie szanse 

i zgub ony szczęścia ślad.. 
Za horyzontem, jeśli bracie •ra:tisz tam ...... 

Ogólny śpiew - SZUkać szez~śeia; szuka6 celu~~ ••••• 
••••••••••••••••••••••••••••• 
Słllzyć Tobie pragnę dzisia~ cal j'!Il seroem. 
h'agn .: , Fanie, zostać jedn,m z Twoich sług. 
Naucz, Fanie, Twego Słowa, naucz wifcej, 
Abym zawsze Twoją wolt spełniać m6gl. 

Chwała cześć /!llelu3a/ 
śpiewa serce me. 
Cłhvała cześ6,Jezu, dZięki Ci, 
ześ w y b r a l m n i e. 

liarrator - Ka6.ez~c to nasze misteriwn po·wołania -
składamy nasz,m Nowoobleczon,m Braciom serdeczne wy­
razy gratulacji z powodu dokonania tak szczęśliwego 
wyboru, a zarazem z;yczymy Im, b)' ten posttP na drodze 
tłu k a p ł a ń s t w u był połączony z obfitym 
błogosławieństwem Chrystusa 1 Jego Niepokalanej Matki. 

NIEPO AL NA 

oło Literaoko-Dramat,czne 
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25 rocznicy śmierci 
:L' ...... .Q.X.XJC XX 

SŁ G I BOZEGO s. JAUA BALIO I:EXJO 
J BJ BJBJ B BJ BJBJBJBJBJBJBJBJ:B 

pt.: 

G IFIO AT AN U. EA OMINO • 

amama.mamame.mamama.mamama.ma.ma.maxn 
17. 1n.197 31-. 

Pieśń ogólnat- 'it~ jcze Ukoohany9 oo kapłanów jest ś z6 
Tyś przez Boga jest wybrany, dzisi~ niebi 

· ZdObl.S~ ch6r. 
Błogosław Twoje dzieci 
O poprowadś drogą Twą. 
iech się miłość w nas roznieoi 

triech ogarnie og~ swą. 

/kurt. na się rozsuwa/ 
Ojcze, ech za Twym przykładem. 
wszystkim dla nas będzie B6g, 
niech idziemy T oim śladem. 
wśród wyaonańcz~b ziemi dr6g. 

, sercu aszym ni h no imy 
miłość Boga, jak ·y s • 
Ojeze,laski t j prosimy 
niech j j uzyc zy Pe.n. 

Niech w odlitwie i w pokorz 
J. wamy przez ten ziemski czas 
az v;.iec zności błysn~ zorze, 
az 6g z Tobą złąozy nas. 

Sługo Bozy, coś jest w niebie 
U jezusa Maryi stóp• 
TvJOj dZieci proszą. Ciebie, 
dla nas wszystkich miejsoe zrób. 

Zagajenie - Zebraliśmy się tutaj tak licznie,by z o~azji 
25-tej rocznicy śmierci Sługi Boz o Ks.Jana 
Balickieo-o nie tylko uczcić ego świetlaną. pamięć 
i z cblvsnąć się ~Jego świętością,ale by sapatrzeć 
się w Jego śrietlaną postać. 
!prawdzie przed nami kurt,na, ale to nie będ.zi 
teatr, tylko wspólna płaszczyzna modlit j on­
tem.:placji zwycięstwa łaski Boz j w dUszy n sz o 
nieg~yś Rektora. 

a scenie - fragment m u z e u m po Słudze Boz • Zv dzaj oy 
alumni i Dywrny. Rozmowy i refieksje. 

Dyzirny - dwierć e upłynęło ju od śmi C1 T go Człowiek 
a pamięć o Nim trw • Zdawae by simoglo, ~e z chwil 
p rz bu w zy tk skoń zone, a t:Y2Jlczas F o 
zatacz coraz to szersze kręgi. Tak• bo do przeszlo -



Dyzurnyt 

s o. 

- ci zwracam, się nie dlatego, se chc•y ją wspO: 
minać 1 czcić, ale dlatego, ze - zyje. 

Rai po raz przechodzą przez scenę zwiedzający alW!lDl ••••• 

Alumn 1 - Gdy po raz pierwszy znalaslam się w auli nassa-
go Seminarium, z.-.t:m ,mel mnie widok portretu 
właśnie Slugi Bosego. 

Alumn 2 

Alumn ~ 

Alumn 4 

Dyzurnys 

- I ja jestem dotąd pod wraz<m.iem tej głębi Baze-
go wejrzenia ...... . 

- lekroć wchodzę w ten ciemny koryt a:rz na l: pię• 
trze, doznaję dziwnego wrazenia j a n o ś c :1.. 
Ze czcią stąpam obok mie~ kania - muzeum s. 
Baliekiego . 

- Ozuję sit popros tu zaszc zyc~l' ze mogę nel.eze6 
do stu.diujl\c,Ch na tej ucze , w kt6re~ acla-
dal egsamlDy i Sluga Boz~. . 

-A znacie zycior~ Ks.Ba.lickiego, napisany przez 
Ks. Momidłowsld.ego ? 

Iilitu - o tyle, o . ile. C oś nie coś~ 
Is, h-af .Misiąg - No, to Ja wam coś nie coś opowiem z własnego 

wspomnienia..... -

Alumn 5 

Alumn 6 

Alumn 5 
Alumn6 

JU.umn5 
Alumn 4 

Alumn5 

Alumni 5 i 6 

Wszyscyc 

. • 

- Dziękujemy Bardzo Ks~ Profesorotd. zn ten auten­
tyzm relacji, aa tak zywe przyblizenie nam oao'b7 
Jego świętego Przyjaciela, który bfdzie dla nas 
odtąd wzorem aodlltwy i gorliwości. 

- I paa;yśleć, ze i my chodzimy Jego śladami, t111i 
sam ,mi sc bodami, k~ srsam1 ••••• 

- Gbyśmy chodzili śladami Jego dUCha ••••• 
- Modlimy się w tej samej kaplicy ..... 
- .AJ.e cz;r z równ.Jill zarem serca ? 
-Zdajemy, jak Oo eszaminy ••••• 
- A więc Sługa Eozy był jednym z nas 
- Tak jak ja, jak Ty. 
l Jak m:y wszyscy /śpiewają na mel. :"Niech ł$1 

niech kul e.~ • •• "l 
Był alumn Balielei jak ty1 ~ak ;ja1 
prawdziwej w iedzy cboia1. 
Był alumn Dalicld. jak ty, jak ja 
I BOGA szUkał wśród tych ścian. 

- Księze Janie, Ty nasz Bracie, 
.POrzue:l.leś grzeszny śwl.at, 

By w tym danu majestacie 
Spiewać swój cna Boga bJllllD.. Refren ••••• 
Księze Janie, Ty nasz Bracie 
daj tęsknotę sz~ ytó w nam 
by w gór czystym ma~estacłe 
znaleśó Boga jak Ty - tan. 



Ojcze J , szli do Oieb1 ludzi 
by Boga bra::6 
I my che y w świat prz d si ie 

og nieść 1 ~awdę siać. 
Sługo Bo z,-, Tyś .rozpalił 
Bog glód, odlitvey zer 
I my oho y wiat ocalić 
przez ka.pl ' twa święty dar. 

51. 

yl alumn licki itd. 
Dyzurny:- Dobrz cie śpi it ,-1 lwnn Bali Id 3ak 1 

T alt to był c zł owi k, prz d któr,ut kiedyś - t j 
przed :mną, pm d Tobą - st l Ohry tu.s ze swo 
wan1 : 3M za .- Patrz, zm. l , a t 
mało r do pr Y• 

Alumn 7 - /śpi w/ 
Ja potrebuj ciebi am 
b~ się ~edluzać w Tobie m6gl, 
abym p:m ez Ciebie zasiał łan, 
z oral twar& grunty zb6z. 
R>trzeb i dziś dl: ni Tw,ch, 
by uświęo ć pracą ś iat. 

Pot eba ocy t ich stóp . 
b,m zaginione zn l ś6 mógl. 

Dyzurnya - W pierwszym tygodniu pobytu w S inari Sług zy 

-

ja koby zdradzsl p w1 niepokój. oz przy zło 
stacza~ walkę o powolald.e. A moz przytłoczony ogr_...,.._ 
l ki 1 poczuciem odpowi dzialnośc:l. wahał się, 
Ch.ryst;us t,m natarczywiej wolał: 

Al 7 - /śpi wal 
o, pop trz, iąz za malo rąk. 
TY świata głód nas,cić masz, 
a jego kra~ zamienić w tok 
odlitwy ld.ej, " Oj c nasz ". 

Dyzurnył - I dał Sług ozy rzeteln r do od po 

Al 8 - /śpie 
O błogosławię słońc l • 
co źródl lask otworzył dzień. 
Z wdzięcznością t Bozy krok, 

o z t,m SW8ll1 szedł w 6~ d • 
Wszyscy: - Oodzi rm1 slońce wchodzi w świat 

i zywa wo obł odZi t z. 
I niechaj osła 1 • 

n, co o ków ę ~al • 

Dyz nya - Ro 1892. Spełnione arzenia. Jan przyj 
przejęci wite ni a kaplabs i e. 

chszy Jego: Tu s sacerdo in ter • 

·!l 9 - O nam ze zon ł o jemnic ze, kapl ~ ie ręce. 
l s. l a od Krzyza l 

Dyzurn;v: - Tr eb bylo opu. cić tr , wyj ć z z 
zakątk n1 b 1 y~ć sz rold ś • 
prac z zap Die o sob:L , ozy to 3ako 
społecznik, wycbo czy przede szystkim 
kiero~ dQsz i ąpowiednik. 

d : 
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18. Prot • .. WepOIInienie o SłudZe 8óżym jako o enowiednik\i. 
Jakubczyk . · 

~fi~ ... Bóg zapleć Ks. Profesorowi za cenne dopowie zenie, 
~ 2 - Bzee~4cie, to eo powiedział • irofeaor - można 

wyczytać z glębokiego spojrzenia Sługi Bożego. 
Dyżurny- Tak, gorliwość o zbawienie duaz• o ich ~więrość, to 

ceeha tego świ tego · erownika dusz. Czytanw w Jego 
życiorysie, że często modlił ai nocą. By l to bowiem 
mąż modlitwr blagalnej , ekspijacyjnej. 'rąm, u Chąatu­

, sa w Ogro~cu szukał odpowiedzi na natarczywe P,ytan1a 
s\vy•h penl.tent6w: dlaczego, Bote, tak cierpi , dlaczego? 

Spiew - Nooq, ogród oliwę ••• •. 

Refren - Oj c~ e, 4eśli możliwe, oddal ode mnie ten kieliCh 
wszyscy - Ojcze, J&żeli trzeba, ehcę TWoją wolę wypełnić. 
DJŻUI'l\Y - ~ • ~cki to t.akte uutł cierpienia. 

W ąoiu swym aam prseżył te t&Oemnicę naszej wia17, i 
zbawienie przyszło przez ~ż! 

Spiew - Zbawienie przlazło przez Krz7ż, 
ogroJma to taJemnica itd. 

Ale wzruszające pieśni i poezja, to za malol 
Swiaaomość, że On łyl tu, gJb:e !!Q' stawi~ pierwsze 
kroki na ścieżkaeh wiodącJCh da szezyt7 kapłaństwa -
z o b o w i 4 a u j e nas do naśladowania, byśę pod 
pieką tki lłiepokal anej eoraz gorliwiej wzrastali 

w świ.to4oi, jakiej WJII8g8 naaz stan kapladski. Proś_,. 
o to S~ę Bożego ! · 

iecytaoja- dlitwa: 
wp6lna Paaie Jezu ~ste, Który Slugę Twego Jana ucayniłe 

kapłanem wedl~ Serca TWego gorUwym o chwal Boią 
i dusz zbawieru.e, apraw, pokornie prosi~, abyśxey z po­
aoeą \rwej Najśw. iłlatki esukall na~ pierw Król.estwa -:we­
go na ziemi i zak zasl~li chwal1ć Cię wiecznie w 

niebie. 
Sprawozdanie KS.Prof. Bialica, b.Poetulatora z prac związanych 
z ~oeesem informacyjnym do beatytikacji Sługi ~ożego. 
Słowo - J. teras wraz ze SiŁugę Boęa Ks .Janem, wiernyr;u. synem · 
koxiezące Iiiepokalanej- złóZII\Y dziękczynienie B06'U za wsz1stld. 

łaski slowami zaczerPniętymi z nagrobka Ks.Balickiego4 
Spiew - Uwielbiaj duszo moja Pana ••••••• 
ogóley 

Wśród licznych p o d z i k o w a ń za łaski otrzymane przea 
prz7czyn Slugi Bożego, oto kilka charakter.ystycz~eh: 

POD I " O ANI 

l 
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SIIECENIA ' FRnf.ICJE • BO~ START - PRY'JliCJE - SWIECENIA 

~-------~~~----~----~------~-~----·---·~~--"·-·~~~~~--· ~+++++++++++++++++++++++++++++++++++++++++++++++++++++++++++++++++ 

Czcieodny,m Pr,ymicjantom 
z podzi~kowaniem za przyklad wytrwania w miłości Bożej 

z życzeniea pełnego uczestnictwa 
. w Kaplańatwie Ohrystuaow.ym. 

aocy Ducha Sw. na tej nowej drodze 
wa~zbawiania z Ukrsytowąm 

~ radości zmartwy•hwstania z NIM 
na p o t e 8 n i n i e tę oto akademię o:fiaruje 

IColo Lit.-Dram· 

'fU ES SACERDOS IN AE'rERNUM 
~========~~============·=· 

Część I 

llatoria powoLania. Bio~af' czyta .. Księgę ~ota". 
Pqta pieśni o domu - 1.onopnicldej :Kochasą \y dom,rodzinny dom ••• 
Ilegrat - Zaczęło się poproetu od szczęśliwego dzieciństwa, od 

paeierza z matkąt od sple~ionyCh modliteWDY8a gestem 
r.- spracowanego ojea •••• 

~aklamacja- Galcz,-ński, Odwiedziny matki. 
lograf - Rodzina chrze,cijaliska , Bogiem silna. \o pierwsze se­

minarium duchowne. ~ rozpoczyna się tajemniea wezwa­
nia Bożego. 

rieśń - Błogoslawio~ ałońea bl.aak, 

Wi 'taley' dziś poko.i·\t krok, co 

co źródłem łask at~zyl 
dzień, 

swą miłością wszedł w ten 
dom• 

los .. Zau.wo w:l.el.ld.eJ a robo\nik6w aało. Cb.odźeie 
ar,stusa winnicy MojeJ 

i wy do 

Ja potrzebuję ciebie Sam, 
bya się przedłużać w tobie mógł, 
abym przez ciebie zaaial lant 
zaoral twarde granty zbóż. 
Potraeba Mi dsiś d.Loni twyeh. 
aby uświęcać praoą świat, 
Potneba aoe~ twoieh at.6p. -
bym zaginione znaleźć 111ógł. 



Ptwoł.a!o' - /aloa a wiclon.il 
BoJf eię powiedzie6 "tak" Panie /Quoist/ 

los - o, popatrz -wciął za mało ~ąk, 
~atua8 t7 &wiata g~ód naa7oić .asz, 

a je~ krcfk zamieć w tok 
Modlitwy Pańskiej: Ojłlle nasz l 

,. 

lio- - Nikt nie aoze dwom. panom s~yć, bo albo jednego będzie 
recytacja nienawidsil, a drugiego miłował, albo Jednego będzie 

się trzyaaL, a <1rugim wsgardzi. 

hwoł:~ - /i~ie przes sal&,:/ 
A więc - wybieram Ciebie, Cbr,jstel 
/staje na acenie/ 
B6łJ IlDie powolal przez ogied, przez mrok, 
BcS8 mnie powolal, mde nędisę i niewolnika ••• 
Bóg mnie powołała •••• O, kt6t b.J się nie cofal •••• 

- Codziennie alodce wchodzi w 4wiat 
1 Qwa. woda Ohlodai twarz, 
i nieehaj blogoslawi Pan, 
Ten, co od wieków wybral nas. 

Spiew 

lograt - Po sześciu latach trudu nad qlążkami w pracowni nauko­
wej i -.asań aię duehowych w kaplicy o coraz więuz• 
wiemość Bogą - radośc dla uołelni, Xo4eiola, rod&ią 
Diakonów - 4 w f ę e e n i a k 8 p l 8 ń s Je 1 e. 

lelo - - Tu ea saceedoa in aeternumł 
reqtacja 
lewolany - /wchodzi na scenę asa kulis w albie/ 

nasnego kapłaństwa się boJę 1 
własnego kaplańa~wa sit ltkaa1 
i prsed kapłańetwea w proch padam, 
i przed kaplaziatwea kl.ękea. 
W czerweow,y poranek mweh święceń 
- dla i.mQ'ch azar.y zapewne -
Jadę a i~ t~amwajea, 

. biepę z i~ ulicą, 
nad.Ziwi4 się nie aogę, 
swej duszy te.jem:oicom.. 

lieśń - Bęce ka~ańskie ...... 
llklamacja - O naaaszczone, o taJellnieze, kapłBJiekie ręee 

litgrat 

• • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • 
Z bojaZni drteniem odgadnąć pragnę, 
cs.y teł W7 J•••••• jeeteśeie ewoJe, 
esy Chrystusowe? 

- Pozw6l, o ghr,yste, w monstrancji mego serca 
DJ.eać Ciebie t•• gdzie Cię nie znaję 1 
i a praw, bp łlło•••• Ewangelię, 
nie za.slan1al sobą Ciebie. 

- I trzeba było opdeić zaoiszne SeminariWl'l i wypłJnąć 
na szeroki 'wiat, lQ' w :tru BaJ4w. Ofiaął akladanej 
odtąd przez aiebie, wlflc.Yo ealą rodzinę udzką. 

i 
l 

Kur t 7 n a ai~ zaauw8 



CŹęść II 

O r ·a t o r i u m V.zy św. t y c i a 

lazyeą~ - Na atopniach Twego upadaJą tronu ••• 
6piewają 
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Ja ecenie- o 1 t A r z , świeee płoną, z boku na klęczniku zamodlo• 
n:~ alJJllll• Mszę śv1. sprawują w • z y a c y • a zwlasz• 
aa Diakoni, 

Al.Ulllll .... Prochem i niczym jestem przed Pana obliczem1 
Moja wina, moja wina, moja bardzo wielka winał 

Ichola - W pokorze serca o to Cię błagamy, 
tak Jak łtr. blitnim naszym odpus•cz~, 
WBC78tkie złe są~, slowa, czyny, 
~mihlj się, zmil.uj, Boże Je~. 

Alumn. • !I uli t.ował się miłosierny Pan, stąd wznie'-Y h3JDn 
uwiel.bienia: 

lpiew - Chwal.eie Pana wszys,y, wy z niebieakicb g6rt 
wojaka ni&zliozone i anielaki ab6r. 
Sło1ice! księżyc, gwiaz~, świeeąo dsiń i noo, . 
ehwalc e Pana swego, Obwal.aie Jeg9 aocl 

llumn - /stojąc/ 
Wokół mnie, Panie, aerca głodne • 
któ~ kazałeś łamać chleb. 
Panie, niech strudzą się me lata 
od tylu ścieżek, tylu dr~g ••• 
Bo cóż, że tra d, umęczenie i 
Byleby cud się jawi l znów! 
Byleb.y świat cały powetat wreszcie 
przez Ewange~l ~oich eldwł 
~1eby cegie mojej pracy 
pom.ogly wznosić •w. ebr81la 
gdziebyś " w on dzień",jak w Ewmgelii, 
do głodnej rzeszy m6wił Sami 

llos - Nie W78cie mnie wybrali • ale Jam was wybrał. 
Chrystusa A t)to teraz poę-lam was, byście szli na cały świat, 

głosząc EWangelJ.ę.- ••• 
Aluan - Spraw o Boże, by ze wszystkich serc buchnęło płomieniem 

nJ.egasnącej wiary wspólne wyznanie: 
Wiera' w Boga i Bogu aemuł 

labola 

los l 

- Jak dziecko ojcu, jak wodzowi żoł:nierzel 
- l z Widowni/ 

Wierzę z męosennitami Meronał 
lłhola - Z Piotrem i Pawleml 

. 
- Z Andrzejem Sobolą, z Żółtiewskimy z Paateureał lłtal 

lthola . 

los ł 
lł:os 4 ... 

- Z męczennikami Oświęcimia,Dachauł 
• Z Janem XXIII, z Pawłem VI! 

Z kard. Wyszyńskim., Prymasem Polski l 
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hbola - Z biskupea Ignacym i z c~ Episkopateał 
Głos 5 - Ze liwiętymi w aiezliczonej aierze 

a ·~ Ludem Polekim 
laze - W i e rs ę ł 

Ros 6 - Jak mo~a matka, staruszka, 
jak mÓJ ojciee, który z krzyżem umarł w r~lru ł 

- Z c~ narode• wyznaję ezczerzez Jazem 
we wazystlde Pra~ Kościola - wierzę l 

łpiew na Ofiarowanie - ifszTstko Tobie dziś oddaję. Jezu 1 
~ - /klęcząc/ 

Wkrocz w mego żyeia wazyatkość, 
w ~ś1i ~ch głębiqy, 
w Wir mych spraw eodzi~oh i w lez moich świę ••• 

ciehe różańce praggień ~ wspomnień memento ••• 
iosę Ci je w kielichu aerea purpurowya - ' 

i dziś i wozoraj - i eo dzień na nowo, 
iibyś je wohlonql w Siebie, ubóstwił, praeproaienił, 
i życia mego calość w św. Mszę przem1enil, 
i wielkq ,nie•~.ojną, eerdeezną teęsk:notę 
zlożył jak Hostię na patenie złotej •••• 

P r e f a • j a o iajliw. Sereu Pana Jezusa /nag~ie Diakona/ 
Qhór - Wsz-yscy - Swięty. Swięty, Swięty Boże; kt.ói podole Ci 

zmierzyć? 
Człovliek tylko klęknąć m że i w proch czoł 

uderzyć. 

hjnal - /patrz4 w górę/ 
Alumn 

Ichola 

Jpiew 

~umn 

lehola 
Alumn . 

- ynie ć Ciebie wysoko, wysoko, 
ponad siebie t ponad awia\, Pfmad WSZfSt t 

i w blasku Hostii wlaene serce zmien~ć, 
rytmem Jej ~ć -··· Nieść Hostię jak sztandar, 
Jak słańce nad lirolei 1 nad walki i burze l 
Cieplą, żywą, jasną w noc i w wichurZe, 
te by Ni~ wszys:t.ldch obdarować, 
wszystkich podnie$ć 1 w.yprostować ••••• 

- Spajać Ni·- 1 I w Niej wszystkie serca, wszystkie ~ li 
z e s t rz e l i ć ł 

- Pie ń do Serca Pana Jezusa, na t1e której Jn6wi 
- Baranku Boży, Który gladzisz grzeChy ...... 

Mata, zmi~uj się nad nami •••• 
Baranku Boży • • • l zatapia się '' modlitwie milcz3cej/ 
/po skończeniu Spiewul 

opel.ką deazosu w potoku ~cym satraoe się. 
Gdz1.e mnie poniesie - nie wiem ••• 
ale wiem tylko jedno: że TY Jeste• ze mnąl 
i to mi wystarcza! 

piewa Pieśń o ufno'ci. 
- I eóż ja mam jeszcze ba niebie lub tu, na ziemi, 

krom Ciebie, ijoie? 
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Z widowni pod h dzi ku ec ie i o g r f - i aówi: 
- W drodz do Do u Oj a · z braknie nigq, ił duszy 

po "lan j Bożej Chlebem. Owszem, tarc2!y jej moQy, 1 
a wzór Cbry tusa, własne erce łamać Jak chleb dla 
głodnyCh. Dlatego: 
Pragn być taki chleb ,który krają, 
c~ tak" • z oz go radi robi~, 
aeby horemu przy recepcie śpie ało, 
seg ,który oloei 
jak medalik ze • Krzysztofem wieci• 
a za ze tą Ho ti łą. 
gor tsz~ od spojrzenia. 

uzyka 
- Pan s nami t Chrystu Ten sam wczoraj i dzi,; ••• 

w·eczernik ••• Golgota ••• i nasze codziennie dziś 
artwychwatsni ••• i nasze codzienne w nieb wni o­

wstąpi nie ••• 
za ż.y ia mojego si - z c z y n • 

Biograf - A więc z Ewangelią w drog ! 

~ola - Z el·ą ~yciu, jak z przyjaciele chodź! 
Ona wiedzie ście~yną prosto w Prawqy szczyt. 
Ja na, prosta i pogodna Po tać Zbawiciela, 
Tutaj anajdziesz pokój. to zobaczysz dobro, 

Przyjacie~a twarz! · 
~loie niesie zadania, wciąż o co~ p.yta ei 
gazie ty idziesz, czym jesteś, gdz~e jest Prawdy śla 1 
Czy ci · życie wiedzie poprzez wierzchołki zgórz, 
czy przez zoay zamglone, czy przez zieleń łąk •••• 
J na itd. 

f mi dzy z sie k u r t y n a aaun la i • U unięto Ołtarz. 

Czę ć III 
~a roz i • a o wt acza ię Ze pół zy zny i troi 

instrumenty. Z widowni wychodzi ku ce i 
K \ o ' • ł azujt:}e na graj eyohl 

S ·at się klębi, wiruj , 
gło~niki ryczą nowin;y, prócz tej jednej, bardzo oso­
bliwej: 
- A ławo stało się Ciałem 1 mieszkało między namił 

e · wiat .Go nie poznał. 
Przysz dl: do swoich, a swoi nie pr~~yj li, 

Przy ś , t gqyqy •••• ? 
Gdyby O lELKI, ZAPO . lANY, - pewn o dni 

ię zbunto ał w os otnieniu ? 
I wylwna.l dr iczki wszy tkich Tab makulów 
- i wysz dł! Wyszedł ze wszystldch złocotVch pusz k 
zy uci hlo~ na Chwilę woko~o? /zupełnie cisza/ 

jak Ci bnie si cz a na cześć ieznanego ~olni rza?l 
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Biograf - /raz m/ 
iKtoś I • ZJby- potem-?----
Biograf • ię idźcie w ten świat nie ć Chrystusa tam, gdzie · 

ni znajął Idicie z Dobrą owiną, idźci z angeli l 
Zespół - Pok6j Mój daj wam - mówi Pan. 
llzycę /zacz ć od refrenu/ . 
~tem - Cią~ niepokój na wiecie, wojny i wojny bez końoa, 

Jakże nie ewna jest ziemia, j kiem i gniewem drgeó. ca. 

~ez nia w pi os nce •••••••• •. 

Przem6 • enie Dziekana: Przetyli my az m z ami, Drodzy racia 
w Chrystusie, Wasze wielkie, niepowtarzalne chwile. 
Swięcenia - to nasze wspólne święt., to jako i nasza 
koncel braw przeżywaniu aszej i aszej Pfiary Mszy'•·• 
naszej wspólnej r dości, ubogaconej łaską kaplaństwa 
Chrystusowego - tąd na zakończenie wypadnie nam zcze­
rz winszo ać Wam i żyezyć blogosławieństwa ożego na tej 
noweó drodze, apostolskiego trudu w półzbawiania z Cbr,J­
atie • 

Przemówienie Ks. ktora -

Pieśń - B4: goe;taw Panie nam na tycie i znojn;y trud, 
Wszak Tyś Sam wybrał nas, by Cię poznał i wielbił: lud, 

Alleluja! 
z.rado cią wie~~ ług 
b1erze~ Jarzmo Twe, 
poznawszy wolę hrę, idziemy lnić Ją. 

Oblicze wyr.yj Swe na dziełaCh naszych rąk, 
cierń pychy v~j z serc, niech kornie slutą Ci. 
·łością z~ącz nas Swą i nią przemieniaj ŚWiat, 

nie h pozna przyjaźń ~w 1 ~eoii 'i.y dlań Lekarz, Bratł 

rrrrrrrrrrrrrrrrrrrrr 

Pokój zos awiam wam, pokój 6j daję am, 
nie jako daje dzisiaj świat - powiedział: do E • 

Ci ły niepokój w zlowieku, u ie zka balas, 
zuk811\Y ei~z navcy-ch wrateń, a w głębi ciszy nie • 

Pok6j budować na oodzie1i, w sobie, w rodzinie 1 przy pracy 
nasze •ozolne vzysiłki Pan Swoją laską wzbogacJ.. 

rrrrrrrrrrrrrrrrrrrrrr 

§§§§§§§§" § § § § § 
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SP AWOZDANIA Z DZIA ALBOSOI KOŁ 

ZAIN'l RESO AN 

SobGrowy Dekret o śwodkaeh spolec~ego przekazu IQ'śli za­
leca odpowiednie przygotoeanie kaplan6w do umiejętnego korzy­
atanie z dóbr kul turalny ch i środków masowego przekazu dla c e• 
Uw apostolskich. 

NaleiY r6wniet po~rzez r6tne fo~ dZiałalności aktywnie 
d'cmyć się w tworzen1e kultury. 

Formacja kulturalna alWII'lów jest je~ z zadań wsp6lno-
lJ aen4narYjnej. Podkreślają to wyraźnie ~ady tycia wspolno­
\J seminaryjnej" • wSkazując na potrzebę rozwijania apecj~ch 
Uinteresowań i uadolnień alumnów poprzez organizowanie imprez 
echarakterze tultural~ i rozr,rwkow.ya oraz tworzeniu kól za­
interesowań. 

W~ehodząc naprzeciw tym zaleceniom Aollegium Księ~ Pro­
fteorOw powołało do życia w dniu 20.IX.l.972r. następujące ko-
la zainteresowań przy Wytazym Seminarium Ducho~ w Prze~ślu: 

l. ekumeniczne 
2. misyjne 

3· orientalne 
4• milośników sztuki 
5. muzyezne 
6. dusz pastentwa gluchonieJąOh 
7. li turgicznaj ~lużby Ol tarza 
s. literacko-dramatyczne. 
Powyższe koła zost~ zatwierdzone przez Ks.Bpa ~iu• 

Ił&• Katdy z alumnów wybiera według własnych zainteresowali przy­
~mniej jedno z nieh. 

l~rótkie sprawozdania zapoznają nee z działalnością p~szeze­
;lnych .kól od czasu powstania do chwili obeenej, tj. do liTJr. 

SPRAWOZDANIE Z DZIAŁALNCSCI KOLA mctli4ENICZNEGO 

W roku akadem. 1972/7') przy Seminarium Duch. w PrzeJV8lu po­
•tało lo Ekuaeniozne, skupiające Alumnów zainteresowanych pro­
n9atyką zjednoczenia chrześcijan. Opiekunem Koła został ~s.Prof. 
lrojnar , dieeezja.J.ny referent do apraw ekumenizmu. Zebranie inau­
~acyjne Koła odb.y~o eię dnia 20.AII.i972 roku, które otworzył 
~iekun ta z następującym programem: 

1. wybór przewodniczącego i sekretarza 
2. omówienie celów i zadad hola oraz sposobów ich realizacJi 
:J. dyakuaja 
4• WDioekl· 
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Do zadań Koła nalełf urządzanie zebrań przynajmniej raz w mie­
li,eu , zbieranie materialów i za.najamianie się z problematyką eku­
~ezną oraz sprowadzanie niektórych czasopism i książek wydanych 
r Polsce przez inne wyznania ch,j.·ześcijańskie. 

' lastępnie zebranie · la odbyło si lO.I.l97.3r. Kisło ono cha-
nkter nadzwyczajny ze względu na zbli~ajqcy się Tydzień dlitw 
t Jedność Chrześcijan. OpiekUn ła podkreślił w~ę i doniosło 

~godnia i zwrócił uwagt na możliwość pracy na trzech płaszczyz~ 
uch·w tym okresie. P.raca ta po~ega na: 

1. przygotowaniu apecJ~cb nabożeństw i aodlitw1 
2. urządzeniu akademi1 poiwięconej sprawom ekumetU.zmu, 
,3. wykonanie gazetki o tematyee ekwnenicznej. 
W ~skuaji została wysunięta propozycja, by zaprosić z prele­

pją po akademii przedstawiciela kościoła metoqystycznego, co zo- · 
atalo przyjęte przez czlorlk6w Koła. 

Wspomniana wyżej akademia odbyla aię w ~ygodniu Modlitw o Je­

mość Chrześcijan dnia 20.I.l97.3r. WziąL w niej także udżiał 
is, ~tor Jerz~ Uarkowski z Przemy.la, który naałwietlił hietori 

mściola meto~s\fcznego. Następnie ukazal jego ~tuacj i struk­
\urę o~ganizacyjną w Polsce oraz w Przeęalu. Wskazał również na 
~sytyw.ne ustosunkowanie się kościota metod. do ruchu eJumenicz­
aego, Dnia l5.II.l97~· odbylo aię spotkanie z ks. pastorem Mar­
bwskim i studentem ChrzeaciJańekiej Akademii •eologicznej. Up~-
11ęlo ono w przyjemnej atmosferze. Ks • .Pastor !l&arkowski mówiąc o 
11ej pracy • wskazał na wiele faktów ałwiadczącyeh o wzajemnej pomo­
ą KOściola A&t.óliekiego i toqysty•znego dla dobra wie~ch. 
ltudent poinform.ował obecnych i strukturze studiów na CHAT oraz o 
ep6lpracy tej uczelni z katolickimi o'rodkami ekumenicznwmi w 
Jarszawie. Następnie wywiązala s i~ oływiona iyskusja nad interesu­

ł•cymi obie strony zagadideniami. 
Kolejne zebranie Kola miało miejsce 9 .IV .197.3r. - na kt6cylll 

11stał wygloszony referat przez Ks. v.-Rektora dr.S.IIoskWę. 'e­
atem tego referatu był: " Rowzój ruchu ekumenicznego na Zachodzie 
po oborze II W". Prelegent wskazał na to, jak dosz.lo do rowzoju 

\ego ruchu. Ukazał również pewne niezdrowe pr~ istniejące w eku­
aenitmi , podkreślając, że zjednoczenie wnet nie nastąpi. · azna­
łiJł takt e ważność laski Bożej oraz rolę modli t wy w dążeniu do 
ajednoczenia. 

~emya~, 2.V.l97)r. oprae. Staniaław Plua 
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WOZDANIE Z DZIAŁALNOSCI KOŁA JaSYJim® 

syjnego 

związ s dojrzalą potrzebą cb ili i wcieleni m w ż7cie e-

minary jne ego "Ratio in ti tut i oni ao o"alia" - · j -
kt.oratu minari Duch, w ?rze lu, każdy alumn mu i naJ. ż ć d 
jedn go z okre lo~ch k61 zainteresowau. 

ten spo ób tdni 20.IX.l.972r., uchwałą Koll giUDl i ży 

~ofesor6 zostało prawnie powołane do życia i zatwi rdzone przez 
Ka. pa L.Tokarczuka K o :a: o i s y j e przy t•tejszya IIlBty­

tucie Teologiezeym. 
olo liczy obe :e 20 zlonk6w. Jego Opiekunem zostal s. 

Prof. dr D. alie, referent diecezjalny do spraw misy jey 
Powstałe lo nie jest zupe.łną nowości w historii -

ehownego Prze~ślu1 gdyś dotąd praktycznie istniała podobna or -
niz eja 1 zaj jąca ię wszystkimi sprawami misyj~. Różniła a ę 
tyU:o od o ecnego la ti.syjnego, że liczyła cielym sensie 
lub 3 alumnów i łe jej działalność miała sosunk:owo wąski zakre • 
sr sztą ze zględ6w kadrowych zupełnie zrozumiały 4 

zidalńo ć 

- • Dr D.Bialic od początku istnienia działalności la yj-
nego położył b dzo silny nacisk na jego usamodzielnienie si .• Je\ 
\o bez prz znie mocnym dopingiem pobudzającym członków Kol do 
nększego zaangatowania- aktywnej dzia~alności jak również ~ormą 

~chowania do poczucia in~duwalnej działalno ci. 
Koło mi yjne po tawiło sobie następujące zadania: 
l. zaznajomienie się z problematyką misjologiczną 
2. rozszerzanie zaintere ov·ania dziełem misy jnyrn 
J. konkr tna pomoc misjom przez modlitwę i ofiarę 
4. utrz~anie kontaktu z misjonarzami oraz z niektórymi 

instytucjami i Z onami misyjnymi. 
Zadania te stanowią niewątpliwie szerokie /lecz zaraz m trudn l 

pole działania. Ich realizacja ni zawsze przebiega po~slni • Prze­
ciwnie, często napotyka na rozmaite przeszkody, trudno6ci, kłopoty 
de jednokrotnie kończy się fiaskiem, jeżeli nie całkowitym, to 
częściowym. ZrócRa tak~ go stanlil rzeczy tkwi~ nie tylko w dzialal• 

ności i orgapizacji Koła, ale często poza nim • w braku uczulenia 
na problemy misyjne, a nawet negat~ej wr cz postawi wob c mi ji 

os6b, którym dzieło misyjne szczególnie wiano leż ć na sercu. Jed­
nocz &bde zdaj my obi e praw z tego, te naaze Kolo dopiero wkr -
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ua na trudną arent dzial•l Aolici pr011ie7 JneJ. Stąd zrozumiały brak 
c1o iadczenia i istnienie kłopo~6w i błędów, któryxhmożna by 'b1lo 
wdknąć. Pozytywnym jednatk t~iego, z gruntu rzeczy nieuniknionego 
atanu rzeczy j~st świadomość, że w ten sposób właanie Koło i ~jne 

~epnie• hartuje si ę , nabiera prę~ności i żywotności. 

1. Zgpo.iomianie si ę z problematyka mis.io}.ogiezna 

Kolo syjne ma spełniać rolę pulsującego życiem serca. Ono .aa 
promieniowad ideą misyjną Seminariwn i iliecezji. "Lecz, aby uczyć, 
trzeba umieć. Aby umieć, trzeba szukać"• m6wi J.Masson w komenta­
rzu do Dekretu o działalności misyjnej Kościoła /a. 386/. żdy więc 
ezłonek Koła musi być poważnie zorientowan~ w problematyce m.iajolo­
gucznej, stąd nie tylko obowiązek, ale kon1eczność wgłębiania si 
w te sprawy. Posttilat ten przybiera o tyle formy realne, że do Kola 
Misjologicznego należą alumni, których choć trochę interesuje problea 
matyka misjoloe:iczna. V:łaśnie w Kole posiadają możliwość specyficzi. 
nego zetknięcia się z rozmaitymi zagadnieniami natury mis~ jnej. 

Indyw;dualne spotkanie się z interesującymi w.JCinkSmi rzeczy• 
risto~ci misyjnej umożli~iają członkom Koła ksiązkowe opracowania 
msyjne, fachowe i popularne /udoatepniane przez Sibliotekę Sea. 
i tworzące~ się podr czną Bibliotekę tisyjną, zawierającą przede 
wszystkim eporę ilo~ć maszynopiśmiennych zbioręw, niepublikowanych 
listów Wisjonarzy/, niektóre krajowe i zagraniczne czasopiama 111-
syjne oraz w miarę możliwości ind~Nidualny kontakt korespondencyj• 
ny z Misjonarzem. 

Szersze i berdziej różnokierukkowe możliwości otwieraj ą je -
~miesięczne zebrania. Składają się na nie: referaty, dyskusje, 
bieżący serwis informac~i misyjnych, sprawy organizac.yjne i wewn'­
~zne Koła - tu spotykaJą się także indywidualnie i komunalne ini-
cjatywy • . • " • • "~~'~ d . . -v-..: ..:1 .... - .t:• k .c. d 

Ocz~oc1e, n~e AG~ e zebran1e Jest w pe~~ u~~e. ~1e a~ e 
przebie~a tak, jak by tego mozna b~ło sobie życzyć, każde jednak 
w pe~m atopniu spełnia postulat tebranie członków Koła 
aa być witaJ..rwm /a nie obumierającym l ~ejawem iłego pogres1W'leJ 
dzia:talności!. 

2. Rozszerzanie zainter§sgrru1ia dziełem misyjnzm 

Budzenie, uczulanie i rozszerzanie zainteresowania działal• 
nością _ misyjną i problematyk~ z tym związaną dokonuje nasze Kolo i­
sy jne w dwóch płaszczyznach: 

al intraseminary4ne~ 
b/ extraseminary JileJ 

s/ oło misyjne ma uświadamia ' i uczulać na sprawy misyjne 
alumnów Sem.liuch. Jest to zadanie bardzo ważne, oni bowiem stopniowo 
opusaczają m~ seminarium i ob~jmuj ą określone funkcje na terenie 
Diecezji. Ich zetknięcie sir z dzialalnośtl-~ rzecz -isji Jut 
tutaj rokuje w przyezLości zajęcie poz1tywnej postawy wobec dzia­
lalno6ci promisyjnej na placówce parafJ.alnej. 

Teau celowi elużą: seminaryjne akademie misyjne l jak np. aka­
demia przedstawiająca tematyk.- ogólnopolskiego sympozjum. mis. w 
~eniętnie • problem w tym, by one nie tylko nie nudziły, ale po­
trafiły z~interesowsć, a jednocześnie też choć trochę psycdcznie 
odeiątlć - spotkanie z ·sjonarzami /w dotychczasowej dzialalnoaci 
Koła syjneoo mi ło miejsce tylko je~1o spotkanie z O.Boną/. 



KOlo ·syjne umoźliwilo wszystkim Alumnom korzystanie przy­
najmru.eJ z niektórych c za o pism misyjnych. Są to: 

1. dwumiesięcznik w j,niem. nAlle Welt" 
2. " "Mrówcz~ ślad" /maszynopis/ 
3· dwutygodnik •serwis m1syjny" 
Członkowie KOła redagują również specjaln rubr,ykę misyjn 

ukazującej się co dwa tygodnie ściennej gazetce seminaryjnej. Jest 
ona jeszcze uboga treJciowo- oddział:ywuj ~lc na czyt~;;;lnika przede 
wszystkim wizualnie /poprzez zdjccia, zaaem plakaty/, 

Do działalności Koł:a starSJ:l?.Y si- wciągać jak tjajwiększ iloś 
współbraci alumnów. satysfakcją może~ stwierdzić, ~e to nam się 
udaje. claturalnie, nie bez oporu. 

b/ Działalność ekstr seminaryjna. Budzenie wiado o ci -uczu­
lanie i rizszerzenia zainteresowania sprawami *sji poza murami 
Seminarium dokonuje Koł:o ~isyjne gł:ówn1e poprzez gazetki o tematy­
ce misyjnej. W samym tylko okresie ubi ~ł:oroeznych świąt otego 
Nm·odzenia urządzono ponad 20 takich gazetek w różnych parafiach 
Diecezji Przemyskiej. 

Równie~ doskonale Służą propagandzie dzieła misyJnego roz 
ite nabożeństwa /których kanwę stanowią przeźrocza m1syj l przy­
goto~ane ~rzez członków oła w niektórych parafiach. lnp.Brzóza 
Stadn1cka, Zołynia, strówf. 

Na tej płaszezyZnie dział:alnowcx dotychczasowa ła jest je­
szcze bardzo skromna - i nadal stanowi rozległe pole niewykorzy~ 
st&qJeh możliwoHci. 

). ·sjom przez modlitwę i ofiara 
'l!o zadanie kret o dzialalno <ci ·syjnej Kościoła akl da 

głó~~e w ręce kapłanów i ich czyni za to odpowie zialqymi: " i ech 
kapłani nie wstydzą si zostać żebrakami dla Chrystusa i zbawienia 
dusz "/R. V l./. 

Jednym też z g.ł.6weych zadań naszego :.1.'-Q.ł.a jest ni sienie kon­
kretnej pomocy misjom. Pornoe ta w.yraża si . w modlitwie i w o~ierz • 
ąrazem odlitewnej pami ci o misjach i misjonarzach jest codzien­
ne podawanie aktualnych intencji misyjnych podczas porannych o­
~itw w pólnoty seminaryjnej. Wszyscy Alumni mają możliwość zapozna­
wania się nie tylko z miesięczną Papie ką intenc4ą misyjną /pobud­
ka do modlitwy za misje/, ale także z obszernym Jej komentarzem. 

Obecnie już do tradycji seminaryj11ej należą takie co miesi ęcz­
ne nabożeństwa misyjne w formie godziny biblijn j, których podlo­
żem jest aktualna intencja misyjna każde~o miesiąca. ~z .sto rów­
niez intencje misyjne przejawiają się w mszalnej modlitwie wiernych. 
ajpeł:niejsz~ jednak wyraz pomocy modlitewnej ·sjom dokonuje si 

w Tygodniu thsy jnym. 
Pi rwszorz~dnym celem wspomnianych w,yżej parafialqyc nabo• 

żeń tw misyjnych jest niesienie m dlitew.nej i materialnej po ocy 
· sjom. Skutek modlitewny tych liturgicznych akcji mis. zna tylko 

Sam Bóg. Stasyst~cznie daje si tylko ująć pomoc finansowa. Z pe­
wnych W'liględów nl.e każde jednak nabożeristwo misyjne daj się po­
wiązać ze składką pieni _ żn • W chwili obecnej suma tych ofiar wy­
nosi około 7 tys.zł, 3 500 z3: i 13 dolarów przekazało Koło 
diecezjalnemu referentowi do spraw isyjnych, l 00 za zl. domowi 
zakonnemu SVD ~ Lublinie, najświeższq kwotę 7 00 zł:. posiada skarbnik 
ola. 

~lo isyjne najwyżej ceni pomoc modlitewną, al przyjmuje 



., 
słuszne założenie, i~ modlitwa musi przybierać także kształty 
konkretnej pomocy materialnej. fa ostatnia w pewien apoeób wartoś­
czije autentyzm modlitwy. 

4• Utr;xmywanię kontaktu z Misjonarzami oraz z niektórYroi 

1ns tytyc.jwn,i i zakonami misyjnymi 

Pewnej koorOfnacji i należytemu ukieTUnkowaniu promisyjnej 
działalnoś~i ,~anie zdobytych doświadczeń oraz wzajeranemu wep6~­
działaniu i pomocy służy kont~t Koła z ~iajonarzami i zakonami 
llisy .il'lYmi • 

Nasze Aolo utrzymuje kontakt szczególnie z Domami Zako~ 
Societatis Verbi Domini" /Pieniężno, Chludowo, Lublin/, kontakt 
z kurialnym referentem do spraw misyjnych jest sam przez się 
zrozumiały. . 

Obiektywnie trzeba stwierdzić, że kontakty naszego Koła Mi­
syjnego /zwł:aszeza z bratnimi Seminariami Diec./ są jeszcze dość 
luźne. Stanowiq więc nadal aktualną aojliwo~ć ich zacieśnienia, 
zwlaszcza jeśli chodzi o kontakt z "Cebtralą" ,Biurem Misyjn~ 
w Warszawie. 

Podsum owanie 
Staraliś~ się ukazat genezę i dotychczasową dŻiałalność 

naszego .b.ola Misyjnego w sposób ogólny i przystępny, popularnie 
naJwietlający nasz~ &koję promisyjną z jej jaśnieJssymi i cie~ 
niejszymi punktami. 

blatego celowo unikali~ w miarę możności wszelkiej zbędnej 
etatystykł. ychodzimy bowle~ z zalożenia, ze nie zawsze statysty­
ka oddaje obiekt~ obraz podległej zmianom rzeczywistości, \Jm 
bar ziej działalno~ci. ~fy za:j chcieliśnw ukazać Bie statystyczny 
obraz /efektywność/ dzialalnośei ~ła Misyjnego, ale jego ducha 
przede wszyst.kim • jako ideę żyjącą w pewnym sensie i stale --
lującą. . 

Jednocześnie pragniemy i star~ ~ię, by działalnośc naszego 
Ko~a b,yla działalnoaci~ trze~wą, prze~~laną, a nie fantastyczną, 
tym bardziej, iż z takimi opiniami si~ spoty.k'am3. 

Jesteś~ dumni z tego, że także i w ten sposób możemy służyć 
Chr,ystusowi, że m~ możność zaj~cie określonej poatew.y wobec 
Je,';;O misyjnego zadania. 

- Idqc tedy na cały ~wiatt nauczajcie •••• 
jakie On zlecił ka~demu chrześcijaninowi. 

Jes*eś~ głęboko przekonani, że . On towarzyszy naszej 
działalności •••• 

".. • a J·a będ~ z wami po wszystkie dni, a~ do skończenia 
.( . t " ~;~v;~a a ••• 

Przemyśl,l97Jr": 
łł 

oprac. Stanialaw Koza 
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SP~ OZDAlli Z DZIAŁALNOSCI OŁA ORIENTALNEGO 

w roku l972/7J 

· olo Orientalne liczy około JO członków. Opiekunem j go jest 
s.Dr Prof. Julian Ataman. Kolo skupia alumnów naszego Seminari 
interesujących się życiem religijny ~schodu /zwłaszcza najbliż• 

azego/ na szerokim tle społeczno-kulturalnym. 

l1oolo postawiło sobie następujące zadania: 
l. Popieranie znajomości j·zyków wschodnich sąsiadów, 
2. zapoznanie się z problematyk Kościołów Wschodu, 
3· zaznajomienie si~ z kultur~ schodu. 

Glówn formą realizacji zadań są miesięczne zebrania czlon­
k6w;:post wę zebra stanowią referaty członków lub zaproszonych 
prelegentów, ~skusje, bieżący serwis informacji dotyczących 
urawoslawia. 

Członkowie zapoznali się z życiem ~oła Prawosławnego w Po -
eoe, liturgią w obrządku bizantyjc~im l w oparciu o nagrani -
gnetofonowe/. l'roblemy sztuki naświetlił ~s .Prof. Bielanowicz na 

temat ikoey. 
Indywidualnie alumni zapoznają si z problematyką rschodu 

poprzez lekturę czasopism i słuchanie ad~cji radiowych. t n 
sposób pogłębiają znajomość języka rosyjskiego. Materiał do 
dyskusji dostarczają też f.i+m3 i sztuki teatralne programu tel e­

wizji. 
Podsumo~~jąc .należy stwier zić, że nie wszystkie mołliwo~­

ci t..oł~ są należycie wykorzystane. Zal.eży to przede wszystki 
od zaangażowania członków. Z pewności jea.nak istnienie ła 

pomaga zainteresow~ bliżej zapoznać si z problematyk. scho­
du. 

oprac.Mieczysław Szostak 
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LITURGICZ EJ SŁU.źBY OŁTARZA 

Od kil.ku lat na terenie naszego Seminarium była grupa alumnów, 
zainteresowanych pracą w ród ministrantów. Zainteresowani te nie 

. . . 
od razu przybrały form~ zorganizowaną. Wtedy to niektórzy księża 
z diecezji przyjeżdżali, dzieląc się swoimi spostrzeżeniami z pra­
cy w tej dzieuzinie. Na te spot~ania przychodzili wszyscy chętni. 

~ dniu l2.IV .l972r. Y..s . Bektor iti. astrzębaki zatwier ził se­
kcję duszpasterską Liturgicznej Służb.y Ołtarza. MOgli do niej na­
leżeć alumni do kursu III. Celem sekcji było przygotowani teore­
tyczno-praktyczne do przyszłej pracy duszpasterskiej wśród mini­
strantów, lektorów i scholi parafialnej. Opiekę nad sekcj miał 

sprawować jeden z Przeł:ożo~cll eminarium. Pełnił ją l~s . Prefekt 

B.Żolnierczyk. Sekcja dzieliła się na grupy, w których odpowie­
~ia~mi byli grupowi, zaś ~arząd całej sekcji stanowili: przewod-
niczący i sekretarz. __ 

obecnym roku akademickim, uchwałą Ks.łlektora S. Potoekiego, 
powstalo wiele kólek zainteresowa • a wśród nich ło Duez:Pasters­
kie Liturgicznej Slużby Ołtarzay które zosta}to udostępnione dla 
alumnów wszystkich kursów. Cel A-ola pozostał bez zmiany • a nad 
nim opiekę obj ł wykładowca liturgiki ... 7 .Pro:r .J .sroka. lo 
liczy obecnie 58 alumnów. Vlszyscy członkowie zostali podziel ni 
na 5 grup. Poszczególne grupy rozpoczęły praktyczne zapoznani 
się z praktyczną pracą wśród ministrantów przy trzech parafiach 
przemyskich: parafii katedralnej. Y.X Salezjanów i w parafii św. 
Trójcy. Niektórzy członkoWie ~oła prowadzili już praktyczne pot­

Uwia z.ministrentami w tych ośrodkach dueJpasterskich. Wszysc~ 
Mtomiast mieli okazję do zapoznania się, jak praktycznie prowa­
dzić pracę wśród Służby Liturgicznej Ołtarza. Ponadto, w tych gru­
~ch zostały opracowane niektóre materiały pomocnicze do duszpa­
at.erstwa ministrantó '1. 

Opracowano: 
- Godzinę iblijną na temat: "Y..i.m jest dla mnie Chryetue?" 

żna ją w~korzystać jako jedną z ~orm pracy wśród star­
szej mlodziety. Załączono bogatą bibliografię na inne te­
maty Godzin Biblij~eh. 

- - ąg ibl.ijny na temat: "Modli twa w moim życiu". 

- "Msza św. i uczestnictwo w niej na tle teologii współczesnej 
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- .. ~zwój modlitwy r6żańcowej.,- , jest to pogadanka w ramach 
studium Hietorii 1.-ośeiola, a

1
.do niej doł:ączono schemat Zy-

wego Różmica. ,· 
l 

Z inicjatywy Ka. Opiekuna ti a także z Jego wydatną pomocą 
opracowuje si~ komentarze na dzie~e i świ~ta . 

Oprócz pracy w grupach, Kolo organizuje okresowe spotkania. 
wszystkich członków. Omawia się wtedy spraw.y organizaeyjn Koła 

oraz rozpracowuje się ogólne za,;adnienia w formie wykładu lub 
fefatu. Dotyehcz• takich. spot.'ktr .. tl'i było cztery: 
l9.X.~972r• - Sprawozdanie z praktyki wakacyjnej i sprawy orga• 

nJ.zacyjne Koła. 
2~.Xl.l972r - l1eferat .. Godzina ministrancka" • opraeow~ przez 

iol.S.Haręzgę oraz uwagi praktyczne Ks ,Opieklu~ 
odnośnie formacji członków Lit.Sł . Ołtarza. 

24.I.l97:lr. - Fornzy pracy wśród starszej Sł,Liturg, Omóvienie 
tematów na opracowanie wzorcowych spotkań ze 
starszą Sł. Liturg. 

21.III.l973- Vzykład Ks .Prof. Sroki "Stroje liturgiczne SłUżby 
Ołtarza*. 

Zor8anizowano także w ramach Koła przepisywanie niektórych 
materia.ł.ów pom.ocniczych.i tak: przepisano za pośrednictwem Kurii 
i rozpowszechniono przygotowane w grupach w poprzednim roku mate• 
riały: pomoce do organizowania imprez oraz materiały na niektóre 
uroc~sto~ci ministranckie. PrŻepisano i rozpowszechniono skrypt: 
"Formy pracy i środki wychowawcze - duszpasterz ministrantów i 
jego pomocnicy" • 

. Utworzono biblioteczkę Koła, Liczy ona 120 pozycji. ~awiera 
materiały do pracy wśród kandydatów, ministrantów · i stax·szeJ 
Służby Liturgicznej. a także do pracy wśród żeńskiej Służby Lit. 
Ponadto są materia:ty na uroczystości ministranckie, konferencje 
dla rodziców, życiorysy awiętych• ceremoniały dopuszczeń do róż­
nych stopni, materiały dla komentatora, materiały rozrywkowe, in­
scenizacje, wiersze, opowiadania itd. Niektóre z tych pozycji 
przejęto z b. biblioteczki Dzie~,a alumnów Seminarium. inne były 
w posiadaniu AOła, zaB niektóre zakupiono z funduszu Bratniej 
Pomocy. 

Wyz j przedstawione sprawozdanie stanowi a dorobku ola 
do chwili obeeniej. 

oprac .. Czesław Bedńarz 

··············· · ·······~····· 
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SPRA OZDANIE 

z dzialalno ci feratu Pąwo~aniow go przy Seminarium h· 

w Przemy lu za rok 1972/7J 

f'erat do spraw powola przy Seminarium Duchownym w Prze~­
lu rozpoczął ą dział lność od września 1970r. równolegle z -

feratem diecezjalnym, którego gł6wnym referentem jest ~· ~ Bro­
nisław Żołnierczyk. 

Pra ę na t renie Seminarium łączy referat z działalnością 
misji Episkopatu do Spraw Powoła', a także Ogólnopolskiego 

Ośrodka PowolarJ. w Czę tochowie , a --tóry został roaei 1gni ty na 

Niepokalanów do klasztoru OO.Franciszkanów. 

cy: 

Program pracy Referatu na terenie Seminarium jest następują. 

- przygotowanie in encji modlitewnych o tematyce powlanio­
w j, a także nabożeństw na czwartki całeg9 roku. 
/J!:i.:ł.żdy bowiem czwartek• jako pamiątka ustanowienia cha­
~stii i Sakramentu r płaństwa, jest poświęcony szczeg61-
lll.e tym tajemnicom/. , 

- prz.ygotowanie na terenie Seminarium i cz~ściowo pozasemi­
naialnym oprawy liturgicznej na Tdzie.~.i Powoła .. ', łączni 
z opracowaniem czy zorganizowaniem środków informacyjnych 
i propagandowych, . 

- w la h inf'ormacyj~ch organizuje się w ciągu roku wyj -
zqy do niektórych parafii z filmem, obrazującym ważnieJ­

ze epizody z ży ia seminaryjnego oraz z repertuarem p1o­
nki r ligijnej, wykonanym bądź przez solowych gitarzys­

tów- bącź przez zespól bitowy, 
-Ref rat ma dost-p do seminaryjnej gazetki ściennej, gdzie 
mo~e zamieszczać swoje artykuły. 

J. już powiedziano, seminaryjr:zy Referat J;O ołań, ma swój 
udział działalności Ja nog6rskiego Ośrodka Powoł • Praca w 
tym Qjrodku polega na pełnieniu tygodniowego dyżuru w okr ~ie, 
w którym Ośrodek kontynuuje s~ą działalność, Dyżur pełni z spól 
złożony z przedstawicieli duchowieństwa diecezjalnego m zakon­
nego. 

W ci gu dyturu podaje się informacje przybyłym tam wyciecz­
ko.m o celu i zadaniach Ośrodka, o zgromadzeniach zakonnych ~­

skich i źeńskich, ~Y wietla ię przeźrocza o tematyce powoł io­
wej, wygłasza stę prelekcje, a także, jeżeli zacho zi potrzeba, 
wychodzi się naprzeciw problemom przybyłych osób. 
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·~ga krdtkiej stosunkowo historii swojej, ferat &orga­
nizował zjazd katechetów, gdsie omawiano sprawę budzenia powołań 
oraz sprawę pomocy, jaką należy nieść młodzieży, by ta mogła w 
pełni odpowiedzieć na swoje tyciowe, chrześcijaóskie, a także 
duchowne powołanie. 

\ 

Przygotowano również i przeprowadzono w budynku seminaryj-
~ rekolekcje zam&nięte dla maturzystów w okresie ferii zimo­
w,ych /1971-1972/t a w roku naatępqym podobne· rekolekcje w Tarno­
brzegu w klasztorze OO.Dominikanów. 

W 1972r. w Stalowej ' oli zorganizowano spotkanie z lektor -
mi. 

Tegoroczny "Tydzie 1 Modlitw o powołania kapłańskie i zakonne" 

mający trwać od 6.V.do lJ.V. zaprogramowano w nastepujący spo-
sób: Na katdy <kień tygodnia, na terenie miasta Przemy~la , wyzna­

czone są kościoły stacyjne, w których b.dzie odprawiana ~za w. 
koncelebrowana w intencji powołań, przy udziale tutejszego duCho­
wie stwa1 alumnów Seminarium iluchowuego i sióstr zakonnych. 

Łącznie z tym bę zie wyświetlany film powołaniewy, albo od­
prawiane specjalne naboteństwo, bąd2 b dzie wystawiona akademia, 
Oprócz tego w niedzielę rozpoczynającą i zamykającą tYdzień owo­
lań, diakoni z Seminarium oraz siostry zakonne, wygłoetą w nie­
których parafiach nauki o tematyce powołań i odbędą spotkania z 
tamtejszą młodziezą. 

"żniwo wpl:'awdzie wielkie, ale robotników mało" ••• pamiętaj o 
o tym Jezusowym wezwaniu, a także o nauce Kościoła, który w t ka­
tach soboeow,ych mówi - "Obowiązek budzenia .powolad ciąiy na alej 
spoleczno~ci chrześcijaAakiej. Wazyscy synowie ~o~cioła winni ~ 
aleć żywą świadomość odpowiedzialności swojej za świat", oraz 
realizuJąc w sposób możliwie najpełniejszy swoją po ~ierzon 

mu przez Boga misję, prośmy Pana żniv1a o nowe, świę:te powolania 
do tanu uchownego. 

oprac. Zbigniew Mistak 

Pr·zemyśl, 197Jr. 
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ST~ HONOROWA NIEPOY..ALANEGO SERCA MARII 

ALUPOW SEMINARIUM DUCHOWNEGO W PRZEMISLU 

Straż Honorowa Najów. Serca 1\lsryi jest Bractwem skupiającym 
tych, którzy pragną szczee6lnie miłować Serce Matki Boga i nie­
ustannie wynagradzać Mu za zniewagi doznane od niewdzięcznych 
ludzi. 

Na terenie naszego Seminarium bractwo to zaezęlo działać od 
roku 1949, poprzednio bowiem istniała na terenie Seminarium So­
dalicja Mariańska. Poesęwszy od zalośenia tJ. od 18.XII.l949r. 
do obecniej chwili, Bractwo Straży Honorowej liczy 858 członków. 
W tym roku tj. 1973 dnia 3.II. w pierwszą sobotą miesiąca lutego 
zaciągnęło się w szeregi Bractwa )5 alumnów, w tym 27 z kursu II, 
a 8 z kul:-su Ul. l'egoroczne przyJQcie dó Stra~y zostało poprze­
dzone instrukcją dla kan~datów, która miala na celu przedstawić 
sens i rolę tego Bractwa, oraz obowiązki i praktyki obowiązujące 
członków. Przedstawiono również skrótowo historię Straży Honoro­
wej, oraz omówiono zmiany w dotychczasowym obdhodZie M,ta Maryj­
DJah. 

Bractwo Straży Honorowej NjJepok· Serce. Maryi, mając na celu 
przede wszystkim •ciślej związać swych członków z Maryją. przez 
pogłębienie i właściwe ustawienie pobożności Maryjnej, zobowiązu­
je ich do gorliwego odprawiania pierwszych sobót miesiąca - w któ­
re członkowie ofiarują Mszę św. i Komunię św. w intencji wynagro­
dzenia , a · także odmawiaj [t swój akt aoso.biste[,o poświęcenia si@ 
Niepokalanemu Sercu Maryi: 

• do odprawiania codziennej Godziny Stra~y, 
- a także do szczególnego przeżywania 6wiąt Maryjnych. 
Straż nonorowa organizuje co jakiś czas akademie - wieczor-. 

nice, z okazji różnych ~wiąt Maryjnych. W 'tym roku akademickim 
urządzono: Wieczornioę na temat:fi Błogosławiony ~ymilian lbe 
wzorem dla współczesnego kapłana", bJł to montaż literacko-muzycz­
ny wystawiony w dn.l1.X.l972r. 

- w dniu 8.XII.1972r. akademię Maryjno~powołaniową złożoną 
z dwu ozęści ; I Qzęść:"Maryja na tle historii Polski - Maryja 
jako Królowa", II część - "Powołanie", z racji tego, że byl to 
również dzień oblóczyn. Tę akadem.i ~ improwizowalo Koło Literacko­
Dramatyczne, ale i Straż Honorowa miała w przygotowaniu tej akcji 
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swój wkład. 
- ll.II.l97Jr. - w dniu Wspomnienia ~tki Bożej z Lourde , 

byl akademia na temat.!, Lourdes - miejscem paradoksów. Był to 
montai slowno-muzyczny na temat objawienia się Metki Bo~ej Ber­
nadecie, jak i cudownych uedrowien i . nawróce1i. 

Przy okazji tej akademii l(s .V-ce Rektor podzielił się wrate­
niami z pobytu w Lourdes i umożliwił nam przeglądnięcie przeźro­
v~y t tego niezwykle ciekawego miej$ca. 

- W Ur·oczystość Królowej Folski /'J . V .197')r./ wieczornic 
Maryjną na temat: "Maryja w życiu Słue:;i Bożego Ks .B. !arkiewicza". 
Wykorzystano w nirn myśli hs. Markiewicza o rólowej Polski, zr -
lacjonowane niektóre fakty z je o życia, maj~cc związek z kul­
tem ~aryjnym, wykorzystano też adekwatne fragmenty z poezji Le-
nartowicza, iaźnina i Nor\rld.a o 'Kl:·ólowej Polski . 

Opracował Zelator 
Marian Wrona 

Przemy l, 197'Jr. 
-----ooooo 00000 ooooo-----

Sprawozdanie 

z ~i.~alnośc! ~;gła Li tęracko-Pranwtyczn go 

za rok 1972173 

1 trosce o cało~ć życia kulturalnego i pogłębienie wycho.a­
nia estetycznego z ramienia nektaratu Seminarium zostało w b.r. 
akademiekim założone oło Literacko-Dramatyczne, a odpowiedzial­
ność za jee:,o funkcjonowanie powierzono polonistce, S.mgr Aldonie 
Błoniarz6wnie. 

Koło liczy 27 członków oficjatQych, Chocia~ do współpracy 
wciąga się alumnów spoza oła. 

Praca w ~ole idzie dwoma nurtami: w sekcji li teracl:dej i 
teatralnej • 

Sekcja literacka w planie s~ojej pracy przewidziała: 
al zbieranie ms'teriału przydatnego do akademi~, 
b/ komponowanie tychże w artystyczną cało6ć, 
c/ redagowanie czasopisma. 
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Sekcja teatralna pracuje w kierunku teoretycznym poprzez le­
ktorat wymowy i specjalne referaty z dziedziny teatrologii. I tak 
S.Polonietka wygłosiła referat pt.:"Wieczornice paraliturgiczne 
pomocą rel.igijnej formacji mł:odzie~y" oraz "Konkret.JS&eja dziela 
li teracldego v:r teatrze., • 

Jeżeli idzie o stronę praktyczną, to sekcja ta ma w swoim 
dorobku zrealiz~~ane nestępuj ~ce pozycje ortystyczne: 

l. Z okazji świeta Chrystusa Krdla - wieczornica pt.: 
"Przez Krzy:2i do chwały", 

2. Na uczczenie Niepokalanego Pocz~cia, NPM, z okazji obłó­
czyn alumnów III kursu - akademia pt.: nJa Tym Imieniem 
żyję". 

J. Na 25 roczcinę śmierci Slugi Bożego Ks.Jana Baliekiego 
akademia pt.: "Uwielbia dusza moja Pana", 

4. Z okazji 500 rocznic,y urodzin M.Kopernika - wieczornica 
poświęcona genialnemu twórcy i jego dziełu, 

5. Podczas wielkopoat~Qh rekolekcJi mlod~ieżow.1ch • udział 
alumnów w zorganizo~ przez Ks . ~atechetę montażu 
literacko- muzycznym pt.:Ukrzyżowany" . 

6. Na pożegnanie Diakonów • akademia pt . :"T~ ee sacerdos 
in aet.ernum". 

Nidto opracowano tekst do adaptacji scenicznej na podstawie 
noweli H.Sienkiewicza pt.: "Pójdźtny za Nim" i rozpocz to pracę 
nad realizacją tegoż podczas szeregu ju~ prób. 

W trakcie realizacji projektu dotyczącego ezasopisma kleryc­
kiego veyłonila się osobna redakcja, która działa poza •a.ołem. 

fracy w ~ole literacko-Dramatycznym b,rło dużo, ale jest 
ona chyba celowa, mając na uwadze jej przydatność w przyszłym 
duszpasterstwie młodzieżowym, 

Przemyśl, l.VI.l97)r. 

J.Kasiak 
sekretarz Koła 

----- 00000 ooouo ooooo -----



Sekcja Trzeźwościowa na terenie Seminarium posiada bogat 
tra~cję. Z istniejącej i gi Pamiątkowej Kola Kleryków Absty­
nentów Seminarium Duchovmego vi Przemyślu, wynika, te w 1946 r. 

po powrocie z Brzozowa-, Koło liczyło 26 członków z trzech kura6w. 
Jako pierv1si są zapisani: m.in. obeeny Ks.Bp Błaszkievrlcz, s. dr 
St. C-órecki , s.dr T.Szczurek, Ks.dr St. Zarych, ak:tualcy ref:­
rent diecezjalny do spraw trze~ności, .dr St.Zygarowicz, ' • 
doc.St. otocki. 

Do 1959r. oło zrzeszyło 139 kleryków. 
l dniu 5. ~ .1959r. es . Rektor Jastrzębski rozwiązał orgru i­

zacj ab~tynentów z tego powodu, że wprowadzonq Akcj Krucjaty 
Wstrzemięźliwości, której cele obejmowały zakres działalności ła. 

Ponieważ problem zagroż~nia alkoholowego istnial nadal, dla­
tego praca na polu tr•zeźwościo-wym był:a i jest kontynuoVlana , jak­
kolwiek zmieniła formę, a mianowicie: 

- Opiekę nad całością pracy obj .t\eferent diecezjalny do 
spraw trze~ości, ~o.Prof. S.Zar.ych. 

- D~ współpracy mianowany jest co roku jeden alumn. 
- gularnie co miesiąc dobywają si. zebrania, spotkania dla 

wszystkich alumnów, na których omawiana jest problematyka trzeź­
wościowa. Od l971r. spotkania odbywają się w 2, 3 grupach kur­

sowych. Na tych zebraniach prowadzi się systematycznie szkol nie 
w zakresie teoretycznym. Ba specjalne zaproszenia przyb,ywają 
oo pewien ezas prelegenci. i~wnież ksi ża, duszpasterze die­
cezjalni, prz.y różqych okazjach dzielą aię ewymi praktyc~ 

spostrzeżeuięmi w zakresie tych zagadnień • 
• · · .. ilkunastu alumnów uczestniczyło w dwutygodniowych reko­

lekcjach liturgicznych o charakterze trzeźwościowym, prcwJadzonycn 
metodą Oaz· żywego i{Ościoła. 

- Z okazji świ .ta Niepąkalanego Poczęcia NMP i doroczn go 
Tygodnia ~odlitw o Trzetwo~ć Baroctu - alumni dobrewolnie składają 
przyrzeczenie abstynenckie od spożywania wszelkich napojów 
alkoholowych na dowolnie obr~· pr~ez. siebie okres czasu, 

oprac. Jakubowski Jan 
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Profeeor Instytutu Sadownictwa w,Skierniewicach, s. Zagać 
pisze: "rośliny ogrodnicze a ezczeg6lnie kwiaty i .owoce odegrały 
ogromną rolę w rozwoju duchowym l~dzkości. O ileż uboższa bJłaby 
mitologia, Biblia, twórczość ludowa i twórczość klasyczna 1gQyby 
ją pozbawić utworów napisanych na kanwie owoców i kwiatów ••• " 
/Hasło ogrodnicze 1971,nr 6/. 

Zdajemy sobie doskonale sprawę z tego, jak cennym jest 

dla nas wszystkich ogród seminaryjny. Stąd zrozumiała troska 
wszystkich alWI!Ilów o ~leżyte jego utrzymanie. \1 szyscy alumni 
ch~tnie podejmują wszelkie prace. aby nasz ogród w.ygląaal este­

tycznie. 
tła rok akadem. 1972/7J zaplanowano b.dużo prac. 

P.lan został wykonany prawie w 100 %. 
Najważniejszą sprawą było odmładzanie sadll.; jest to 

praca zaplanowana na kUka lat. 'l tym roku usunęliJlll\Y 20 drze 
owocowych, które ·e były w pełni produktywne, wzamian za to 
posadzili my 50 szt. drzewek owocowych. Vlykopaliśil\Y stare porze­
czki a na ich miejscu posadziliś~~ ,po odpowieunim przerobi niu 
ziemi, now.Ych 60 szt. 

yeięli~my akację rosnące w pobliżu budynku seminaryj­
nego, aby wpuścić trochę słońoa do mieszka!'• 

Została też wybudowana ncrwa alejka. 
"i r· Ch 'Ytiaeennyeh prac oczyćciliśmy dokładnie cały ogród. AlUli­
ni powycinali różnego rodz~ju dzikie haezeze i krzaki. 

Poaadzili ~ 120· ~.~kłych świerków i 6 srebrnych. 

zpocz~liśmy porządkowanie gruzu pozostałego z zawalonego przed 

laty muru. . 
· Od wrze 'nia l972r. do maja 197Jr. - w pracach ogrodoą h 

prac :rali wszyscy alumni naszego Seminarium. Przepracowano w su­
mi około 1)90 roboczogodzin. 

Dalsze prace zostały odłożone do września • tj. do powro­
tu alumnów z wak,cj~. Do zrobienia r~został:o jeszcze bardzo dużo 

m.in.usunięcFe§~;aci · starych drzew, posadzenie nowych, wy lożenie 
al j k ha ze , umocnienie obsypuj cych się grzbietów itp. 

Kierownik Sekcji Ogrodniczej 
Stanisław D e c 



75 

• 

s I S 

WAŻNI JSZYCH 

WYDARZEN W SEMINARIUM 

0.\.U A ... ADEMICKIM 



76 

Kronika- Kronika- Kronika- Kronika 

ooooooooooooooooooooooooooooooooooooocóoooooooooooooooooooooooooooo 

Rok l972 

fo~ęd§i3lek ll września 

!ego dnia 40 alumnów kureu I przekroczyło próg naszego 
Seminarium1 by podjąć zajęcia w novr,r.m roku akademickim 1972/73· 
W tym dniu marzenia ich stały się rzeczywistości<it ale równocześ­

nie byly to też chwile głębokiej refleksji:Czy Chr,ystus napra­
wdę skierował do mnie alowa.: ''l:>ójd~ aa 1łnąl"- Czy podołam wszy­
skim obowiązkom? 

Wakaeje nie trv1ają wiecznie ••• 
Po trzy-miesięcz~ odpoczynku wracają alumni pozostałych pię4iu 
kursów. Wszędzie gwarno i wesoło. Każdy opowiada swoje przeżycia 
wakacyjne. 

Ale mimo wszystko, nie ma to, jak w Seminarium! 
Po wieczornym. nabo~eństwie nowo miBnowany Ks. "'iektor Doc. Stani­
sław Potocki powitał przybyłych kleryków. 

Wtorek J.,9 w-.rześnia 

Wieczorem o godz. l8 odbyła się w Bazylice Katedralnej 
uroczysta inauguracja nowego roku akademickiego. Iviszy św. kon-. 
celebrowanej przewodniczył Ks.Bp Ordynariusz Ignacy fokarczuk· 
Arcypasterz skierował do nas serdeczne słowa powitania i zachęty 

do gorliwej pracy w nowym roku. 

Sroda_ 20 września 

W naszej auli odbyła się domowa uroczystość inauguracji 
nowego roku, w której wzięli udział: . ... {s. Bp Ordynariusz, Ks.Bp 

St.Jakiel• Ke.B:p Błaszkiewicz, Księża ł...an.onicy, i<:sięża Pro­
·!esorowie, Siostry pracujące w Seminarium oraz alumni. Podczas 
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uroczy to ci nowy s. ektor St. Potocki podziękował ust pujące­
s. ktorowi M. Jastrz bekiemu z dlugoletnią i ofiarną pracę. 

Referat inauguracyjny wyglosil Ks.Pro:f. dr J.Sroka , w którym 

omówił rolę odnowionej liturgii w życiu Kościoła doby posoborow j. 

tym dniu rozpoczę~ się w.yklady; trz ba zabrać soldnie 
się do pracy "ad maior m Dei gloriam.". -

12 października 

Uroczysta akademia poświ eona pierwszej rocznic.y beatyfi-
kacji o. symilisna Kolb • Na zako..óczenie Ojciec Duchowny • 

• ~kala podzielił si z nami wrażeniami z obchodów t j rocznicy 
w O ... więcimiu, w którym brał udział.. :l!ak. świ to.ść ko z tuje, al 

to jedyna największa zansa dla człowieka! 

Piatek 20 października 

Uroczystość św. Jana Kantego patrona Kollegiuc Profesor­
ki go. Na auli odbyła się d czernica pt.: "Sapientia et ancti­

tas", która przybliżyła nam postać tego Swi~t go oraz uplastycz­
niła nam prawd , że Mi~tość - to mądrość. 

25 31 październita 

ielka rado ć: 10 alumnów wróciło z wojska. Jan S bat i 
Tadeusz V yskiel jeszcze pozostali w Bartoszycach, by odrobić 

"zaległ.o~ci". 

24 października- godzina 20 - dzwon k. Wszy cy idziemy do 

kaplicy.. Urywają sir; nasze rozmowy ••• rozpoczyna się okres r ko­
lekcji ~w. Nauki głosił ~.Antoni MOkrzycki, Jezuita ze Starej 
lsi. \ . środr 25 • przeż.ywaliś~ smutne chwile: odprow dzaliś~ 

7 kolegów ,udaj~cych się do j dnostki wojskowej w artoszycach. 
Trudno ••• Ale podobno nie ma złego,kt6re by na dobre nie wy zło. 

Srodą l liatopada 

Uroczystość Wszystkich Swiętych. 

szyscy ud jemy się na miejscowy cmentarz, gdzie przy cmentarn j 



78 

kaplicy Ar~ypasterz Diecezji wygłosił kazanie po Mszy św. i po­
prow dził procesję po cmentarzu. 

- Przemija postać tego świata ••• Idzie~ do Domu Ojca! 

Sobota 11 listopada 

Władze wo@skowe przygotowały "prezent• imieninowy jednemu z 
naszych kolegów • Vargackiemu. W dniu swoich imienin miał siy 
zgłosić w Bartoszycach. W przedazien wspólnie odpro,adzili aJ do 
na stację. 

Czwartek 16 listopada 

~~l zasady "śmiech to zdrowie" koledzy IV i II kur u 
zorganizowali wieczorek buaoru dla braci wraoająoych z wojska. 

kronice musi się znale zć miejsce dla takich llilośników eatra~, 
jak: Józef Dudek, Jerzy Grudniak, Zbigniew ·Hetek· 

Poniedziałek 20 listopada 

Z okazji śvrlęta Chrystusa Króla na auli uroczysta akademia. 
Debiut "pierwszoklasistów" chyba udany. 

Dla wszystkich uczestników głębokie przeżycie. 

Sroda 6 grudnia 

Zimowy, grudniowy wieczór, al . ili.rn.o to do "grzecznych" 
alumnów, zebranych w refektarzu przybywa w toarzystwie dwóch anio­

łów i diabłów - św. Mikołaj- obarowując podarunkami. 

Czwartek 7 grudnia 

W przeddziert •wtęta Niepoka~ ... go Pocztcia NMP - mila uro-
zystoać ob~6ozyn 17 alumnów kursu III. Po,witeenia szat duchow­

nych dokonał Ks .Bp St.Jakiel. Nast~pnie na auli adbyla się aka­

demia o tema\yce Maryjno-powo~aniowej. Udział w niej wzięli :Ks. 
Bp Taborski , ~.Bp Błaszkiewicz, Księża Przełożeni, Profesorowie, 
Siostry zakonne, rodzice alumnów i goście i klerycy. 

Czwartek 21 grudJiia 

tTil dniu nie obudził. "ellabelski wynalazek• • jakim jest 

· dswonek, ale miły glos dzwonów, po których popłynęły kol dy. Slo-



wa uznania dla projektantów i rea1i?.ato~6w tej niespodzianki: 

Marka Krypla i Jasia Paeield. Wieozorem - wieczerze wigilijna, na 
którą pr~yby1i Ke. Bp Jald.el i Księża P:rzełoteni. Po kr6tkivh ży­
czeniach "s .Biskupa wszyscy biorą do r~ld bia.ly opłatek. Płyną · 
proste, szczere łye~enia. 

:Oziaiaj Jedziemy do domu. "Na twarzach radość, na koryta­
rzach wzmożo~ :ruohl l pol:uónie lllUI'y seminaryjne pustoszeją, a 
"z każdego kąta iałość człowieka. ujmuje, a serce kleryka darno 
wypatruje" •• • la la 1\.ochsnowski/. 

~oniedz,ialek B st;xczqia 

Seminarium znowu otywia się. Klerycy wraQają z ąpoczynku. 

Powoli Seminsriwrt zamienia się w "kuźnię". Podobnie jak dzięcioł 
kuJe w korę drzewa w poszuk:braniu robaezlów, tak alumni wkuwają 
wiedzę ttskryptową" ,szukając czegoś- co by w głowie pozostało 
z mądrości, żeby mieć jakiś zapas "pokarmu wiedzy" na zbliżającą 
się ~esję egzaminacyjną. 

Czwartek 25 s\ygznia 

Rozpoczęcie sesji egzaminaeyjnej. Nastroje r6łneajedni 
obojętni, drudzy zdeDerwowani zblitającymd się egzaminami. W ka­
plicy codziennie rozbrzmiewa Veni Crea,or. 

Sgpota 21 stxcznio 
W polowie sesji egzaniucyjnej klerycy mogli udać się do 

kina ••Baltyk• 1 aby oglądną6 :tilm "Wesele" Wyspiańskiego w rety 

A. Waj~· 

Sobota 17 lu~ego 

Znowu teat.r: J're&eua zaprosiło nas na spektakl pt. ''Cha ... 

\a za wsią" -według powiełiei 1\.orseniowskiego. 

Sx:ąda 1 '!IBM 

Sroda Popielcowa zbiegła si~ ze 'więtem patrona szkól ehrze• 
ócijańskich, św. tomaazem z Akwinu. iano, U4.·oczyata akademia po4wię-
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M. :eu.rczyk. 
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Od 14 do 16 JDarS;A znowu urywają się nasze rozmowy... dla 
rekolekcji. CieszYII\Y s i , bo nauki glosił ZIUli\Y juź o. Jlokrzycki. 
ByłJ to rekolekcje przygotowujące do urzęd6w skolitatu i lekto­
ratu. 

SQbgta 17 marca 

.Ks. Bp Ordynariusz przyjDUJe alnJJDów kursu VI na kand;yda­

t9w do diakonatu i kaplańatwa. 

P.rz7j cie ursędów atolitatu i lektoratu przez Alumn6w 
kursu V, IV, :III. Uroezyato,ci prsewodniesyl Xs .Bp Jakiel. Ba­
dość - bo krok naprzód do upragnionego oelu· 

Jtonk 20 mm:oa 

Z okazji 25 rocznicy 'mierci Siugi Boiego KS.Jana Balie• 
kiego t tak bardzo związanego z naszym Seminarium. 'rotet cał;ym ser­
cem włqc~liś~ się w uroczyato'd a tym związane tak w tedrze, 
jak wewnątrz naszego Instytutu. Wieczornica, przyg~towana przez 
Koło l>ramstycsne, przyblieyła nam świątobliwe życie tego .ICap.łana. 

Podczas tej imprezy Ks.Pralat llisiąg i Ks.:Prof. Jekubczyk ubo­
gacili jej treść właBQJmi do~tiedzeniami, jako osobiście znają­
cy Slugę Botego. Na zakończenie Ka.Prof'. Bialie poinformowu nu 
o przebiegu proeesu informa~jnego do beat7fikacji Sługi Bośego. 

Jeszcze więcej oenić będziemy sobie modlitw~ i naukę w na­
zej czcigodnej Alma Matri. 

Czwartek 29 mOrga 

Wieczorem aieliśę aożnośó spotkać się a ld.sjonarzem O.Boną, 
który przez 20 lat pracował w lndiaoh. Spot.kanie ubogaciły prze­
źrocza. które ukazały aam ci,żką i niebezpieczną pracę misjonarzy. 

§obota 7 kwietnia 

Dzisiaj na zakończenie rekolekcji mlodzieżow,Jch w Katedrse, 
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kler,yc,y nasi wzięli czynny udział w monta~u literacko-muzycznym 
zorganizowanym przez Ks. Katechetę. 

Pięknie deklamowalił 

Sobota li !wietnia 

W Bazylice Katedralnej 27 alumnów kursu VI otrzyma~o świ -
cenia diakonatu z rąk ~ s.Bpa Ordynariusz • Uroczystość tę po­

przedzily rekolekcje prowadzone przez Ojca Duchownego ~ .s.Zygaro-
wicza. oto wykaz Księży Diakonów: 
J6ze~ Bar Stanialaw Haręzga 
Janusz Borek Mieczystaw H~s 
Henr.yk Borcz Henr,rk Hasik 
Andrzej Broda Staw.sław ""aazowski 
Jan Cag Jan oc 
Wojciech Cholewa Stanieław Marek 
Stanisław Curzytek J. Matusz7ńaki. 
Jen Gi bała ~. lfowak 

Wł. l?i.eniąźek 
Adam Pietrucha 
Edward St~pied 
St. ~arnawaki 
Franciszek urban 

Karol Gonet 1\Jezarcl Ośmiak 
'r. ~źniar i 1(ad. liroż z Lubaczowa 
Zdzisław Kntczek i Adam Nitka - michaelici. 

ozpocz~ Wielki ~ydzień - Bierze~ cz~ udział w uro­
czysto ... cialb :.ł:riduum Sacrt.ur& 1i E:atedrae. W "t.Ja roku, odmiennie niz 

w poprzednich latach, zoatali waz7acy w Seminarium na okrea iel­
kiego ~ygodnia, oo przyczyniło aii' do głębokiego przeżycia ~ajem• 
nicy i"'ld. i Zmartwychwstania Pańekiego. 

2l kwietnia 

Jlury Seminarium pustoszeją• ale na krótko, udajeii;J się 
bowiem na odpoczynek tylko na sześć dni. 

died;iela '~ §w~e\nit 

Powrót Alumn6w z ferii wielkanoceych. Rozmowy - wrażenia. 

Ale każ~ zdaje sobie sprawę ••• że skrypty czekaj~. Za miesiąc 

znowu m~Jka egzsmincSwl 

Od 6 do l' maja 

Tydzień Modłów o Powołania 1\.apłańskie i Zakonne jest obcho­
_dzoqy w sposób bardziej uroczysty. Całe Seminarium uczestniczyło 
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codziennie w naboteńetwach powo~oęcm, w poezezeg6J.Jveh ko cio­
lach prze~ąskich. Jliel.iŚU\Y możność poglębić zrozumienie wielkiej 
~aski powołania i - po piewać wie~ WSpÓłczesne piosenki reli­
gijne •••• i wyświetlić film z naszego życia seminaryjnego. 

26 mąja 

Zako~czenie w,ykładów w tym roku. 

Ponied&iłlłek 28 u.ja 

Rozpoazęcie sesji egzaminacyjnej. To nie ~arty 1 · dy altu-
pierzy nad keiążkami:, nietowarsyski, szuka zacisznego kąta, by się 

altupić nad teo~ogi • 
kaplicy gorętsze modlitwy i wz~cbania •••• 

Bównocz 'nie t:rwają przygotowania do uroczyst.Ago pożegnania na­
szych przyszłych Księży. Tu zespół recytatorski, tam gitar~'ci 
ćwiczą, a tam jeszcze chór trenuje swe pieśni. 
"Blogoslaw ,Panie9 Im na znojny trud 
wszak ~ś Sam wybrał Iiht by Cię poznał i wielbił lud, Allelujał 

16 Czerwca 

aai ~akoni udają eię na rekolekcje przed święceniami. 
ieezorem uroc~sta i wzruszająca chwila pożegnania. Wszyscy atu• 

pill'my się na auli• by podczae &kadeaii przetyć razem z Wybra­
nymi wi~lką laskę powołenia kapłańskiego. Pod koniec akademii 
żegnał kolegów dziekan al.UJU16w z. Mulareki, po czym szczerze d21it­
kował duktor VI roku, diakon J .Matusz1'11eki. Na zakończenie ' • 

ktor w głębokich słowach podkreślił wielkość a zarazem odpo­
wiedzialność za dar Chrystusowego kaplańst.·,.v-a, życzqc Diakonom 
błogosła~·;ieństwa Bożego na tej nowej drodze życia. Następnie 
rozdal Im dokumenty. 

Przy dźwiękach orkiestry i wtórze chóru śpiewaj cego 
po raz ostatni dla nich: 

"Jest droga, która wiedzie nas, Jlleluja 
do celu, gdzie się koDczy czas, Alleluja". 

opuścili~~ aulę ze czcią i z 'wittą zazdroaci apogl -
dajr c n naezych najstraazych Braci. 
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Sgbotą 2l ozorwca 

jwi kasa uro z)'ato'ć w ł7Ciu sellinaryjnym: Ił w i o e -
i a K a p d: a ń e k i e l Ot.rzyauJą je kaięta Diakoni w 

zylioe Aate ~ alnej s r la.Bpa OrQrnariueza. Oprócz tego od­
byly i te same uroosyetoaici w paraf'iaoh w Łańcucie, w Bła!o­
wej i w ar bowie. 

24 ozenrea 

yjazd na wakaeje. Żegnaj szkolo ukoehanal 
ie zapomni~ jednak o naszej seminaryjnej kaplicy! 

Z BOGIEJ4ł 

?????????????????????????????? 
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